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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Gwyn	Ellis	na	moment	przeniosła	wzrok	z	ekra nu	komputera
na	Nadine	Billaud,	dyrektor	ds.	PR	w	Dona telli	Interna tional.
–	To	ty,	si?	–	za pyta ła	Nadine.
Gwyn	nie	mogła	wydobyć	głosu.	Jej	serce	mocno	biło	w	piersi

od	 chwili,	 gdy	 rozpozna ła	 się	 na	 zdjęciu.	 Zimny	 pot	 zrosił	 jej
czoło.	Z	trudem	mogła	oddychać.
To	była	ona,	cał kiem	naga.	Ja skra woróżowe	figi	ledwie	za kry-

wa ły	 jej	 pośladki	widoczne	na	 zdjęciu,	 a	piersi	 stercza ły	dum-
nie.	Wyglą da ła	 tak,	 jakby	 cały	dzień	upra wia ła	 seks.	 Jej	 skóra
mia ła	złota wy	odcień	i	lśniła	delikatnie,	z	pewnością	dzięki	olej-
kowi.
Na gle	Gwyn	zrozumia ła,	że	ktoś	musiał	uwiecznić	ją	w	ta kiej

pozie	 podczas	 ma sa żu	 w	 spa.	Wybra ła	 się	 tam	 po	 wyjątkowo
nerwowym	 okresie,	 żeby	 pozbyć	 się	 nieznośnego	 na pięcia
i	sztywności	w	karku.	Po	za biegu	leża ła	przez	moment	cał kiem
odprężona	 i	 przekona na,	 że	 nikt	 nie	 za kłóca	 jej	 prywatności.
Ale	na	zdjęciu	nie	było	widać	stołu	do	ma sa żu,	więc	każdy,	kto
je	oglą dał,	mógł	puścić	wodze	fanta zji.	Co	gorsza,	było	ich	wię-
cej.
–	Nie	mylę	się?	–	pona gliła	ją	Nadine.
–	Tak	–	wydusiła	Gwyn	przez	za ciśnięte	gardło.	–	To	ja.	–	Zerk-

nęła	 na	 swojego	 prze łożonego,	 signora	 Fa brizia,	 męż czyznę
w	 średnim	wieku,	 który	 siedział	 obok	 niej	 z	 wyniosłą	miną.	 –
Dla czego	 nie	 możemy	 za ła twić	 tego	 na	 osobności?	 –	 zwróciła
się	jeszcze	do	Nadine.
–	Zdjęcia	są	dostępne	w	 internecie.	Każdy	może	 je	obejrzeć.

Zresztą	 to	 ja	 je	 odkryłem	 i	 przedsta wiłem	 problem	 Nadine	 –
odezwał	się	Fa brizio.
Łzy	 na płynęły	 Gwyn	 do	 oczu,	 a	 za wartość	 żołądka	 podeszła

jej	do	gardła.
–	Musia łaś	wiedzieć,	 że	może	dojść	 do	 ta kiej	 sytuacji,	 kiedy



posta nowiłaś	 wysłać	 je	 panu	 Jensenowi	 –	 stwierdziła	 Nadine,
wysoko	za dziera jąc	głowę.
–	Ale	 ja	na wet	nie	zrobiłam	tych	zdjęć	–	powiedzia ła	na	 tyle

sta nowczo,	na	ile	pozwa la ły	jej	emocje.	–	I	tym	bardziej	nie	wy-
sła łam	ich	do	klienta.	Jak	mogła bym	zrobić	coś	ta kiego?	To	ta -
kie…	O	mój	Boże.	–	Zerwa ła	się	na	równe	nogi,	gdy	tylko	usły-
sza ła,	że	ktoś	otwiera	drzwi	znajdują ce	się	za	jej	pleca mi.
–	Signor	Dona telli	–	powiedzia ła	Nadine,	wsta jąc	zza	biurka.	–

Dziękuję	za	przybycie.
Gwyn	stra ciła	 resztki	opa nowa nia.	Skoro	wezwa li	na	 to	spo-

tka nie	wła ściciela	banku,	musia ła	liczyć	się	z	tym,	że	stra ci	pra -
cę.	 Sekundę	 później	 Fa brizio	 potwierdził	 jej	 najgorsze	 przy-
puszczenia.
–	Wła śnie	za mierza łem	ją	zwolnić	–	za pewnił	starszy	mężczy-

zna,	podbiega jąc	do	swojego	szefa.	 –	Za	kilka	minut	 jej	 tu	nie
będzie.
Dla	Gwyn	czas	się	za trzymał.	Kiedy	zosta ła	za proszona	na	to

spotka nie,	w	swej	na iwności	są dziła,	że	czeka	ją	rozmowa	na	te-
mat	 ewentualnego	 sprzeniewierzenia	 funduszy	 jednego	 z	 jej
klientów.	Na wet	przez	myśl	jej	nie	przeszło,	że	czeka	ją	publicz-
ne	upokorzenie.	Tym	bardziej	nie	mogła	uwierzyć,	jak	niespra -
wiedliwie	potraktował	ją	los.
Podobnie	czuła	się	tylko	raz	w	życiu:	kiedy	lekarz	przedsta wił

jej	dia gnozę	na	temat	sta nu	zdrowia	jej	matki.	I	teraz,	tak	samo
jak	wtedy,	nie	potra fiła	odna leźć	się	w	sytuacji.	Musia ła	jed nak
sta wić	jej	czoło.	Nie	mia ła	innego	wyboru.
Bardzo	wolno	 odwróciła	 się	w	 stronę	mężczyzny,	 który	wła -

śnie	wszedł	do	pokoju.	I	nie	był	to	Pa olo	Dona telli,	prezes	Dona -
telli	 Interna tional,	 ale	 jego	 kuzyn	 Vittorio	 Dona telli.	 Ubra ny
w	 doskona le	 skrojony	 garnitur	 wyglą dał	 zniewa la ją co	 jak	 za -
wsze.	Na wet	nie	spojrzał	na	Gwyn,	co	nie	było	przyjemne,	i	od
razu	zwrócił	się	do	pozosta łej	dwójki.
–	 Nadine.	 Osca rze	 –	 powitał	 ich	 zdawkowo,	 za nim	wreszcie

zwrócił	się	do	Gwyn:	–	Panno	Ellis.	–	Za pewne	znał	jej	na zwisko
z	ra portu,	który	przesła ła	mu	Nadine.	Jego	gniewne	spojrzenie
zdra dza ło,	że	musiał	widzieć	kompromitują ce	zdjęcia.
Pod	Gwyn	ugięły	 się	 kola na.	Wcześniej	widzia ła	 go	 tylko	 je-



den	raz,	kiedy	energicznym	krokiem	przemierzał	koryta rze	biu-
rowca	w	Charleston.	Poza	tym	wielokrotnie	widywa ła	jego	przy-
stojną	twarz	w	ga zetach	i	na	porta lach	informa cyjnych.
W	 niczym	 nie	 przypominał	 Włocha	 z	 jej	 fanta zji,	 ciepłego,

otwartego	i	szarmanckiego.	Co	więcej,	zdziwił	ją	ogromnie,	kie-
dy	 nie	 oka zał	 jej	 ani	 odrobiny	 za interesowa nia.	 Zwykle	 męż-
czyźni	 nie	 przechodzili	 obok	 niej	 obojętnie.	 Przypuszcza ła,	 że
tak	dzia ła ło	na	nich	jej	kobiece	cia ło.	Ona	nigdy	w	ża den	sposób
ich	nie	za chęca ła.	Z	na tury	była	nieśmia ła,	a	do	tego	nie	uwa ża -
ła	się	za	szczególnie	interesują cą	ani	atrakcyjną	kobietę.
–	Żą dam	prawnika	–	wydusiła.
–	A	niby	po	co?	–	zdziwił	się	Vittorio,	unosząc	brwi.
–	To	bezprawne	zwolnienie.	Traktujecie	mnie	jak	krymina list-

kę,	 podczas	 gdy	 ja	 nie	 mam	 nic	 wspólnego	 z	 tymi	 zdjęcia mi.
Ktoś	 zrobił	 je	 bez	mojej	 zgody	podczas	mojego	pobytu	w	 spa.
I	nie	wysła łam	ich	z	mojego	konta	do	Kevina	Jensena.	Poza	tym
to	jego	żona	poleciła	mi	tamto	spa!	Czy	to	nie	dziwne?!
Vito	zerknął	na	 laptop,	wspomina jąc	niezwykle	podnieca ją ce

zdjęcia,	 które	 mogły	 sta nowić	 za wartość	 korespondencji	 ko-
chanków.	 Przyglą dał	 im	 się	 przez	 długie	 minuty	 i	 osta tecznie
z	 trudem	oderwał	od	nich	wzrok.	Najwyraźniej	 jednak	Nadine
uzna ła,	że	trzeba	mu	o	nich	przypomnieć,	ponieważ	podetknęła
mu	pod	nos	ekran	z	jedną	z	kontrowersyjnych	fotogra fii.
–	Czy	możesz	przestać	je	wszystkim	poka zywać,	ty	wa riatko?!

–	warknęła	Gwyn.
–	 Może	 spróbujmy	 za chowywać	 się	 profesjonalnie	 –	 odcięła

się	Nadine.
–	Cieka we,	 jak	 ty	byś	 się	 za chowa ła,	 gdybyś	 się	 zna la zła	na

moim	miejscu	–	wybuchła	Gwyn.
Gwyn	 Ellis	 w	 niczym	 nie	 przypomina ła	 femme	 fa ta le,	 którą

spodziewał	 się	 spotkać.	 Nie	 mógł	 jej	 jednak	 odmówić	 uroku,
a	jej	kobieca	figura	dosłownie	za piera ła	dech.	Peł ne	piersi	pre-
zentowa ły	 się	 imponują co	 na wet	 pod	 elegancką	 ma rynarką,
a	krą głe	biodra	aż	się	prosiły,	by	oprzeć	na	nich	dłonie.	Ocza mi
wyobraźni	 ujrzał	 pod	 sobą	 jej	 na gie	 cia ło	 i	 krew	 za wrza ła	mu
w	żyłach.
Rzadko	dopuszczał	do	głosu	pożą da nie	i	tym	bardziej	nie	za -



mierzał	 robić	 tego	 teraz,	w	 tym	wyjątkowo	niestosownym	mo-
mencie.	 Odpędził	 więc	 kuszą ce	 wizje	 i	 skupił	 się	 na	 tym,	 co
ważne.
–	Ja	nigdy	nie	przespa ła bym	się	z	żona tym	mężczyzną	–	rzuci-

ła	Nadine	 z	wyższością.	 –	Nie	 zna la zła bym	 się	więc	na	 twoim
miejscu.
–	Kto	twierdzi,	że	przespa łam	się	z	Kevinem	Jensenem?	–	ziry-

towa ła	się	Gwyn.	–	Kto?	Chcę	poznać	na zwisko	tej	osoby.
Nie	kryła	oburzenia	i	w	najmniejszym	stopniu	nie	za chowywa -

ła	 się	 jak	 kobieta,	 której	 romans	mógł	 lada	moment	wyjść	 na
jaw.	Ledwie	pa nowa ła	nad	emocja mi.	Wła ściwie	wyglą da ła	tak,
jakby	znajdowa ła	się	na	gra nicy	histerii.
–	 Jego	żona	powiedzia ła,	że	poszłaś	z	nim	do	 łóżka.	Albo	za -

mierza łaś	to	zrobić	–	wtrą cił	się	Oscar	Fa brizio.	–	Przynajmniej
ta kie	wycią gnęła	wnioski,	kiedy	zna la zła	te	zdjęcia	w	jego	tele-
fonie.	Poza	tym	uma wia łaś	się	z	nim	na	lunche	i	kola cje.
Vita	za cieka wił	ten	atak.	Kilka	tygodni	wcześniej	podzielił	się

z	 Pa olem	 swoimi	 podejrzenia mi	 dotyczą cymi	 Fa brizia.	 Uzna li
wtedy,	że	 także	nowa	dziewczyna,	która	niedawno	przyjecha ła
z	Charleston,	mogła	ma czać	palce	w	jego	ma chlojkach.
–	Kevin	chciał	się	spotykać	poza	biurem	–	wyja śniła	pospiesz-

nie	Gwyn.	–	Skoro	to	klient	banku,	nie	mia łam	innego	wyjścia,
jak	uma wiać	się	z	nim	we	wska za nych	przez	niego	miejscach.
Vito	 musiał	 przyjąć	 ta kie	 wyja śnienie.	 Wyjątkowość	 obsługi

klientów	Dona telli	Interna tional	polega ła	na	ela styczności.	Jeśli
tak	ważny	klient	jak	Jensen	wolał	spotykać	się	z	pra cownika mi
banku	w	domowym	za ciszu,	oni	mieli	mu	to	umożliwić.
–	Nie	zrobiłaś	tych	zdjęć?	–	za pytał	z	na ciskiem.
–	Nie!
–	Więc	nie	ma	ich	w	tym	telefonie?	–	Skinął	głową	na	apa rat,

który	ściska ła	w	dłoni.
Gwyn	 zupeł nie	 za pomnia ła	 o	 komórce,	 którą	 odruchowo	 za -

bra ła	z	biurka	po	drodze	na	to	spotka nie.
–	Nie	ma	–	odparła	z	przekona niem.
–	Mogę	to	sprawdzić?	–	Wycią gnął	rękę.
Chociaż	jego	prośba	wyda wa ła	się	rozsądna,	Gwyn	nie	mogła

na	nią	przystać.	W	telefonie	mia ła	bowiem	coś,	czego	pod	żad-



nym	pozorem	nie	mogła	mu	poka zać	–	coś,	co	znacznie	pogor-
szyłoby	 tę	 już	 i	 tak	 krępują cą	 sytuację.	 Wiedzia ła,	 że	 pa nika
i	wyrzuty	sumienia	zna czyły	 jej	 twarz,	ale	nic	nie	mogła	na	 to
pora dzić.
–	To	moja	wła sność	–	wyduka ła,	próbując	wytrzymać	świdru-

ją ce	 spojrzenie	 tego	 niezwykle	 przystojnego	mężczyzny.	 –	 Ko-
rzystam	z	niego	do	za ła twia nia	spraw	firmowych,	oczywiście	za
zgodą	przełożonych,	ale	na leży	do	mnie.
–	Za mierzasz	oczyścić	się	z	podejrzeń	czy	nie?
Nie	potra fiła	ukryć	kłębią cych	się	w	niej	emocji.
–	Wystarcza ją co	za kłócono	 już	moją	prywatność.	–	Na	wspo-

mnienie	swoich	na gich	zdjęć	krą żą cych	aktualnie	po	ca łym	 in-
ternecie	kolejny	raz	za pra gnęła	za paść	się	pod	ziemię.	Całe	ży-
cie	sta ra ła	się	ze	wszystkich	sił,	żeby	nie	skończyć	jak	jej	mat-
ka.	Na	 każdym	 kroku	 próbowa ła	 być	 nieza leżna,	 sa mowystar-
czalna	i	w	stu	procentach	kontrolować	swoją	przyszłość.
–	To	chyba	wystarczy	nam	za	odpowiedź	 –	 rzucił	bezlitośnie

Fa brizio.
Gwyn	za częła	czuć	niena wiść	do	tego	mężczyzny,	chociaż	nie

na leża ła	 do	 osób,	 które	 ła two	 ulega ją	 nega tywnym	 emocjom.
Na	co	dzień	sta ra ła	się	doga dywać	ze	wszystkimi.	Była	pogodna
i	kierowa ła	się	przekona niem,	że	życie	jest	zbyt	krótkie,	by	mar-
nować	 je	 na	 kłótnie	 i	 konflikty.	 Za wsze	 pierwsza	 wycią ga ła
rękę.	Wątpiła	 jednak,	żeby	kiedykolwiek	zdoła ła	wyba czyć	tym
ludziom	to,	jak	ją	potraktowa li.
Nadine	spojrza ła	na	swoją	komórkę.
–	Pra sa	już	się	zebra ła.	Musimy	wygłosić	oświadczenie.
Oszołomiona	Gwyn	okrą żyła	Fa brizia	i	podeszła	do	okna.
Ga binet	Nadine	znajdował	się	mniej	więcej	w	połowie	wyso-

kości	wieżowca,	więc	kłębią cy	się	w	dole	ludzie,	z	apa ra ta mi	fo-
togra ficznymi,	 ka mera mi	 i	 mikrofona mi	 przypomina li	 mrówki.
Zgroma dziło	się	ich	tam	tak	wielu	jak	z	oka zji	na rodzin	potom-
ka	rodziny	królewskiej.
Kevin	Jensen	był	ikoną	cza sów	współ czesnych,	międzyna rodo-

wym	 superboha terem,	 który	 poja wiał	 się	 wszędzie	 tam,	 gdzie
dochodziło	do	tra gedii,	i	oferował	pomoc	potrzebują cym.	Każdy,
kto	chociaż	cza sem	używał	mózgu,	zda wał	sobie	spra wę,	że	wy-



korzystywał	trudne	sytuacje	do	zdobywa nia	przychylności	coraz
większej	liczby	ludzi.	Nie	dało	się	jednak	za przeczyć,	że	dzia łał
w	słusznej	spra wie,	a	przeka zywa ne	przez	niego	datki	ura towa -
ły	życie	niejednemu	potrzebują cemu.
Mimo	wszystko	ostatnio	Gwyn	kwestionowa ła	to,	na	co	wyda -

wał	pokaźne	sumy	pieniędzy.	Czy	wła śnie	w	ten	sposób	za mie-
rzał	 to	 za ma skować?	 Zwra ca jąc	 uwa gę	 publiki	 na	wyima gino-
wa ny	romans,	który	mógł	ją	kosztować	pra cę?
Obejmując	się	mocno,	przyjrza ła	się	tłumowi	w	dole.	Nie	było

sposobu,	 żeby	 go	 wyminąć.	 Jak	 za tem	 mia ła	 się	 dostać	 do
mieszka nia,	 które	 wynajmowa ła	 w	 Mediola nie?	 A	 potem	 do
Ameryki?	I	co	mia ła	robić	da lej?	Czy	po	ta kiej	historii	kiedykol-
wiek	znajdzie	pra cę?
Na pięcie	sta wa ło	się	nieznośne.
Jakby	tego	było	mało,	Nadine	za częła	przygotowywać	oświad-

czenie	dla	pra sy.
–	Powiedzmy,	że	nikt	z	personelu	banku	nie	miał	pojęcia	o	tej

prywatnej	 rela cji	 i	 że	 uwikła na	w	nią	 pra cownia	 zosta ła	 zwol-
niona…
–	A	nasz	klient	oświadczył,	że	nie	życzył	sobie	ta kich	zdjęć	–

wtrą cił	Fa brizio.
Gwyn	obróciła	się	na	pięcie.
–	A	wa sza	pra cownica	oświadczyła,	że	pa dła	ofia rą	podglą da -

cza,	handla rza	pornogra fią	i	za wistnej	żony.
Nadine	spojrza ła	na	nią	surowo.
–	Ra dzę	ci	unikać	kontaktów	z	dziennika rza mi.
–	 Na	 pewno	 nie	 będę	 unikać	 kontaktów	 z	 adwoka tem.	 –	 To

była	pusta	groźba,	skoro	skromne	oszczędności	nie	pozwoliłyby
jej	 na	opła cenie	prawnika.	 I	 chociaż	 z	 ra dością	przyjęła by	po-
moc	przyrodniego	bra ta,	wiedzia ła,	że	nie	ma	na	co	liczyć.	On
musiał	dbać	o	swój	wizerunek.
Tymcza sem	Vittorio	Dona telli	pa trzył	na	nią	z	taką	wrogością,

że	mia ła	ochotę	schować	się	w	mysiej	dziurze.
–	Jak	długo	pra cujesz	dla	firmy?	–	za pyta ła	Nadine.
–	 Dwa	 lata	 w	 Charleston,	 cztery	 miesią ce	 tutaj	 –	 odparła

Gwyn,	próbując	policzyć	w	myślach,	czy	limit	na	karcie	kredyto-
wej	 wystarczy	 jej	 na	 bilet	 lotniczy	 do	 Sta nów	 Zjednoczonych



i	urzą dzenie	się	w	Charleston.
–	Dwa	 lata	 –	prychnęła	Nadine.	 –	 Jak	 zdobyłaś	awans	w	 tak

krótkim	cza sie?	–	Wymownie	zmierzyła	Gwyn	wzrokiem,	suge-
rując,	że	młoda	kobieta	musia ła	się	przespać	z	wła ściwymi	ludź-
mi.	Najwyraźniej	studia	za oczne,	na uka	języków	i	liczne	nadgo-
dziny	nie	mia ły	dla	niej	większego	zna czenia.
Fa brizio	nie	sta nął	w	jej	obronie,	mimo	że	to	on	podpisał	do-

kumenty	umożliwia ją ce	 jej	 transfer	po	pierwszych	 trzech	mie-
sią cach	pra cy.
Twarz	 Vittoria	 przypomina ła	 ma skę.	 Czy	 także	 on	 podzielał

opinię	Nadine?	Bez	względu	na	to,	co	myślał,	musiał	podjąć	ja -
kąś	decyzję,	ponieważ	wycią gnął	telefon	z	kieszeni	spodni	i	wy-
brał	czyjś	numer.
–	Bruno?	Tu	Vito.	Potrzebuję	cię	w	ga binecie	Nadine	Billaud.

Za bierz	ze	sobą	kilku	swoich	ludzi.
–	Nie	potrzebuję	eskorty	–	za pewniła	go	Gwyn,	a	łzy	popłynę-

ły	jej	po	twarzy.	–	Za mierzam	ulotnić	się	stąd	szyb ko	i	bez	zbęd-
nego	za miesza nia.	Nie	mogę	się	doczekać,	aż	opuszczę	to	miej-
sce.
–	Zosta niesz	 tutaj,	dopóki	nie	pozwolę	ci	wyjść	 –	poinformo-

wał	ją	głosem	nieznoszą cym	sprzeciwu,	po	czym	zwrócił	się	do
Nadine:	 –	 Poinformuj	 pra sę,	 że	 zdjęcia	 na leżą	 do	 jednej	 z	 na -
szych	pra cownic.	Resztę	pytań	pozostaw	bez	komenta rza.	Każ
dziennika rzom	się	rozejść.	Poproś	o	pomoc	ochronia rzy.	Podob-
ne	 oświadczenie	wystosuj	 do	personelu.	Dodaj	 ostrzeżenie,	 że
jeśli	 ktokolwiek	 za mieni	 choćby	 słowo	 z	 pra są,	 zosta nie	 zwol-
niony.	Osca rze,	potrzebuję	kompletnego	ra portu	na	temat	tego,
w	jaki	sposób	tra fiły	do	ciebie	te	zdjęcia.
–	Signor	Jensen	skontaktował	się	ze	mną	dzisiaj	rano…
–	 Nie	 tutaj	 –	 przerwał	 mu	 Vittorio,	 podchodząc	 do	 drzwi.	 –

Chodźmy	do	 twojego	ga binetu.	 A	 ty	 za czekaj	 tutaj	 –	 rzucił	 do
Gwyn	przez	ra mię.
Wkrótce	Gwyn	zosta ła	cał kiem	sama.	Przenikliwy	ból	wił	się

w	jej	wnętrznościach	niczym	wąż,	na rusza jąc	najważniejsze	or-
ga ny	 i	 za ciska jąc	 się	 wokół	 gardła.	 Ukryła	 twarz	 w	 dłoniach.
Nie	mogła	znieść	myśli,	że	odtąd	cały	świat	będzie	podejrzewał
ją	o	romans	z	żona tym	mężczyzną.



Była	dobrym	człowiekiem.	Nie	kła ma ła,	nie	kra dła	i	nie	sypia -
ła	z	męża mi	innych	kobiet.	Wiodła	skromne	życie,	które	w	ca ło-
ści	poświęca ła	pra cy.	Nieustannie	się	dokształ ca ła	i	szuka ła	no-
wych	wyzwań	w	na dziei,	że	pewnego	dnia	wespnie	się	na	naj-
wyższe	szczeble	korpora cyjnej	dra biny.
Przycisnęła	dłonie	do	pulsują cych	skroni,	dusząc	szloch,	który

lada	moment	mógł	wyrwać	się	z	 jej	piersi.	Nie	mogła	się	za ła -
mać,	 nie	 w	 tym	 miejscu.	 Musia ła	 się	 stąd	 wydostać,	 chociaż
wiedzia ła,	 że	 nie	 będzie	 ła two.	Za mierza ła	 zmierzyć	 się	 z	 tym
koszma rem	na	wła snych	wa runkach.
Za gryza jąc	zęby,	wsta ła	i	podeszła	do	drzwi,	ale	gdy	tylko	tro-

chę	 je	 uchyliła,	 ujrza ła	 barczystego	 mężczyznę	 w	 garniturze,
który	chwycił	mocno	za	klamkę.	Spojrzał	na	nią	obojętnie.
–	Attendere	qui,	per	fa vore	–	odezwał	się	uprzejmie,	lecz	sta -

nowczo.	 Najwyraźniej	 nie	 za mierzał	 jej	 wypuścić	 z	 ga binetu
Nadine.
Zszokowa na	Gwyn	wycofa ła	 się	w	głąb	pomieszczenia.	Opa -

dła	na	krzesło,	 zwiesiła	głowę	 i	pocią gnęła	nosem.	 I	kiedy	 już
myśla ła,	że	się	za ła mie,	usłysza ła	dźwięk	otwiera nych	drzwi.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Gwyn	Ellis	wyglą da ła	tak,	 jakby	jej	duszą	targa ły	najpotwor-
niejsze	demony,	a	mimo	 to	wyprostowa ła	 się,	 za mruga ła	ener-
gicznie,	żeby	powstrzymać	łzy,	po	czym	spojrza ła	na	niego	od-
ważnie.
–	Chcę	stąd	wyjść	–	oznajmiła	dobitnie.
Jej	za chrypnięty	głos	podzia łał	na	niego	pobudza ją co.	Ta kie	li-

sice	wiedzia ły,	 jak	wykorzystać	 seksa pil	w	konfronta cji	 z	męż-
czyzną,	dla tego	też	spodziewał	się,	że	Gwyn	będzie	próbowa ła
go	omotać.	Nie	był	jednak	przygotowa ny	na	wa leczną	posta wę.
Tak	czy	ina czej,	musiał	się	mieć	na	baczności.	W	końcu	istnia ło
prawdopodobieństwo,	 że	 ta	 kobieta	 podjęła	 próbę	 oszu ka nia
banku	 i	 cał kowicie	 legalnej	 orga niza cji	 non-profit,	 aby	wypro-
wa dzić	grube	miliony	euro.
–	 Najpierw	 porozma wia my	 –	 odparł,	 chociaż	 na dal	 nie	 miał

pojęcia,	 dla czego	 posta nowił	 przeprowa dzić	 to	 przesłucha nie
osobiście.	Zwykle	zlecał	podobne	za da nia	swoim	podwładnym.
–	Nie	mam	wiele	do	powiedzenia.	To	koniec	–	syknęła.
Jej	wrogość	go	za sta nowiła.	Oscar	Fa brizio	wygłosił	całe	mnó-

stwo	 okrą głych	 zdań	 ma ją cych	 za ła godzić	 sytuację,	 za nim	 do
rozmowy	włą czył	się	Pa olo	przez	zestaw	głośnomówią cy.	Wtedy
dotarło	 do	 niego,	 że	 jest	 na	 celowniku.	 Poprosił	 o	 prawnika,
a	jego	czoło	zrosił	pot,	kiedy	Vito	polecił	sprawdzić	jego	firmo-
wy	komputer	i	telefon.	Tajne	dochodzenie	w	tej	spra wie	to czyło
się	już	od	pewnego	cza su.	Vito	podejrzewał,	że	także	Gwyn	ma -
cza ła	w	niej	palce.
–	Twierdzisz,	 że	nie	mia łaś	po jęcia	o	 tych	zdjęciach	–	za czął

wolno.
–	Bo	nie	mia łam.	–	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	a	on	dostrzegł

jej	wzburzenie.	Była	bardzo	roztrzęsiona	faktem,	że	jej	roznegli-
żowa ne	zdjęcia	zosta ły	upublicznione.	To	nie	podlega ło	dysku-
sji.	–	Ktoś	je	zrobił	po	moim	ma sa żu.	Są dziłam,	że	jestem	zu peł -



nie	sama.
Obra zy,	o	których	wspomniał,	na	dobre	wyryły	się	w	jego	pa -

mięci.	Nic	 dziwnego,	 skoro	 ta	 kobieta	mia ła	 cia ło	Wenus.	Do-
puszczał	taką	możliwość,	że	fotogra fie	powsta ły	i	zosta ły	wyko-
rzysta ne	 bez	 jej	 wiedzy.	 Skoro	 Jensen	 mógł	 kraść	 pienią dze
z	kont	przezna czonych	na	dzia łalność	dobroczynną,	co	mia łoby
go	powstrzymać	przed	wykorzysta niem	młodej	 kobiety	 do	wy-
woła nia	afery	mogą cej	za tuszować	jego	ma chlojki?
–	Wyobra żasz	mnie	sobie	nago?	–	rzuciła	wyzywa ją co,	wysoko

unosząc	głowę.
–	Za sta na wiam	się,	czy	mia łaś	romans	z	Jensenem	–	wyja śnił.
–	Nie	mia łam!	–	Głos	się	jej	za ła mał,	za nim	podjęła:	–	I	na wet

nie	próbowa łam	go	za czynać.	Ledwie	znam	tego	mężczyznę.	–
Skrzyżowa ła	ręce	na	piersi.	–	Poza	tym	podejrzewam,	że	sprze-
niewierzał	środki	ze	swojej	funda cji.
–	I	masz	rację.	–	Ze	spokojem	przyjrzał	się	jej	oczom	w	ko lo-

rze	 czekola dy,	 z	 których	 wyziera ło	 zdumienie.	 Była	 na prawdę
piękna,	a	on	bardzo	jej	pra gnął.
–	Wiesz	to	na	pewno?	–	za pyta ła	z	niedowierza niem	w	głosie.
Vito	zignorował	pra gnienie,	by	wziąć	ją	w	ra miona.
–	Nie	tylko	to.	Jesteśmy	pewni,	że	ktoś	z	ban ku	z	nim	współ -

pra cuje.	 Prowa dziliśmy	 dyskretne	 dochodzenie	 w	 tej	 sprawie.
Niestety	wszystko	się	posypa ło	przez	te	twoje	zdjęcia.
Vito	 był	 na	 siebie	wściekły.	Na leżał	 do	 ludzi,	 którzy	niczego

nie	 pozosta wia li	 przypadkowi,	 rozwa ża li	 wszystkie	możliwości
i	 przewidywa li	 każdy	 ruch	 przeciwnika.	 Na	 to	 się	 jednak	 nie
przygotował.
–	 Z	 nikim	 nie	 współ pra cuję!	 –	 Chociaż	 musiał	 przyznać,	 że

spra wia ła	wra żenie	szczerej,	Vito	był	nieufny	z	na tury.	Sam	żył
w	cieniu	zbyt	wielu	kłamstw	i	ta jemnic,	żeby	brać	za	pewnik	to,
co	wma wia li	mu	inni	ludzie.
–	 Ale	 odma wiasz	mi	 odstępu	 do	 swojego	 telefonu	 –	 przypo-

mniał	z	na ciskiem.
–	Przejrzyj	moją	korespondencję	–	za sugerowa ła.	–	Znajdziesz

niejednego	mejla,	w	którym	sugeruję,	że	niektóre	jego	transak-
cje	mogą	wzbudzać	wątpliwości.	–	Poda ła	mu	telefon.
Gwyn	wiedzia ła,	 że	gdy	 sięgnęło	 się	dna,	 trzeba	 się	było	od



niego	odbić.	Na ra ziła	się	na	kolejne	upokorzenie,	ale	sama	do-
kona ła	tego	wyboru.	Poza	tym	jej	dra mat	miał	się	rozegrać	tyl-
ko	między	nią	a	Vittoriem,	z	dala	od	wścibskich	oczu	nieżyczli-
wych	jej	ludzi.
Mimo	wszystko	nie	było	jej	ła two	czekać	cierpliwie,	skoro	do-

skona le	wiedzia ła,	co	skrywa ła	jej	komórka.	Pomyśla ła	o	nielicz-
nych	 esemesach	 i	 mejlach,	 które	 spora dycznie	 wymienia ła	 ze
zna jomymi	 z	 rodzinnych	 stron.	 Nie	 mia ła	 wielu	 przyja ciół,	 co
wynika ło	z	faktu,	że	w	dzieciństwie	często	się	przeprowa dza ła.
Bardzo	wcześnie	na uczyła	się,	że	rozsta nia	bywa ją	bardzo	bole-
sne,	dla tego	nie	 szuka ła	nowych	kontaktów.	Z	kolei	najbliższa
jej	osoba,	czyli	 jej	ojczym,	nie	korzysta ła	 z	mediów	społeczno-
ściowych	ani	innych	nowoczesnych	wyna lazków.	Jeśli	chcieli	po-
rozma wiać,	po	prostu	do	siebie	dzwonili.
Gdyby	Vittorio	przejrzał	jej	konta	na	porta lach	społecznościo-

wych,	przekonał by	się,	że	obserwowa ła	kilku	ekspertów	o	libe-
ralnych	poglą dach	i	kilka	ekscentrycznych	gwiazd.	Gdyby	przej-
rzał	jej	aplika cje,	odkrył by,	że	gra ła	w	sudoku,	kiedy	się	nudziła,
a	najchętniej	czytywa ła	romanse.
Ale	największy	problem	tkwił	w	tym,	co	skrywał	jej	album	ze

zdjęcia mi.	 Ponieważ	 wśród	 mediolańskich	 widoków	 uchwyco-
nych	 podczas	 lunchów	 i	 weekendowych	 spa cerów	 kryły	 się
zdjęcia	jego	niezwykle	przystojnej	twa rzy,	wykona ne	w	holu	bu-
dynku	na leżą cego	do	Dona telli	Interna tional.
Z	pieką cymi	policzka mi	czeka ła,	aż	przekona	się,	że	to	nie	Ke-

vin	 Jensen,	 ale	 on	 sam	 był	 prawdziwym	 obiektem	 jej	 wes-
tchnień.	Nie	mia ła	pojęcia,	czemu	w	ogóle	za wra ca ła	sobie	nim
głowę,	skoro	nigdy	nie	zwra cał	na	nią	uwa gi.	Lubiła	jednak	od
cza su	 do	 cza su	 przeglą dać	 jego	 zdjęcia,	 na wet	 jeśli	 nie	mia ła
wielu	oka zji,	żeby	zrobić	je	ukradkiem.
Odkąd	przylecia ła	tutaj	ze	Sta nów,	widzia ła	go	na	żywo	może

cztery	 razy,	 i	 za wsze	 przy	 ta kiej	 oka zji	 czuła	 się	 jak	 dziecko
otwiera ją ce	prezenty	w	Boże	Na rodzenie.	Wła ściwie	jej	za inte-
resowa nie	 tym	nieosią galnym	mężczyzną	było	odrobinę	choro-
bliwe.	Musia ła	przyznać,	że	wypa trywa ła	go	na	każdym	kroku.
Przekona na,	 że	 wła śnie	 przeglą dał	 fotogra fie,	 nie	 odwa żyła

się	 na	 niego	 spojrzeć.	 Pewnie	 uznał	 ją	 za	 dziwaczkę	 albo,	 co



gorsza,	na trętną	dewiantkę.	Ale	może	przy	oka zji	zwrócił	uwa -
gę,	że	nie	było	tam	jej	na gich	zdjęć.
–	Ten	dzień	nie	przesta je	mnie	za ska kiwać	–	odezwał	się	Vit-

torio,	wsuwa jąc	jej	telefon	do	kieszeni	swojej	koszuli.	Jego	złote
oczy	błysnęły	dra pieżnie.
–	Przeczyta łeś	te	mejle?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	Przejrza łem.
–	I?
–	Wyglą da	na	to,	że	potwierdza ją	twoją	wersję	wyda rzeń.
–	Na	 to	wyglą da?	 –	powtórzyła	 za	nim	niczym	echo.	 –	Może

spróbujesz	mi	 jeszcze	 wmówić,	 że	 na pisa łam	 je,	 by	 za wcza su
za pewnić	sobie	alibi?	–	Jej	bla de	policzki	poczerwienia ły	z	gnie-
wu.	–	Na	pewno	wiesz,	jak	ciężko	odmówić	klientowi	bez	owija -
nia	w	ba weł nę.	Próbowa łam	zrobić	to	w	uprzejmy	sposób,	pod-
czas	gdy	pan	Jensen	i	signor	Fa brizio…
Na gle	za milkła	i	potarła	zmarszczone	czoło.
–	Wra bia li	mnie	od	sa mego	początku…	–	wyszepta ła.	–	Dla te-

go	 dosta łam	 ten	 awans.	Uzna li,	 że	 bra kuje	mi	 doświadczenia,
by	za uwa żyć,	co	kombinują.	Gdy	tylko	za wiodłam	ich	na dzieje,
zrobili	ze	mnie	kozła	ofiarnego.	Bez	skrupułów	rzucili	mnie	wil-
kom	na	pożarcie!
Była	bardzo	przekonują ca,	 kiedy	 za kryła	dłonią	drżą ce	usta,

a	jej	oczy	za szły	mgłą.	Próbował	uczepić	się	kurczowo	swojego
cynizmu,	ale	pra gnął	 jej	wierzyć.	W	efekcie	ogarnęła	go	złość.
Lepiej	niż	ktokolwiek	inny	wiedział,	 jak	kończyły	sła be	kobiety
wykorzystywa ne	przez	bezwzględnych	mężczyzn.
Na gle	poczuł	wibra cję	swojego	telefonu.	Zerknął	na	wyświe-

tlacz	i	odczytał	wia domość	przysła ną	przez	jego	kuzyna:	„Fa bri-
zio	twierdzi,	że	to	wszystko	jej	wina.	A	czego	Ty	się	dowiedzia -
łeś?”.
Vito	 zerknął	na	Gwyn,	 która	drżą cą	dłonią	 odgarnia ła	włosy

za	ucho.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	strach.	On	sam	nie	był	wol-
ny	 od	 trosk.	 Na wet	 gdyby	 Pa olo	 zdołał	 zgroma dzić	 dowody
przeciwko	 Fa briziowi,	 Kevin	 Jensen	 zdołał	 upla sować	 się	 na
bezpiecznej	 pozycji	 i	 mógł	 za grozić	 bankowi	 i	 jego	 pra cowni-
kom.
Vito	nie	mógł	na	to	pozwolić.	Za wsze	bronił	interesów	rodzin-



nych	za	wszelką	cenę	i	tak	samo	za mierzał	postą pić	tym	ra zem.
Mógł	za pła cić	wysoką	cenę.	Gwyn	była	bowiem	niebezpieczną
kobietą.	 Z	 ja kiegoś	 powodu	 pra gnął	 widzieć	 w	 niej	 niewinną
ofia rę,	 podczas	 gdy	 w	 rzeczywistości	 mogła	 być	 uwikła na
w	dzia ła nia	mogą ce	za szkodzić	 jego	 firmie.	Przebywa nie	w	 jej
towa rzystwie	mogło	się	dla	niego	oka zać	nie	lada	wyzwa niem.
Na	szczęście	za wartość	jej	telefonu	podsunęła	mu	pomysł	na

za gra nie,	którego	nie	zdołał by	przewidzieć	na wet	tak	wytrawny
gracz	jak	Kevin	Jensen.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Vittorio	wyjął	chusteczkę	z	kieszeni	ma rynarki	 i	podszedł	do
dystrybutora	wody,	żeby	ją	zmoczyć.	Gwyn	obserwowa ła	go	za -
cieka wiona,	aż	w	pewnej	chwili	dostrzegła	swoją	torbę	na	jego
ra mieniu.
–	Za bra łeś	moje	rzeczy?
–	Zga dza	się.	–	Bez	dalszych	wyja śnień	podszedł	do	niej,	od-

chylił	jej	głowę	w	tył	i	zwilżył	jej	czoło.
Przyjemny	chłód	zmniejszył	nieznośne	na pięcie,	ale	jego	mę -

ski	 za pach	 przypra wił	 ją	 o	 za wrót	 głowy.	 Spróbowa ła	wyrwać
się	z	 jego	uścisku,	ale	on	przytrzymał	 ją	pewną	ręką,	po	czym
starł	rozma za ny	tusz	z	jej	twa rzy.
–	Kiedy	 ruszymy	do	windy,	 trzymaj	wysoko	podniesioną	gło-

wę.	–	Jego	głos	brzmiał	władczo,	a	minę	miał	bardzo	poważną.
Gwyn	odepchnęła	jego	rękę.
–	Przecież	wła śnie	wyja śniłam,	że	zosta łam	wykorzysta na.	Nie

za mierzasz	 wziąć	 tego	 pod	 uwa gę?	 Po	 prostu	 mnie	 zwolnisz
i	rzucisz	wilkom	na	pożarcie?
–	 Twoje	 zwolnienie	 jest	 nieuniknione,	 Gwyn.	 Muszę	 myśleć

o	przyszłości	banku.
–	Wielkie	dzięki.
Nie	znosiła	tego,	że	to	on	kontrolował	sytuację,	a	ona	nie	mia-

ła	nic	do	powiedzenia.	Ale	jeszcze	bardziej	nie	znosiła	tego,	kie-
dy	tak	na	nią	pa trzył,	rozbudzał	jej	seksualność.	Wła ściwie	mo-
gła	myśleć	tylko	o	ich	cia łach	splecionych	w	miłosnym	uścisku.
Gwał townie	podniosła	się	z	krzesła	i	wyprostowa ła	się	jak	stru-
na.
–	 Grzeczna	 dziewczynka	 –	 mruknął	 Vito,	 podchodząc	 do

drzwi.
–	 Nie	 wykonuję	 twoich	 poleceń…	 –	 przerwa ła,	 ponieważ

chcia ła	jak	najszybciej	zna leźć	się	w	czterech	ścia nach	swojego
mieszka nia,	gdzie	będzie	mogła	lizać	rany	i	za sta na wiać	się	co



da lej.
–	Dziennika rze	nie	ruszą	się	stąd,	dopóki	nie	zyska ją	pewno-

ści,	 że	 opuściłaś	 budynek	 –	 dodał	 bez	 cienia	 współ czucia.	 –
A	lada	moment	ludzie	będą	chcieli	wyjść	na	lunch.
–	 Wszyscy	 się	 będą	 ga pić	 –	 mruknęła,	 próbując	 za pa nować

nad	emocja mi.
–	To	prawda	–	przyznał	wciąż	obojętnym	głosem.	–	Ale	to	tyl-

ko	dwie	minuty	twojego	życia.	A	teraz	chodźmy.
Przez	moment	 chcia ła	 go	 bła gać,	 żeby	 pozwolił	 jej	 się	 tutaj

ukrywać	aż	do	za mknięcia	banku.	Osta tecznie	uzna ła	jednak,	że
lepiej	mieć	to	za	sobą.	Mimo	to	czuła	się	tak,	jakby	szła	na	ścię-
cie.	 Jej	 serce	 wa liło	 jak	 osza la łe,	 a	 zimny	 pot	 zrosił	 jej	 kark.
Skupiła	się	na	oddechu	i	spróbowa ła	się	uspokoić.
–	 Dobrze	 –	 pochwa lił	 ją	 Vittorio,	 otwiera jąc	 drzwi,	 po	 czym

mocno	objął	ją	w	pa sie.
Zszokowa na	 Gwyn	 zesztywnia ła	 pod	 wpływem	 jego	 dotyku,

a	kiedy	za la ła	ją	fala	ciepła,	ugięły	się	pod	nią	nogi.	Ale	on	nie
pozwolił	jej	upaść.	Zrównał	z	nią	krok	i	spokojnie	wyprowa dził
ją	na	korytarz.	Kiedy	kolejne	głowy	obra ca ły	 się	w	 ich	stronę,
rozmowy	cichły,	a	palce	przesta wa ły	stukać	w	kla wisze.
Gwyn	 nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 dwie	minuty	mogą	 trwać

tak	długo.	Pa trzyła	przed	siebie,	ale	mało	co	widzia ła.	Zwróciła
jednak	 uwa gę	 na	 barczystego	 mężczyznę	 niosą cego	 pu dło,
z	którego	wysta wał	zna jomy	zielony	kubek.	Najwyraźniej	zdą ży-
li	uprzątnąć	już	jej	biurko.
Windę	 wezwał	 dla	 nich	 innych	 ochroniarz,	 który	 spra wiał

wra żenie	równie	nieza interesowa nego	skanda lem	jak	jego	kole-
dzy.	Do	jego	za dań	na leża ło	dba nie	o	porzą dek	i	nic	ponadto.
Kiedy	za mknęły	się	za	nimi	drzwi,	Gwyn	wypuściła	wstrzymy-

wa ny	oddech.	Za raz	jednak	zorientowa ła	się,	że	za miast	na	dół
jadą	na	górę.
–	 Czemu	 nie	 kierujemy	 się	 do	 wyjścia?	 –	 za pyta ła	 drżą cym

głosem.
–	Helikopter	oszczędzi	nam	zbędnego	za miesza nia.
–	Helikopter?
Ale	za miast	cokolwiek	jej	wyja śnić,	Vittorio	wypchnął	ją	deli-

katnie	 na	 zewnątrz,	 gdy	 tylko	 wjecha li	 na	 najwyższe	 piętro.



Chociaż	 pa nował	 tam	 znacznie	 mniejszy	 tłok,	 kilka	 par	 oczu
zwróciło	się	cieka wie	w	ich	stronę.
Vittorio	nie	odezwał	się	do	nikogo,	tylko	poprowa dził	ją	kory-

ta rzem,	 obok	 sali	 konferencyjnej	 peł nej	 mężczyzn	 w	 garnitu-
rach	i	kobiet	o	niena gannych	fryzurach,	w	kierunku	przeszklo-
nego	pomieszczenia,	za	którym	czekał	już	śmigłowiec.
Ochroniarz	włożył	pudło	z	rzecza mi	Gwyn	do	luku	ba ga żowe-

go,	po	czym	usa dowił	się	w	kokpicie.	Lśnią ca	ma szyna	prezen-
towa ła	się	imponują co	i	za pewnia ła	wszelkie	wygody.	Gwyn	nie
musia ła	na wet	pochylać	głowy,	kiedy	wsia da ła	do	środka,	a	skó-
rza ne	ka na py	były	znacznie	wygodniejsze	od	fotela,	który	kupi-
ła	swojemu	ojczymowi	na	minione	święta	Bożego	Na rodzenia.
Ka bina	 pilota	 była	 oddzielona	 od	 przestrzeni	 przezna czonej

dla	pa sa żerów	tak	samo	jak	w	sa molocie.	Uśmiechnięta	hostes-
sa	skinęła	głową	do	Vittoria,	po	czym	przyjęła	od	niego	za mó-
wienie	 i	 odda liła	 się.	 Wróciła	 kilka	 sekund	 później	 z	 dwiema
szklanka mi,	do	których	najprawdopodobniej	na la ła	whisky.
Vittorio	rozłożył	mały	stolik	z	uchwyta mi	na	na poje.	Gwyn	wy-

piła	mały	łyk	alkoholu,	krzywiąc	się	przy	tym,	po	czym	odsta wi-
ła	szkło.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?	–	za pyta ła.
–	To	nie	jest	porwa nie	–	odparł	oschle.	–	Lecimy	do	domu	Pa -

ola	 nad	 jeziorem	 Como.	 Został	 kupiony	 na	 na zwisko	 rodowe
jego	żony,	więc	nie	widnieje	na	ra da rze	pa pa razzi.
–	Co	 ta kiego?	Nie	ma	mowy	 –	 za oponowa ła	Gwyn,	 próbując

odpiąć	pas.	–	Zosta wiłam	paszport	w	swoim	mieszka niu.	Muszę
wrócić	do	siebie.
–	Do	Ameryki?	Tamtejsza	pra sa	jest	bardziej	bezlitosna	od	na -

szej.	Na wet	jeśli	uda	ci	się	uniknąć	za interesowa nia,	ja	zosta nę
z	nadszarpniętą	reputa cją	banku.
–	Znacznie	bardziej	od	twojego	banku	interesuje	mnie	wła sny

los	–	oznajmiła	chłodno.
–	Nie	podnoś	się,	Gwyn.	Wła śnie	startujemy.	–	Wska zał	widok

za	 oknem.	 –	 Porozma wia my	 lepiej	 o	 tym	 zdjęciu,	 na	 którym
mnie	uwieczniłaś.
Za la ła	ją	kolejna	fala	gorą ca	i	poczuła,	że	się	czerwieni.
–	Wola ła bym	nie	–	odparła,	wbija jąc	wzrok	w	szybę.



–	Rozumiem,	że	ci	się	podobam,	si?
Ścią gnęła	 usta,	 da jąc	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 za mierza	 tego

komentować.	On	jednak	nie	dał	się	wytrą cić	z	równowa gi.	Nie-
spiesznie	sięgnął	po	swojego	drinka	i	wypił	trochę.
–	Uśmiechnęłaś	się	do	mnie	pewnego	dnia	–	wspomniał.	–	Tak

jak	to	robi	kobieta,	kiedy	próbuje	za chęcić	mężczyznę,	żeby	się
do	niej	odezwał.
–	Gram	w	pewną	grę	z	koleżanką	z	Charleston	–	skła ma ła.	–

Nie	jest	zbyt	mą dra.	Na zywa	się	„potyczka	na	mężczyzn”	i	pole-
ga	 na	 przesyła niu	 sobie	 zdjęć	 atrakcyjnych	 mężczyzn.	 Jeśli
z	 tego	 powodu	 poczułeś	 się	 uprzedmiotowiony,	 to	 masz	 nikłe
pojęcie	o	tym,	jak	ja	się	wła śnie	czuję.
–	Widzę,	że	to	za uroczenie	moją	osobą	ogromnie	cię	krępuje	–

dodał	po	chwili,	wyraźnie	rozba wionym	głosem.	Szybko	jednak
spoważniał	 i	dodał:	–	Ujawnienie	tych	kompromitują cych	zdjęć
to	bardzo	cwa ne	posunięcie.	Jensen	wyka zał	się	sprytem,	pozu-
jąc	na	ofia rę.	W	chwili,	gdy	oskarżymy	go	o	niepra widłowości,
stwierdzi,	że	robił	 tylko	 to,	co	ra dziliście	mu	ty	 i	Fa brizio.	Ko-
niec	końców	Fa brizio	go	wyda,	żeby	ra tować	wła sną	skórę.	Ale
Jensen	ma	doskona łą	linię	obrony.	Za wsze	może	powiedzieć,	że
ty	 to	 wszystko	 ukartowa łaś,	 być	 może	 przy	 pomocy	 Fa brizia.
Stwierdzi	na	przykład,	że	za mierza łaś	go	nimi	szanta żować,	by
go	 wrobić	 w	 sprze niewierzenie	 funduszy.	 Cokolwiek	 wymyśli,
odbije	się	to	na	tobie,	Fa briziu	i	banku.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	moje	życie	dobiegło	końca,	ale	dzięki

za	przypomnienie	–	warknęła.
–	Nic	 nie	 dobiegło	 końca	 –	 za pewnił	 ją	 z	 lodowa tym	 uśmie-

chem.	–	 Jensen	wyprowa dził	cios,	ale	 ja	za mierzam	mu	oddać.
I	to	na prawdę	mocno.	Jeśli	on	i	Fa brizio	rzeczywiście	cię	wyko-
rzysta li,	za pewne	ty	także	pra gniesz	zemsty.	W	tym	celu	musisz
mi	pomóc	udowodnić,	że	nigdy	nie	byłaś	za interesowa na	osobi-
stą	rela cją	z	Jensenem.
–	Niby	jak	mam	to	zrobić?	–	za pyta ła	zdumiona.
–	Obwiesza jąc	świa tu,	że	masz	romans	ze	mną.

Gwyn	pokręciła	głową,	próbując	przywołać	gniew.	Wola ła	sil-
ne	emocje	od	pła czu.	Ale	jego	propozycja	za skoczyła	i	dotknęła



ją	tak	bardzo,	że	nie	mogła	wykrzesać	z	siebie	nic	poza	oszoło-
mieniem.
–	Ja	nie	miewam	romansów	–	wycedziła	przez	za ciśnięte	zęby,

spoglą da jąc	przez	okno	na	czerwone	da chy	w	dole.	Chcia ła	ma -
gicznie	przetransportować	się	do	Charleston,	do	pokoju,	w	któ-
rym	 mieszka ła	 podczas	 krótkiego	 mał żeństwa	 swojej	 matki
z	Henrym.	Pra gnęła	cofnąć	się	do	cza sów,	kiedy	jej	matka	jesz-
cze	żyła.
–	To	ta kie	ża łośnie	męskie	 i	seksistowskie	myślenie	–	rzuciła

po	chwili.	–	Mia ła bym	za sugerować,	że	z	tobą	sypiam,	żeby	ra -
tować	swój,	czy	też	ra czej	twój	wizerunek?	To	tak	bardzo	urą ga
mojej	godności,	że	na wet	nie	wiem,	jak	to	skomentować	–	skoń-
czyła	sła bym	głosem.
–	Przecież	nie	każę	ci	ze	mną	sypiać.	Masz	tylko	uda wać,	że

tak	jest.
–	Co	nie	zmienia	faktu,	że	wyjdę	na	tę,	którą	zrobiła	ka rierę

przez	łóżko	–	mruknęła	na burmuszona,	próbując	ukryć,	jak	bar-
dzo	ją	zra nił.
Od	chwili,	gdy	za częła	dora stać,	znacznie	wcześniej	od	swo-

ich	 rówieśniczek,	 robiła,	 co	mogła,	 żeby	 postrzega no	 ją	 przez
pryzmat	tego,	co	mia ła	w	głowie,	a	nie	w	sta niku.	Liczne	z	 jej
koleża nek	wykorzystywa ły	 ją,	 ponieważ	 przycią ga ła	 chłopców,
ale	osta tecznie	sta wa ły	się	za zdrosne	i	odtrą ca ły	ją.	Nie	ina czej
reagowa ły	na	nią	kobiety,	z	którymi	później	przyszło	 jej	pra co-
wać,	aż	Gwyn	zrozumia ła,	dla czego	 jej	matka	tak	często	zmie-
nia ła	 pra cę.	 Ale	 w	 przeciwieństwie	 do	 niej,	 Gwyn	 nigdy	 nie
ucieka ła.	 Za wsze	 walczyła	 o	 swoje.	 Mimo	 to	 skończyła	 jako
obiekt	pożą da nia	w	internecie,	urzą dzona	tak	przez	mężczyzn,
którzy	są dzili,	 że	bra kowa ło	 jej	mózgu,	by	za uwa żyć	przestęp-
stwa	popeł nia ne	pod	jej	nosem.
Co	gorsza,	proponowa ne	rozwią za nie	problemu	za kła da ło,	że

będzie	uda wać	kochankę	szefa.	Czy	mogło	 ją	spotkać	coś	gor-
szego?
Vittorio	za klął	pod	nosem,	wycią ga jąc	 jej	telefon	komórkowy

z	kieszeni	koszuli.
–	 To	 tyka ją ca	 bomba	 –	 mruknął,	 marszcząc	 czoło.	 Potem

w	skupieniu	przyglą dał	się	ekra nowi	apa ra tu.	–	Kim	jest	Tra vis?



–	Moim	bra tem	przyrodnim	–	wyja śniła	wyniośle,	wycią ga jąc
rękę.	Poczuła	się	jeszcze	gorzej,	kiedy	za uwa żyła,	że	Tra vis	pró-
bował	dodzwonić	się	do	niej	cztery	razy	i	wysłał	jej	kilka	eseme-
sów.	 Otrzyma ła	 także	 wia domości	 od	 swoich	 dawnych	 współ -
pra cowników	 z	 Charleston.	Nie	 chcia ła	 ich	 czytać.	 Czym	 prę-
dzej	za ciemniła	więc	wyświetlacz.
Dawniej,	 kiedy	 się	 za martwia ła,	 że	 nie	 posia da	 wszystkich

kwa lifika cji	wyma ga nych	do	pra cy	na	sta nowisku	w	Mediola nie,
Tra vis	żartował,	że	 to	wła śnie	z	powodu	zbytniego	za martwia -
nia	 się	wszystkim	bez	wyjątku	kobiety	awansują	 znacznie	 rza -
dziej	od	mężczyzn.	Potem	pora dził	jej,	żeby	uda wa ła,	aby	osią -
gnąć	 cel.	 I	 ta	 la koniczna	wypowiedź	 była	 najbardziej	 osobistą
ze	 wszystkich,	 które	 kiedykolwiek	 wypowiedział	 pod	 adresem
Gwyn.
Nigdy	nie	był	w	stosunku	do	niej	niemiły,	ale	trzymał	ją	na	dy-

stans.	Nigdy	nie	próbował	na wią zać	z	nią	bliższej	rela cji.	Praw-
dopodobnie	nie	wiedział,	że	podsłucha ła	go	kiedyś,	jak	niedługo
przed	 ślubem	 ich	 rodziców	 próbował	 przestrzec	 Henry’ego
przed	mał żeństwem	z	kobietą	bez	środków.
Henry	sta nął	wtedy	w	ich	obronie,	a	Gwyn	zniena widziła	Tra -

visa,	 chociaż	 tak	 na prawdę	 doskona le	 go	 rozumia ła.	Ona	 i	 jej
matka	mia ły	 tak	 za gma twa ne	 życie,	 że	 na	 jego	miejscu	 sama
odnosiła by	się	do	nich	nieufnie.
–	Chyba	możemy	uznać,	 że	moje	 zdjęcia	przekroczyły	Atlan-

tyk	–	skomentowa ła	ża łośnie.
Podczas	gdy	we	Włoszech	było	popołudnie,	w	Charleston	do-

piero	 wsta wał	 nowy	 dzień,	 a	 skoro	 Tra vis	 dowiedział	 się	 już
o	skanda lu	z	jej	udzia łem,	informa cje	na	ten	temat	musia ły	roz-
nosić	się	w	sieci	z	prędkością	świa tła.
Odłożyła	 telefon	na	stolik,	kolejny	raz	rozmyśla jąc	o	 tym,	że

nic	już	nie	może	zrobić.	Na wet	gdyby	wróciła	do	Ameryki,	mu-
sia ła by	ra dzić	sobie	w	pojedynkę.	Nie	za mierza ła	bowiem	przy-
spa rzać	Henry’emu	więcej	kłopotów,	niż	już	to	zrobiła.
–	Nie	za dzwonisz	do	niego?	–	za pytał	Vittorio.
–	Nie	wiem,	co	mu	powiedzieć	–	przyzna ła.
–	Choćby	tyle,	że	jesteś	bezpieczna.
–	A	jestem?	–	warknęła,	na potyka jąc	jego	świdrują ce	spojrze-



nie.	–	Poza	tym	jestem	pewna,	że	się	o	mnie	nie	martwi.	Nigdy
nie	byliśmy	sobie	bliscy.	Pewnie	chce	tylko	poznać	szczegóły.
Tak	ciężko	pra cowa ła,	żeby	przekonać	do	siebie	Tra visa.	Ro-

biła	co	w	jej	mocy,	by	mu	uzmysłowić,	że	nie	jest	na cią gaczką,
która	spędza	mnóstwo	cza su	z	jego	ojcem	w	na dziei	na	spa dek.
Nigdy	nie	przyjmowa ła	od	niego	pieniędzy	 i	sama	za	wszystko
pła ciła.	I	za wsze,	kiedy	odwiedza ła	Henry’ego,	za pra sza ła	także
przyrodniego	bra ta,	aby	nie	posą dził	jej	o	dzia ła nie	za	jego	ple-
ca mi.
Ale	na wet	jeśli	uda ło	jej	się	cokolwiek	osią gnąć,	wszystko	po-

szło	na	marne.
–	 Czy	 powinnaś	 się	 skontaktować	 także	 z	 innymi	 członka mi

rodziny?	–	za pytał	Vittorio.
–	Nie	–	odparła.	Jej	matka,	prosta	kobieta	bez	wykształ cenia,

poślubiła	Ameryka nina,	który	zmarł	dwa	lata	po	jej	przyjeździe
do	Sta nów.	 Jako	 że	w	 rodzinnej	Wa lii	 nie	 czekał	 na	 nią	 ża den
krewny,	 nie	mia ła	 dokąd	wra cać.	 Próbowa ła	więc	 zwią zać	 ko-
niec	z	końcem	w	ra mach	wła snych	moż liwości.	Nigdy	nie	da wa -
ła	 przy	 tym	 odczuć	 córce,	 że	 jest	 dla	 niej	 cięża rem.	Niemniej
Gwyn	wiedzia ła,	że	wła śnie	tym	była.
Wła śnie	dla tego	tak	bardzo	jej	za leża ło,	by	udowodnić	Tra vi-

sowi,	że	jej	rela cje	z	Henrym	miał	podłoże	wyłącznie	emocjonal-
ne.	Gwyn	nie	zna ła	innej	rodziny.
–	Wyglą da	 na	 to,	 że	 jesteś	 ła twym	 celem.	 Sa motna	 kobieta

bez	 środków	 finansowych	 i	 wsparcia	 bliskich	 –	 skomentował
Vittorio.
–	 Pewnie	 tak	 ci	 się	 wyda je,	 skoro	 proponujesz	 mi	 romans

w	chwili,	gdy	sięgnęłam	dna	–	odparła.	–	Równie	dobrze	mógł -
byś	 pojechać	 na	 dworzec	 autobusowy	 i	 rozejrzeć	 się	 za	 ja kąś
na stolatką,	która	wła śnie	uciekła	z	domu.
Jego	oczy	błysnęły	groźnie,	kiedy	pochylił	się	w	jej	stronę	z	lo-

dowa tym	uśmiechem.
–	To	nie	 jest	propozycja.	Masz	być	moją	kochanką	 i	 kropka.

Jestem	potężnym	człowiekiem,	Gwyn.	I	za leży	mi	na	przywróce-
niu	ci	dobrego	imienia.
–	Chyba	dobrego	imienia	bankowi	–	rzuciła	cierpko.
–	Doskona le	mnie	rozumiesz	–	kontynuował,	 jak	gdyby	nigdy



nic.	–	Trzyma liśmy	nasz	zwią zek	w	ta jemnicy,	ponieważ	dla	nas
pra cowa łaś.	Skoro	jednak	jestem	ogromnie	za zdrosny	i	bardzo
wpływowy,	 za mierzam	 przerwać	 milczenie,	 żeby	 uka rać	 tego,
kto	odpowia da	za	twoje	zniesła wienie.
Mówił	tak,	jakby	to	była	prawda.	Gwyn	roześmia ła	się	gorzko.
–	Ale	dla	mnie	 to	niczego	nie	 zmienia.	 I	 tak	wyjdę	na	pusz-

czalską.
Chociaż	 spra wiał	 wra żenie	 niewzruszonego,	 jakby	 nic	 go	 to

nie	obchodziło,	jego	spojrzenie	miota ło	błyska wice.
–	Skanda le	na	tle	erotycznym	zwykle	szybko	odchodzą	w	nie-

pa mięć.	Zwłaszcza	 te	z	udzia łem	szefa	 i	 jego	podwładnej,	któ-
rzy	nie	mają	innych	zobowią zań.	–	Pstryknął	palca mi.	–	Za	kilka
dni	nikt	nie	będzie	o	tym	pa miętał.	Co	innego	podejrzenie	o	ko-
rupcję	w	banku.	Ta kie	spra wy	cią gną	się	w	nieskończoność.
–	Czy	ciebie	w	ogóle	obchodzi	to,	że	jestem	niewinna?	Czy	za -

leży	ci	wyłącznie	na	ochronie	banku?
–	Oczywiście,	że	moim	priorytetem	jest	bank,	który	nie	tylko

za pewnia	 tysią ce	miejsc	 pra cy,	 ale	 także	wpływa	na	 świa tową
gospodarkę.	Na szym	funda mentem	jest	wia rygodność.	Bez	tego
nie	mamy	 nic.	 Jeśli	 przy	 oka zji	 oczyszczę	 cię	 z	 za rzutów,	 wy-
świadczę	ci	przysługę,	bez	względu	na	to,	czy	jesteś	winna,	czy
niewinna.	 Uda my,	 że	 Pa olo	 wiedział	 o	 na szym	 romansie	 i	 że
dzięki	tobie	wpa dliśmy	na	trop	nielegalnej	dzia łalności	Jensena.
Za trzyma my	cię	na	ja kiś	czas,	żeby	nie	wzbudzać	podejrzeń.
–	To	zna czy,	że	nie	stra cę	pra cy?	–	za pyta ła,	jakby	za mierza ła

się	z	nim	licytować,	chociaż	oboje	doskona le	wiedzieli,	że	chwi-
lowo	nie	mogła	pochwa lić	się	mocną	pozycją.
–	Nie	–	rzucił	obojętnie.	–	Na wet	jeśli	dowiedziesz	swojej	nie-

winności,	twoja	obecność	w	na szych	szeregach	nie	będzie	pożą -
da na.
–	 Za łóżmy	 na	 moment,	 że	 jestem	 niewinna	 –	 za sugerowa ła

gniewnym	tonem.	–	Zosta łam	za ata kowa na	przez	twojego	klien-
ta,	 który	 umieścił	 w	 internecie	 moje	 roznegliżowa ne	 zdjęcia.
Chyba	nie	muszę	doda wać,	że	będą	tam	krą żyć	do	końca	moich
dni.	A	jedyne,	co	otrzymam	w	za mian,	to	czysta	kartoteka	poli-
cyjna,	bo	i	tak	stra cę	pra cę	i	szansę	na	rozwój	za wodowy	w	ko-
lejnych	la tach.	Wielkie	dzięki.



Przez	moment	 pa nowa ła	 cisza,	 za nim	 Vittorio	 ponownie	 za -
brał	głos.
–	 Jeśli	 na prawdę	 jesteś	 niewinna,	 nie	 zosta niesz	 z	 niczym.

Zgódź	się	na	współ pra cę	ze	mną,	a	osobiście	dopilnuję,	 żebyś
w	końcowym	rozra chunku	zyska ła	spore	korzyści.
–	Chcesz	za pła cić	mi	za	to,	żebym	kła ma ła?	–	rzuciła	wyzywa -

ją co.	–	A	co,	jeśli	ktoś	przejrzy	na szą	grę?	I	tak	wyjdę	na	oportu-
nistkę.
–	 Które	 kłamstwo	 jest	 bliższe	 prawdy?	 To,	 że	 chcia łaś	 się

przespać	z	Kevinem	Jensenem,	czy	może	ze	mną?
Czy	ten	człowiek	potra fił	czytać	w	jej	myślach?	Czy	wiedział,

o	czym	fanta zjowa ła	każdej	nocy?	Gwyn	mia ła	na dzieję,	że	nie.
Mimo	wszystko	za czerwieniła	się	po	same	uszy,	spla ta jąc	cia sno
dłonie.	To,	 że	wiedział	 o	 jej	niemą drym	za uroczeniu,	 tylko	po-
garsza ło	sytuację.
Leżą cy	przed	nią	telefon	za wibrował	kolejny	raz.	Nie	obcho-

dziło	jej,	kto	tym	ra zem	przysłał	wia domość.	Każdy,	kogo	zna ła,
za pewne	uwierzył,	że	wysła ła	swojej	na gie	zdjęcia	do	żona tego
mężczyzny.	Może	 jednak	 nieprawdziwy	 skandal	 z	 udzia łem	 jej
i	Vittoria	był	bardziej	znośny	od	kłamstwa	Kevina	Jensena.
–	W	porządku	–	mruknęła.	–	Będę	uda wa ła,	że	mamy	romans.

Ale	nie	za mierzam	z	tobą	sypiać.
Uśmiechnął	się	do	niej	tak,	jakby	wiedział	lepiej.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Wpuścił	ją	do	domu,	po	czym	obserwował,	jak	przecha dza	się
niespiesznie,	podczas	gdy	on	wykonał	telefon.
–	Cara.	Come	stai?	–	przemówił	ciepłym	tonem.
Gwyn	na tychmiast	przyszło	do	głowy,	 że	w	 ten	 sposób	mógł

rozma wiać	tylko	ze	swoją	kochanką.	Z	drugiej	strony,	jak	mógł -
by	 proponować	 jej	 ten	 uda wa ny	 romans,	 gdyby	 istotnie	 był
z	kimś	zwią za ny?
Skoro	 jednak	nie	za mierza ła	podsłuchiwać,	 rozejrza ła	się	po

przestronnym	wnętrzu.	 Pięknie	 odnowiona	willa	 prezentowa ła
się	 niesa mowicie,	 a	 z	wnęki	 ja dalnej	 rozcią gał	 się	 za piera ją cy
dech	widok	na	lśnią ce	w	dole	jezioro	Como.	Promienie	ma jowe-
go	 słońca	 za lewa ły	 także	 kolejne	 pomieszczenia:	 przestronną
kuchnię	 i	 ja sny	 sa lon.	 Ścia ny	 zdobiły	 zdjęcia	 rodzinne	 w	 gu-
stownych	 ramkach.	 Ca łość	 tworzyła	 miejsce,	 które	 wyglą da ło
tak,	 jakby	 nie	mogło	wyda rzyć	 się	 w	 nim	 nic	 złe go	 –	 jak	 naj-
prawdziwszy	dom,	w	którym	można	się	schronić	przed	świa tem.
Przez	moment	Gwyn	za sta na wia ła	się,	czy	kiedykolwiek	zdoła

stworzyć	dla	siebie	ta kie	miejsce.	Chwilowo	jednak	mia ła	waż-
niejsze	spra wy	na	głowie.
Wycofa ła	 się	 do	 sa lonu	 i	 usia dła	 na	 fotelu	 z	 wysokim	 opar-

ciem,	gdzie	Vittorio	wciąż	prowa dził	rozmowę	telefoniczną.	Nie
za da ła	sobie	trudu,	żeby	rozszyfrować	wypowia da ne	po	wło sku
zda nia.	Nie	mia ła	na	to	siły.	Czuła	się	bardziej	osa motniona	niż
w	 dniu	 śmierci	 swojej	 matki.	 Wtedy	 mia ła	 przynajmniej	 Hen-
ry’ego	i	całe	życie	przed	sobą.	Tym	ra zem	nie	było	przy	niej	ni-
kogo.	I	nie	zosta ło	jej	nic,	na	czym	mogła by	się	skupić.
–	Ciao,	bella	–	rzucił	pogodnie	Vittorio	na	za kończenie	roz mo-

wy.	Potem	podszedł	do	Gwyn	i	podał	jej	swoją	chusteczkę	wciąż
noszą cą	śla dy	jej	tuszu.
Odwróciła	od	niego	głowę.
–	Żadnych	łez?	–	przemówił	do	niej	ła godnie.	–	To	nie	świad-



czy	o	niewinności,	mia	bella.
Gwyn	nigdy	nie	pła ka ła	w	obecności	 innych	 ludzi.	Pozwa la ła

sobie	na	żal	dopiero	wtedy,	kiedy	zosta wa ła	sama.
–	 Łzy	 wystarczą,	 żeby	 cię	 przekonać?	 –	 za pyta ła	 drwią co.	 –

Przytulił byś	mnie,	gdybym	się	rozpła ka ła?
–	Oczywiście	–	odparł,	budząc	w	niej	trwogę	za barwioną	tęsk-

notą.	 –	 Ża den	 prawdziwy	 mężczyzna	 nie	 potra fi	 bezczynnie
przyglą dać	się	zrozpa czonej	kobiecie.
Chociaż	 ogromnie	 ją	 kusiło,	 żeby	 poszukać	 pocieszenia

w	 jego	 ra mionach,	Gwyn	wiedzia ła,	 że	 to	 byłoby	 tymcza sowe.
Vittorio	nie	oferował	jej	niczego	trwa łego.	Pewnie	na wet	mu	się
nie	podoba ła.	Co	gorsza,	miał	ją	za	rozwią złą	krymina listkę.
–	 Pokaż	mi	 lepiej,	 gdzie	mogę	 się	 przespać.	 –	O	 niczym	nie

ma rzyła	bardziej	niż	o	poduszce,	do	której	mogła by	się	przytu-
lić.
–	Pa olo	nie	skończył	jeszcze	przesłuchiwać	Fa brizia	–	odezwał

się	 Vittorio,	 ignorując	 jej	 prośbę.	 –	 Jego	 żona	 pozwoliła	 nam
skorzystać	ze	swojej	garderoby.	Ma	doskona ły	gust.	Poszukajmy
więc	stosownego	stroju	dla	ciebie.
–	Po	co?	–	Spojrza ła	w	dół	na	swój	kostium,	który	był	odrobinę

pomięty,	ale	na dal	prezentował	się	nie	najgorzej.
–	Wkrótce	czeka	nas	pierwszy	wspólny	występ	–	wyja śnił	cier-

pliwie.	–	Mam	na dzieję,	że	nie	cierpisz	na	chorobę	morską.

Cza sem	Vittorio	za sta na wiał	się,	kiedy	bezduszność	sta ła	się
jego	 na turą.	Może	 po	 prostu	 odziedziczył	 ją	 po	 ojcu	 i	 prędzej
czy	 później	musia ła	wziąć	 go	we	wła da nie?	Oczywiście	w	 grę
wchodziła	 jeszcze	 lojalność	 wobec	 rodziny.	 Zrobił by	 bowiem
wszystko,	żeby	wspomóc	Pa ola	i	chronić	ich	bank.	Ale	jego	pra -
gnienie,	 żeby	 zniszczyć	 Jensena	 potęgowa ło	 coś	 jeszcze,	 coś
znacznie	 bardziej	 prymitywnego,	 z	 czym	 nie	 chciał	 się	 zmie-
rzyć.
Spojrzał	 na	 Gwyn.	 Nie	mógł	 za przeczyć,	 że	 była	 wyjątkowo

piękną	kobietą,	na wet	jeśli	chwilowo	potrzebowa ła	de likatnego
ma kija żu.	Za ufa na	stylistka	Lauren	umiejętnie	za tuszowa ła	bla -
dość	 jej	 cery	 i	 podkreśliła	 duże,	 brą zowe	 oczy.	 Jak	 każdy,	 kto
pra cował	dla	możnych	tego	świa ta,	także	i	ta	kobieta	wiedzia ła,



że	 brak	 dyskrecji	 ozna czał	 utra tę	 więcej	 niż	 jednego	 klienta.
I	 chociaż	od	 razu	rozpozna ła	Gwyn,	niczego	nie	dała	po	sobie
poznać.	 Za miast	 tego	 obda rzyła	 ją	 promiennym	 uśmiechem
i	 zdoła ła	 popra wić	 jej	 na strój,	 chociaż	nie	na	długo,	ponieważ
na	widok	Vita	Gwyn	ponownie	spochmurnia ła.
Gdy	 dostrzegł	 ten	 spa dek	 formy,	 poczuł	 niewielkie	 wyrzuty

sumienia,	jakby	to	on	ponosił	odpowiedzialność	za	jej	nieszczę-
ście.	 Poza	 tym	 kiedy	 tak	 na	 nią	 pa trzył,	 z	 trudem	mógł	 oddy-
chać.	W	połyskują cej	niebieskiej	spódnicy	z	sięga ją cym	uda	roz-
cięciem	i	w	czarnym,	równie	błyszczą cym	topie	na	ra miączkach
pięknie	opina ją cym	jej	peł ne	piersi	wyglą da ła	zja wiskowo.	Mia -
ła	 goły	 brzuch	 i	 rozpuszczone	 włosy,	 który	 oka la ły	 jej	 twarz.
Styliza cji	 dopeł nia ły	 srebrne	koła	w	uszach	 i	 kilka na ście	 cien-
kich	bransoletek	na	nadgarstku.
–	Jesteś	olśniewa ją ca	–	skomplementował	ją	szczerze.
Tak	mocno	ścisnęła	małą	czarną	kopertówkę,	że	palce	jej	po-

biela ły.
–	Nie	 jestem	pewna,	po	co	za da liśmy	sobie	tyle	trudu,	skoro

ludzie	 i	 tak	będą	myśleli	 tylko	o	 tym,	 jak	wyglą dam	pod	ubra -
niem.
–	Na prawdę	muszę	ci	powta rzać,	że	wyglą dasz	pięknie	w	obu

odsłonach?
Gwyn	się	skrzywiła.
–	Rozumiem,	że	się	na pa trzyłeś.
Zirytowa ło	go,	że	wrzuciła	go	do	jednego	worka	z	resztą	pod-

glą da czy.	 Minioną	 godzinę	 poświęcił	 na	 ana lizowa niu	 tego,
w	jaki	sposób	Jensen	przekierował	zdjęcia	do	banku	i	jak	media
wykorzysta ły	 je	dla	wła snych	celów.	Przeglą dał	wszystko	poza
tymi	 fotogra fia mi,	 które	 pobudza ły	 go	 niepotrzebnie.	 Sama
myśl	o	tym,	że	mężczyźni	na	ca łym	świecie	ślinili	się	na	widok
cudownych	krą głości	Gwyn,	wpędzał	go	w	morderczy	na strój.
–	Wyryły	się	w	mojej	pa mięci	–	oznajmił	bez	cienia	skruchy.	–

Nie	masz	się	czego	wstydzić.	I	nie	chodzi	mi	wyłącznie	o	aspekt
fizyczny.
Spojrza ła	na	niego	z	niedowierza niem.
–	 To	 za brzmia ło	 niemal	 uprzejmie.	 Rozumiem,	 że	 ćwiczysz

przed	 wielkim	 występem?	 Ale	 na prawdę	 nie	 musisz	 być	 dla



mnie	miły,	 kiedy	nikogo	nie	ma	w	pobliżu.	 –	 Jej	usta	 za drża ły,
za nim	za pa nowa ła	nad	emocja mi.
Wtedy	 zrozumiał,	 że	Gwyn	 nie	mia ła	 pojęcia,	 jak	 bardzo	 go

pocią ga.	Trudno	mu	było	w	to	uwierzyć.	Czy	to	możliwe,	że	nie
zda wa ła	sobie	spra wy,	co	mia ła	do	za oferowa nia?	Tak	czy	 ina -
czej,	pożą da nie,	które	poczuł,	gdy	po	raz	pierwszy	ujrzał	jej	na -
gie	cia ło,	sta wa ło	się	nieznośne.	Z	ja kiegoś	powodu	żywił	prze-
kona nie,	że	byłoby	im	ra zem	cudownie.
–	Powinnaś	za cząć	reagować	za chwytem	na	moje	komplemen-

ty	–	pora dził	jej	rzeczowo,	tłumiąc	pierwotne	instynkty.	–	I	przy-
zwyczaj	się	do	mojego	dotyku	–	dodał,	muska jąc	palca mi	jej	na -
gie	ra mię.
Na	jej	skórze	na tychmiast	poja wiła	się	gęsia	skórka,	a	twarz

na bra ła	rumieńców.
–	Już	i	tak	jestem	bezwolnym	pionkiem	w	tej	grze.	Nie	pogar-

szaj	sytuacji,	wykorzystując	moją	niezrozumia łą	sła bość	do	cie-
bie.	–	Jej	oczy	pociemnia ły.	–	W	przeciwnym	ra zie	może	dojść	do
pa skudnego	rozsta nia.
–	Po	ta kich	rozsta niach	na stępują	bardzo	gorą ce	pojedna nia	–

odparł	z	na ciskiem,	chwyta jąc	 ją	za	nadgarstki.	Przycią gnął	 ją
do	siebie	i	powiódł	usta mi	po	jej	wyperfumowa nej	szyi,	ulega jąc
fizycznemu	pocią gowi.	 Pra gnął	 jej.	 –	 A	 twoja	 sła bość	 do	mnie
jest	dokładnie	tym,	czego	nam	trzeba,	żeby	sprzedać	świa tu	hi-
storię	na szej	zna jomości.	Lepiej	więc	się	z	nią	pogódź.
Potem,	 kiedy	odwróciła	 od	niego	głowę,	delikatnie	ugryzł	 ją

w	ra mię.	Za drża ła	gwał townie,	a	z	 jej	gardła	wyrwał	się	cichy
jęk.	Przycisnęła	do	niego	biodra,	za chęca jąc	do	dalszego	dzia ła -
nia.	 I	 oboje	 ulegliby	 tej	 chwili,	 gdyby	 Vito	 nie	 wypuścił	 jej
z	uścisku.
Nie	zdumia ło	go	jej	niena wistne	spojrzenie,	które	mu	posła ła,

cofa jąc	 się	 o	 kilka	 kroków.	 Spra wia ła	wra żenie	 zbitej	 z	 tropu,
zszokowa nej	reakcją	wła snego	cia ła.	Gdyby	ulegli	tej	sile,	która
ich	do	siebie	przycią ga ła,	trzeba	by	ich	było	siłą	rozłą czyć.	Dla -
tego	 uznał	 tę	 niena wiść	 za	 dobry	 znak.	 Powstrzymywa ła	 go
przed	za cią gnięciem	jej	do	łóżka.
Później	nie	odezwa ła	się	do	niego	słowem.	W	milczeniu	wsia -

dła	do	sa mochodu	i	wykona ła	jego	polecenia	niczym	robot.	Od-



dzieliła	 się	 od	 niego	 murem	 wrogości,	 przez	 który	 ogromnie
chciał	 się	 przebić.	 Najpierw	 potrzebował	 jednak	 cza su,	 żeby
uporządkować	swoje	emocje.
Kierowca	zwolnił,	kiedy	zna leźli	się	w	kolejce	limuzyn,	z	któ-

rych	kolejno	wysia da li	celebryci,	gwiazdy	rocka,	pomniejsi	ary-
stokra ci	 i	pierwszoligowi	za wodnicy.	Na zwisko	Vita	nie	 figuro-
wa ło	 na	 liście	 gości,	 ale	 skoro	 osobiście	 znał	 amerykańskiego
aktora	wyda ją cego	przyjęcie,	wiedział,	że	nie	będzie	problemu
z	 dołą czeniem	 do	 grona	 za proszonych.	 Było	 to	 jedno	 z	 wyda -
rzeń	 poprzedza ją cych	międzyna rodowy	 festiwal	 filmowy,	 prze-
zna czone	wyłącznie	dla	śmietanki	towa rzyskiej.
Usłyszał,	 jak	 Gwyn	 wcią ga	 powietrze,	 próbując	 za pa nować

nad	nerwa mi,	a	kiedy	za trzyma li	się	przy	czerwonym	dywa nie,
ujął	jej	dłoń.
–	 Głowa	 do	 góry	 –	 przypomniał	 jej	 mora liza torskim	 tonem.

Wiedział,	 że	 czerpa ła	 siłę	 z	 gniewu,	 dla tego	 też	 za mierzał	 go
sprowokować.
Za klęła	pod	nosem	w	sposób	niegodny	damy,	czym	wywoła ła

jego	uśmiech.
–	Pokaż	im,	jak	bardzo	ich	niena widzisz	–	rzucił	przez	ra mię,

kiedy	ktoś	otworzył	dla	niego	drzwi.	Wstał	i	pocią gnął	za	sobą
Gwyn.	Potem	przysta nął,	da jąc	dziennika rzom	czas	na	zoriento-
wa nie	się,	z	kim	mają	do	czynienia.
W	tłumie	poniosły	się	okrzyki,	a	po	chwili	błysnęły	flesze.	Pa -

pa razzi	przekrzykiwa li	się	 jedni	przez	drugich,	próbując	za dać
najróżniejsze	pyta nia.	Gwyn	wyprostowa ła	się,	posyła jąc	wynio-
słe,	 lekcewa żą ce	 spojrzenie	 w	 kierunku	 obiektywów.	 Potem
spojrza ła	 prosto	 w	 oczy	 Vita,	 wyra ża jąc	 nieme	 żą da nie,	 aby
czym	prędzej	za brał	ją	z	tego	miejsca.	Co	więcej	na	jej	twa rzy
ma lowa ło	się	przekona nie,	że	zrobi,	co	do	niego	na leży,	 i	oca li
ją	przed	ca łym	złem	tego	świa ta.	Usa tysfakcjonowa ny	Vito	po-
myślał,	że	apa ra ty	z	pewnością	to	uchwyciły.
Oboje	podeszli	do	ogrodzonej	przysta ni.
–	Nie	ma	mnie	na	liście	–	zwrócił	się	Vittorio	do	młodego	czło-

wieka	w	uniformie.	–	Ale	spodziewa ją	się	mnie.
Steward	 nie	 za pytał	 go	 na wet	 o	 na zwisko.	 Wystarczyła	 mu

gwał towna	reakcja	tłumu,	świadczą ca	o	tym,	że	nowo	przybyła



para	 będzie	 wartością	 doda ną	 dla	 odbywa ją cego	 się	 wła śnie
przyjęcia.
–	Oczywiście,	sir.	Życzę	uda nego	wieczoru.
Vittorio	 ruszył	 w	 kierunku	 schodów,	 po	 czym	 za trzymał	 się

i	odwrócił.
–	 Jeśli	Kevina	 Jensena	nie	ma	 liście,	 to	zna czy,	że	nikt	go	 tu

nie	chce.
–	Rozumiem.	–	Steward	skinął	głową.

Ten	dzień	za czął	się	zupeł nie	normalnie,	ale	w	cią gu	dwuna -
stu	 godzin	 ja kimś	 cudem	Gwyn	 z	 sza rej	myszki	 z	 bankowości
przeobra ziła	się	w	sensa cję	internetu.	Zda ła	sobie	z	tego	spra -
wę	w	chwili,	gdy	wysia dła	z	limuzyny.	Obcy	ludzie	woła li	 ją	po
imieniu,	 bła ga li,	 żeby	 się	 do	 nich	 odwróciła,	wykrzykiwa li	 na -
tarczywe	pyta nia	w	kilkuna stu	językach.
„Kiedy	pozowa łaś	do	tych	na gich	zdjęć?”
„W	jaki	sposób	pan	Jensen	dowiedział	się	o	twoim	romansie?”
„Czy	Vittorio	Dona telli	jest	twoim	kochankiem?”
Gdy	tylko	zna la zła	się	na	pokła dzie	jachtu,	w	tłumie	za wrza ło.

Mnóstwo	głów	zwróciło	się	w	jej	stronę	i	wycelowa no	w	nią	kil-
ka	 palców.	 Instynktownie	 przysunęła	 się	 do	 swojego	 towa rzy-
sza,	ściska jąc	mocno	jego	ra mię.
Ostatnią	rzeczą,	ja kiej	oczekiwa ła	od	Vittoria,	była	gwa rancja

bezpieczeństwa.	Wcześniej	za chowywał	się	jak	skończony	drań,
wykorzystując	przeciwko	niej	reakcje	jej	cia ła.	Gardziła	sobą	za
to,	że	tak	ła two	uległa	chwili	uniesienia	i	otarła	się	o	niego,	jak-
by	za chęca ła	go	do	seksu.	Ale	jeszcze	bardziej	szokują ce	oka za -
ło	się	dla	niej	to,	 jak	bardzo	był	podniecony,	kiedy	się	w	niego
wtuliła.
Potem	 jednak	przypomnia ła	sobie,	że	mężczyźni	 to	nieskom-

plikowa ne	stworzenia.	Nie	potrzebowa li	wiele,	żeby	się	podnie-
cić.	Chociaż	perspektywa,	że	pocią ga	Vittoria,	wyda wa ła	się	ku-
szą ca,	Gwyn	była	przekona na,	 że	nie	mógł	pożą dać	 jej	 równie
mocno,	 jak	 ona	 jego.	 Jego	 reakcję	 można	 było	 porównać	 do
drżenia	w	chłodny	dzień.
Łą czyło	 ich	 tylko	 jedno:	 niedorzeczna	 farsa,	 która	mia ła	 od-

wrócić	 uwa gę	 od	 skanda lu	 wywoła nego	 przez	 Jensena.	 Mimo



wszystko	nie	poluzowa ła	uścisku.
–	Vito!	 –	 za szczebiota ła	piękna	blondynka	zmierza ją ca	w	 ich

stronę	pod	rękę	z	wielką	gwiazdą	kina.	To	wła śnie	oni	byli	go-
spoda rza mi	dzisiejszego	przyjęcia.
Gwyn	za śmia ła	się	w	duchu.	Zna ła	zgroma dzonych	na	pokła -

dzie	gości	z	internetu,	czyli	dokładnie	tak	samo	jak	oni	ją.	Przyj-
rza ła	się	twa rzom	zna nym	z	dużego	ekra nu	i	z	telewizji.	Więk-
szość	ota cza ją cych	ją	ludzi	cieszyła	się	ogromną	sła wą.	I	to	wła -
śnie	 oni	 spra wia li,	 że	 ten	 dzień	 wyda wał	 jej	 się	 tym	 bardziej
nierealny.
–	Dziękujemy	za	przybycie	–	przemówiła	wysoka,	olśniewa ją -

ca	supermodelka,	po	czym	poca łowa ła	Vittoria	prosto	w	usta.	–
Teraz	o	na szej	premierze	na	pewno	będzie	głośno.	Przyzna ję,	że
nie	widzia łam	zdjęć	–	zwróciła	się	do	Gwyn,	wzrusza jąc	jednym
ra mieniem.	–	Ale	mój	agent	reprezentuje	pięć	najlepszych	mo-
delek	bielizny	na	świecie	i	z	przyjemnością	weźmie	cię	pod	swo-
je	 skrzydła,	 jeśli	 tylko	 zechcesz.	Musisz	 wykorzystać	 to	 cia ło,
tym	bardziej	że	szum	medialny	nie	trwa	wiecznie.	W	ra zie	cze-
go	Vito	zna	mój	numer	telefonu.
–	Vito	–	powtórzyła	Gwyn	chwilę	później,	kiedy	zosta li	sami.
–	Przyja ciele	i	zna jomi	tak	mnie	na zywa ją.	I	ty	też	powinnaś.
–	A	co	z	jej	agentem?	Powinnam	do	niego	za dzwonić?	–	rzuci-

ła	Gwyn	z	miną	niewiniątka	i	wypiła	znacznie	więcej	szampa na,
niż	prawdopodobnie	powinna.
–	Wolał bym,	żebyś	tego	nie	robiła	–	odparł	lodowa tym	głosem.
–	A	 to	dla czego?	W	za istnia łych	okolicznościach	nie	dosta nę

już	ra czej	innej	pra cy.	Może	najwyższy	czas	wejść	w	rolę,	którą
przez	całe	życie	próbowa no	mi	na rzucić.	Może	powinnam	za ra -
biać	na	życie	tym,	czym	obda rzył	mnie	Bóg?
–	 Czy	 często	 pa dasz	 ofia rą	 seksizmu?	 –	 za pytał,	 marszcząc

czoło.
–	A	czy	istnieje	ja kaś	norma,	do	której	powinnam	się	odnieść?
Musieli	przerwać	rozmowę,	ponieważ	podeszli	do	nich	kolejni

zna jomi	 Vita.	 Przez	 na stępną	 godzinę	 krą żyli	 między	 gośćmi,
prowa dząc	 niezobowią zują ce	 poga duszki.	 I	 nie	 byłoby	 na wet
tak	 źle,	 gdyby	Vito	 przez	 cały	 czas	 nie	 za bierał	 jej	 szampa na,
którego	za stępował	wodą	z	cytryną.



–	Jeśli	nie	pozwolisz	mi	pić	–	szepnęła	mu	do	ucha	z	wymuszo-
nym	uśmiechem	–	 ludzie	za czną	plotkować,	że	 jestem	w	cią ży,
a	mnie	wystarczy	skanda li	jak	na	jeden	dzień.
–	Pozwa lam	ci	pić,	tylko	nie	pozwa lam	ci	się	upić.	Jutro	mi	za

to	podziękujesz.
–	Wątpię,	żebyś	kiedykolwiek	usłyszał	ode	mnie	coś	podobne-

go	–	odparła	z	na ciskiem.
–	To	 się	 jeszcze	 oka że	 –	 powiedział,	 ła piąc	 ją	 za	 rękę,	 kiedy

spróbowa ła	sięgnąć	do	tacy	peł nej	wysokich	kieliszków	z	bą bel-
ka mi.	–	Chodź.
–	Dokąd?
Sprowa dził	ją	z	głównego	pokła du,	gdzie	wia trochron	tworzy-

ły	szkla ne	pa nele,	za myka jąc	śmiech	i	szum	rozmów	w	ba senie
kolorowych	świa teł.	Piosenkarz,	który	stał	się	sławny	trzy	deka -
dy	temu,	wchodził	na	wysokie	tony	przy	akompa nia mencie	mu-
zyków	gra ją cych	indie	rocka.
Wą skimi	 schoda mi	 dotarli	 piętro	 niżej,	 gdzie	 chłodna	 bryza

owia ła	jej	twarz.
–	Robi	się	wietrznie	–	stwierdziła	Gwyn,	obejmując	się	mocno.
Vito	zdjął	beżową	lnia ną	ma rynarkę,	którą	na stępnie	za rzucił

jej	na	ra miona.
–	Skoro	już	się	odprężyłaś,	mamy	za da nie	do	wykona nia.
–	Ja kie	za da nie?
Za prowa dził	 ją	 na	 rufę,	 skąd	 rozcią gał	 się	widok	na	 ciemne

jezioro.	W	odda li	lśniły	świa tła	domów	rozsia nych	po	ska listym
wybrzeżu.	 Ale	 uwa gę	 Gwyn	 zwróciło	 przede	 wszystkim	 kilka
mniejszych	 łodzi,	które	podą ża ły	w	ślad	za	 jachtem.	Brzęcza ły
niczym	sta do	koma rów.	Na gle	na	jednej	z	nich	coś	błysnęło.
–	Och!
–	Si	–	potwierdził	to,	czego	nie	wypowiedzia ła	na	głos.	–	Mu-

szę	skraść	ci	ca łusa,	mia	bella.
–	Możesz	spróbować	–	odparła	szorstko,	spoglą da jąc	na	niego

z	wrogością.	 –	 Skra dziono	mi	wystarcza ją co	 dużo.	Nie	 za mie-
rzam	oddać	nic	więcej.
Gwyn	chwyciła	ba rierkę,	a	on	sta nął	obok	niej	i	poka zał,	żeby

do	niego	podeszła.
–	W	ta kim	ra zie	proponuję	ci	ten	poca łunek	–	powiedział	wy-



jątkowo	czule.	–	Czy	tak	trudno	go	przyjąć?
Chociaż	nie	mia ła	na	to	najmniejszej	ochoty,	kolejny	flesz	od-

wiódł	 ją	 od	 pomysłu,	 żeby	 się	 od	 niego	 odda lić.	 Za miast	 tego
uniosła	ku	niemu	głowę,	a	on	przycią gnął	ją	do	siebie	i	spojrzał
jej	głęboko	w	oczy.	Pa trzył	na	nią	w	taki	sposób,	że	na	moment
uwierzyła,	że	ochroni	ją	przed	ca łym	złem	tego	świa ta.	Wiedzia -
ła	jednak,	że	tylko	uległa	złudzeniu.
–	Nie	ca łuję	niezna jomych	–	mruknęła.
–	 Jesteśmy	 kochanka mi,	mia	 bella	 –	 odparł,	 odgarnia jąc	 jej

włosy	za	ucho.
Nieopodal	kolejne	lampy	błyskowe	poszły	w	ruch.
–	Przecież	na wet	ci	się	nie	podobam.	I	jakby	tego	było	mało,

czujesz	 do	mnie	 pogardę.	Nie	 potra fię	 uda wać,	 że	 dobrze	 się
z	tym	czuję.
Przytrzymał	ją	mocno.
–	Mia łaś	wielu	kochanków,	Gwyn?	Bo	nie	przesta jesz	za ska ki-

wać	mnie	na iwnością.
–	Uwa żam,	że	tak	bardzo	troszczysz	się	o	swój	bank,	że	jesteś

skłonny	pokonać	odra zę,	i	to	świadczy	o	na iwności?	–	Przyjrza ła
się	uważnie	jego	nieodgadnionej	minie.	–	A	może	za raz	dodasz,
że	 jestem	 zbyt	 cyniczna?	 –	 Coraz	 trudniej	 jej	 było	 wytrwać
w	jego	objęciach.
–	Jesteś	piękną	kobietą.	Na	pewno	to	wiesz.	–	Oparł	dłoń	na

jej	ra mieniu	i	delikatnie	potarł	palca mi	jej	kark.
Ta	pieszczota	była	tak	przyjemna,	a	jego	słowa	tak	łechczą ce,

że	 całe	 jej	 cia ło	 za reagowa ło	 gwał townie.	 Kola na	 się	 pod	 nią
ugięły,	a	w	podbrzuszu	poczuła	przyjemne	ciepło.
–	W	ta kim	ra zie	to	tylko	przelotny	romans	–	oznajmiła	niespo-

dziewa nie.
–	Co	masz	na	myśli?
–	No	cóż,	nie	czeka	nas	wspólna	przyszłość.	Nasz	zwią zek	do-

biegnie	końca,	gdy	tylko	speł ni	swoją	funkcję.	I	masz	ra cję.	Nie
mia łam	wielu	kochanków.	Wła ściwie	na wet	nieczęsto	randkuję.
Nie	znoszę	się	czuć	wykorzystywa na.	I	wła śnie	dla tego	nie	chcę
się	z	tobą	ca łować.	Gdybym	na	to	pozwoliła,	czuła bym	się	zbru-
ka na.
–	Ach,	cara,	 jesteś	bardzo	na iwna	 –	powiedział,	 po	 czym	za -



śmiał	się	cicho.	–	Zna la złaś	się	na	pozycji,	w	której	to	ty	możesz
wykorzystać	mnie.	Przestań	więc	być	taka	miła	i	zrób	to.	Poczu-
jesz	się	wspa nia le.
Wbiła	wzrok	w	ciemność,	wściekła,	że	 jej	dotychcza sowe	ży-

cie	legło	w	gruzach.	Nic	już	nie	mia ło	zna czenia.
–	W	porządku.	Poca łujemy	się.
Mrok	był	zbyt	gęsty,	by	mogła	stwierdzić,	czy	wa ha nie	Vitto-

ria	wynika ło	z	za skoczenia,	czy	może	z	czegoś	cał kiem	innego,
ale	osta tecznie	ujął	w	dłoń	 jej	policzek,	a	potem	 ją	poca łował.
I	 chociaż	 na dal	 ogarniał	 ją	 gniew,	 oparła	 rękę	 na	 jego	 karku
i	przycią gnęła	go	do	siebie.	Jęknął,	przesuwa jąc	rękę	w	dół	po
jej	plecach.
Nie	 protestowa ła,	 kiedy	 zła pał	 ją	 za	 pośla dek.	 Za miast	 tego

chwyciła	go	mocno	za	włosy,	da jąc	upust	złości.	Wtedy	on	objął
ją	mocniej	i	wsunął	język	między	jej	wargi.	Wreszcie	pozwoliła
mu	przejąć	kontrolę	i	zosta ła	na grodzona	niewysłowioną	rozko-
szą.	 Wiedzia ła,	 że	 pozwoliła by	 mu	 na	 wszystko,	 gdyby	 tylko
tego	 od	 niej	 za żą dał.	 Za pra gnęła	 poczuć	 go	w	 sobie	 i	 poznać
smak	speł nienia.
Ale	on	odsunął	się	od	niej,	po	czym	delikatnie	przycisnął	so-

bie	 jej	 głowę	 do	 piersi.	 Gwyn	 oparła	 się	 na	 niej	 i	 spróbowa ła
wyrównać	 oddech,	wsłuchując	 się	w	bicie	 jego	 serca.	 Ze	 zdu-
mieniem	odkryła,	że	doskwiera ła	jej	tęsknota	za	tym,	cze go	nie
mogli	mieć,	a	potem	się	rozpła ka ła.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Vito	siedział	w	fotelu	w	pokoju	hotelowym,	trzyma jąc	nogi	na
otoma nie.	 Uda wał,	 że	 sprawdza	 pocztę,	 ale	 w	 rzeczywistości
obserwował	śpią cą	Gwyn.
Po	tym,	jak	się	poca łowa li,	rozpęta ła	się	potężna	burza	i	jacht

czym	prędzej	przybił	do	brzegu.	I	podczas	gdy	większość	gości
rozbiegła	się	w	strugach	deszczu	w	poszukiwa niu	taksówek,	on
za brał	Gwyn	do	klubu	jachtowego	i	za pła cił	fortunę	za	pokój	na
ostatnim	piętrze.	Chciał	zyskać	pewność,	że	pa pa razzi	nie	będą
ich	śledzić,	a	Gwyn	była	na	skra ju	wytrzyma łości.
Jego	rzekoma	kochanka	była	emocjonalnie	wyczerpa na,	a	do

tego	odrobinę	podchmielona.	Za raz	po	dotarciu	do	pokoju,	zmy-
ła	ma kijaż	 i	 ubra ła	 się	w	 jego	koszulę.	Potem	cia sno	opa tuliła
się	koł drą	i	ułożyła	sta rannie	na	skra ju	swojej	połowy	łóżka.
Vito	poga sił	świa tła	i	za jął	miejsce	obok	niej.	Sta rał	się	jednak

jej	 nie	 dotykać.	 Dopiero	 gdy	 dotarło	 do	 niego,	 że	 Gwyn	 drży,
przytulił	ją	mocno.	Na tychmiast	cała	się	spięła,	ale	kiedy	prze -
mówił	do	niej	ła godnie,	za chęca jąc	do	spa nia,	zdoła ła	się	odprę-
żyć	i	wkrótce	za pa dła	w	głęboki	sen.
On	 jednak	 nie	mógł	 zmrużyć	 oczu.	 Pożą da nie	wciąż	 da wa ło

o	sobie	znać,	a	krew	wrza ła	mu	w	żyłach.	Raz	za	ra zem	wspo -
minał	ich	poca łunek	na	pokła dzie	jachtu.	Nie	miał	pewności,	co
powstrzyma ło	go	wtedy	przed	za darciem	jej	spódnicy,	ale	osta -
tecznie	zdołał	 się	opa nować.	Bądź	co	bądź	nie	mógł	pozwolić,
żeby	jej	kolejne	na gie	zdjęcie	tra fiło	do	mediów.
Mimo	wszystko	za mierzał	za brać	ją	do	prywatnej	ka biny	i	do-

kończyć	to,	co	za częli,	ale	Gwyn	za la ła	się	łza mi.	Wtedy	zrozu-
miał,	że	 ta	młoda	kobieta	na prawdę	zosta ła	podle	wykorzysta -
na.	Nigdy	nie	pozowa ła	do	rozbiera nych	zdjęć	ani	nie	wy ra ziła
zgody	 na	 za mieszczenie	 ta kich	 w	 internecie.	 Ta	 świa domość
rozbudziła	w	nim	coś	dzikiego,	coś	innego	niż	zwykłe	pra gnie-
nie	spra wiedliwości.



Popijał	kawę,	podziwia jąc	jej	niesa mowite	kształ ty,	do skona le
wpisują ce	się	w	kla syczne	renesansowe	wnętrze,	idealnie	ozdo -
bione	i	wywa żone,	wzboga cone	ciemnym	drewnem	i	złotymi	ak-
centa mi	odzna cza ją cymi	się	na	tle	intensywnej	czerwieni	i	błę-
kitu.	Nie	za sunął	ciężkich	za słon,	więc	promienie	słoneczne	są -
czyły	się	do	środka,	rozświetla jąc	jej	bla dą	twarz.	Koł nierz	jego
bia łej	koszuli	wywinął	się	na	jej	policzku,	a	nieza pięty	mankiet
podwinął	się	aż	do	łokcia.
Najchętniej	 zrobił by	 jej	 zdjęcie.	 Doskona le	 pa miętał	 jednak

jej	słowa,	o	 tym	 jak	bardzo	poczuła	się	uprzedmiotowiona.	On
sam	nie	miał	nic	przeciwko	temu,	że	uwieczniła	go	na	fo togra -
fii.	Zda wał	sobie	spra wę	ze	swoich	za let	i	przywykł	do	za intere-
sowa nia	kobiet.	Nie	był	za skoczony,	że	uwa ża ła	go	za	atrakcyj-
nego,	a	już	na	pewno	mu	to	nie	urą ga ło.	Wła ściwie	spra wiła	mu
tym	przyjemność,	i	to	wielką.
Jej	z	kolei	przeszka dza ło	to,	co	ich	do	siebie	przycią ga ło.	Czu-

ła	się	wykorzystywa na,	a	on	za chował	się	jak	ostatni	łajdak,	kie-
dy	nie	przyznał	się,	że	pożą dał	jej	równie	mocno,	jak	ona	jego.
Nie	mógł	jednak	tego	zrobić,	żeby	nie	osła bić	swojej	pozycji.
Z	 za myślenia	wyrwał	 go	 telefon	wibrują cy	w	 jego	 dłoni.	Na

ekra nie	poja wiła	się	wia domość	od	kuzyna.	„Na	pewno	nad	tym
pa nujesz?	 Porozma wia my,	 kiedy	 wrócę.	 Wyla tuję	 za	 kilka	 go -
dzin”.
Vito	rozumiał,	dla czego	Pa olowi	za leża ło	na	rozmowie	w	czte-

ry	oczy,	skoro	każdego	esemesa	i	mejla	dało	się	na mierzyć.	Za -
skoczyło	go	jednak,	że	za pla nował	podróż	do	Como.	Od	dłuższe-
go	cza su	pra cował	głównie	w	domu,	ponieważ	nie	odstępował
na	krok	żony,	która	zbliża ła	się	do	końca	trzeciej	cią ży.
Jego	kuzyn	był	wystarcza ją co	mą dry,	by	rozszyfrować	za gra -

nie	Vita,	który	minionego	wieczoru	za brał	Gwyn	na	jacht.	Przy-
puszczalnie	 jednak	 interesowa ły	 go	 szczegóły,	 tym	bardziej	 że
lada	dzień	miał	wydać	oświadczenie	dla	pra sy.
Ze	wszystkich	stron	świa ta	na pływa ły	do	niego	prośby	o	wię-

cej	 informa cji.	 Wysyła li	 je	 członkowie	 jego	 rodziny,	 zna jomi
dziennika rze	 i	 główni	 inwestorzy	 banku.	 Dosłownie	 każ dy
chciał	wiedzieć,	kim	jest	ta jemnicza	kobieta,	która	uwikła ła	nie
jednego,	 ale	 dwóch	 potężnych	 mężczyzn	 w	 skandal	 z	 na gimi



zdjęcia mi.
Przesunął	 kciukiem	po	 ekra nie	 komórki,	 uznawszy,	 że	 na de-

szła	 pora,	 by	 na karmić	 pra sę	 kolejnym	 sma kowitym	 ką skiem,
który	przy	oka zji	podwa ży	wersje	Jensena.
Dzień	wcześniej	 polecił	 swojemu	 zespołowi	 sprawdzić,	 ja kie

stosunki	 łą czyły	 Jensena	z	wła ścicielem	spa,	do	którego	Gwyn
wybra ła	się	na	ma saż.	Vito	podejrzewał,	że	mogła	być	to	pralnia
pieniędzy,	przez	którą	 Jensen	przepuszczał	 część	 środków	wy-
prowa dza nych	nielegalnie	z	funduszy.
Z	ogromną	sa tysfakcją	otworzył	wia domość	od	jednej	ze	swo-

ich	byłych	kocha nek,	która	aktualnie	pra cowa ła	przy	realiza cji
progra mu	włoskiej	 telewizji	 śnia da niowej.	 Poprosił,	 by	 za cyto-
wa ła	jego	słowa	świadczą ce	o	tym,	że	głośne	fotogra fie	powsta -
ły	w	lokalnym	spa	bez	zgody	dziewczyny.
Gdy	 tylko	 zna jomy	 sygnał	 obwieścił	 wysła nie	 esemesa,	 Vito

niemal	usłyszał	stukot	obca sów	kobiety	spieszą cej	do	ga binetu
producenta	 z	 prośbą	 o	 pozwolenie	 na	 zidentyfikowa nie	 tego
spa.	 Za mierza ła	 za prezentować	 tę	 informa cję	 ca łemu	 świa tu
jeszcze	 przed	 południem.	 Uśmiechnął	 się	 do	 siebie	 na	 myśl
o	tym,	jak	ła two	przychodziło	mu	sterowa nie	media mi.
Chwilę	 później	 jego	 uwa gę	 zwrócił	 mejl,	 który	 otrzymał	 od

Tra visa	 Sandersa,	 dyrektora	 biura	 architektonicznego,	 o	 któ-
rym	Vito	nigdy	nie	słyszał.	Po	krótkiej	ana lizie	informa cji,	które
zna lazł	na	 jego	 temat	w	 internecie,	dowiedział	 się,	 że	 ta	daw-
niej	nieduża	firma	z	siedzibą	w	Charleston	rozrosła	się	w	ostat-
nim	cza sie,	zyskując	mocną	pozycję	na	rynku.	Za łożył	ją	Henry
Sanders,	a	na stępnie	przejął	jego	syn	Tra vis,	który	mógł	się	po-
chwa lić	licznymi	dyploma mi	zdobytymi	na	wydzia łach	projekto-
wa nia	 i	 architektury.	Wszystkie	 jego	projekty	 zyska ły	 uzna nie,
zwłaszcza	ostatni	z	nich	zwią za ny	z	renowa cją	ka tedry	w	Bra zy-
lii.
Vito	 za poznał	 się	 z	 treścią	 mejla:	 „Od	 dziesią tego	maja	 nie

mam	wieści	od	mojej	siostry.	Jeśli	kontrolujesz	jej	koresponden-
cję,	 przestań	 mnie	 blokować.	 Chcę	 się	 z	 nią	 skontaktować”.
Krótko	i	zdecydowa nie	za ja dle.
Gwyn	poruszyła	się	na	łóżku,	przewróciła	na	plecy	i	otworzyła

oczy.	 Przez	 moment	 spra wia ła	 wra żenie	 zdezorientowa nej,	 aż



w	końcu	skrzywiła	się,	gdy	wróciły	do	niej	wspomnienia.	Zerk-
nęła	na	puste	miejsce	obok	siebie,	usia dła,	spojrza ła	na	Vittoria
i	podcią gnęła	koł drę	pod	samą	szyję.
–	Mówiłaś,	że	to	twój	brat	przyrodni	–	zwrócił	się	do	niej.
–	Kto?	Tra vis?	 –	Ścią gnęła	brwi.	 –	Mówiłam	prawdę.	Czemu

teraz	do	tego	wra casz?
–	Bo	chce	się	z	tobą	skontaktować.	Uwa ża,	że	ci	to	uniemożli-

wiam.
Wzdycha jąc,	zerknęła	na	telefon	przy	 łóżku,	 tak	 jakby	to	był

wąż,	którego	musi	wziąć	do	ręki.	Vito	podszedł	do	niej	 i	podał
jej	swoją	komórkę.
–	Może	do	niego	na piszesz?	–	za sugerował.
Powiodła	wzrokiem	po	jego	na gim	torsie,	a	jej	oczy	za płonęły

żywym	ogniem.	Vito	uśmiechnął by	się	z	sa tysfakcją,	gdyby	całe
jego	cia ło	nie	na pięło	się	w	reakcji	na	ten	niemy	wyraz	za intere-
sowa nia.
Szybko	wystuka ła	krótką	wia domość	i	odda ła	mu	telefon,	nie

pa trząc	na	niego.	Mimo	wczesnej	pory	w	Charleston	odpowiedź
na deszła	niemal	na tychmiast.
–	 Chce,	 żebyś	 poda ła	 datę	 urodzin	 jego	 ojca.	 Pewnie	 w	 ten

sposób	za mierza	się	upewnić,	że	to	na	pewno	ty.
–	Poważnie?	 –	Ponownie	wzięła	 od	niego	komórkę	 i	wybra ła

kilka	cyfr.
Vito	za poznał	się	z	krótką	korespondencją.	Gwyn	na pisa ła,	że

jest	 bezpieczna,	 nikt	 nie	 przetrzymuje	 jej	 wbrew	 jej	 woli,	 nie
wie,	 jak	 się	 wytłuma czyć,	 i	 ma	 na dzieję,	 że	 dziennika rze	 nie
dręczą	Henry’ego.	Poprosiła	także	Tra visa,	żeby	przeprosił	ojca
w	jej	imieniu.	Wkrótce	przyszła	kolejna	wia domość.
–	Pisze,	że	to	do	ciebie	niepodobne	–	poinformował	ją	Vito.
–	 A	 niby	 skąd	miał by	wiedzieć,	 co	 jest	 do	mnie	 podobne?	 –

mruknęła,	wychodząc	z	łóżka.	–	Pra wie	się	do	mnie	nie	odzywa.
–	Masz	do	niego	za dzwonić,	kiedy	będziesz	mogła	swobodnie

rozma wiać	–	za wołał	za	nią,	kiedy	wchodziła	do	ła zienki.
–	Lepiej	sprawdzę,	czy	dam	radę	utopić	się	pod	prysznicem	–

wypa liła,	po	czym	trza snęła	drzwia mi.

To	 za bawne,	 że	 coś	 tak	 zwyczajnego	potra fiło	 zdzia łać	 cuda



w	dobie	kryzysu.	Przez	dłuższy	czas	sta ła	w	strumieniach	wody,
próbując	nie	myśleć	o	niczym.	Na gle	 jednak	przypomnia ła	 so-
bie,	jak	przez	mgłę,	odgłosy	prysznica	w	środku	nocy.	Była	cie-
ka wa,	co	skłoniło	Vittoria	do	ką pieli	o	tak	nietypowej	porze.
Kiedy	za sypia ła,	wyraźnie	czuła	 jego	podniecenie.	Gdyby	nie

była	wyczerpa na,	pewnie	odwróciła by	się	do	niego	 i	pozwoliła
mu	na	coś,	czego	teraz	by	ża łowa ła.	Czy	wła śnie	z	tego	powodu
za mknął	się	w	ła zience	o	nietypowej	porze?	Czy	sam	za spokoił
swoje	potrzeby?
Ta	myśl	wpra wiła	ją	w	pa skudny	na strój.	Musia ła	przestać	so-

bie	wyobra żać,	 że	 istnia ła	dla	nich	 szansa	na	 coś	więcej	 poza
seksem.	Może	powinna	była	go	wykorzystać,	tak	jak	jej	to	suge-
rował.	Nie	mogła	 jednak	 liczyć	 na	 nic	więcej.	W	 tym	 związku
nie	było	miejsca	na	uczucia.	Przecież	na wet	dobrze	się	nie	zna -
li.
Bra li	udział	w	mistyfika cji.
Powłócząc	noga mi,	Gwyn	wyszła	z	ka biny	prysznicowej	i	spoj-

rza ła	na	swój	lśnią cy	strój	z	zeszłego	wieczoru	oraz	pomiętą	ko-
szulę	swojego	partnera.	Osta tecznie	ścią gnęła	szla frok	z	ha czy-
ka	na	drzwiach	i	otuliła	się	nim	szczelnie.
Po	wyjściu	z	 ła zienki	powita ły	 ją	kuszą ce	za pa chy	szynki,	 ja -

jek,	 kawy	 i	 słodkich	 bułeczek.	 Na tychmiast	 za burcza ło	 jej
w	brzuchu.	Na wet	nie	pa mięta ła,	kiedy	ostatnio	ja dła.	Zeszłego
wieczoru	Vito	wmusił	w	nią	kilka	wykwintnych	tartinek	podczas
przyjęcia,	ale	na	więcej	nie	mia ła	ochoty.
Oprócz	 śnia da nia	 czeka ło	na	nią	 także	czyste	ubra nie:	bieli-

zna,	 spodnie	 z	 rozkloszowa nymi	nogawka mi	w	kwia towy	wzór
i	prosty	top	ze	szma ragdowymi	i	różowymi	akcenta mi	odpowia -
da ją cymi	kolorystycznie	tym	na	spodniach.
–	Przymierz,	czy	pa suje	–	odezwał	się	do	niej	Vito,	na	którego

czeka ła	 czysta	 koszula	 z	 krótkim	 rękawkiem.	 –	 Jeśli	 ci	 się	 nie
podoba,	 kupimy	 coś	 innego,	 kiedy	 później	 wybierzemy	 się	 na
za kupy	–	dodał	na	widok	jej	marsowej	miny.
–	Nie	ma	potrzeby.	Po	prostu	mogłam	wrócić	do	domu	w	szla -

froku.	–	Za częła	szukać	metek,	ale	żadnych	nie	zna la zła.	Mar-
twiła	się,	jak	zdoła	za	to	wszystko	za pła cić.
–	Za pra szam	do	stołu	–	powiedział,	wska zując	za sta wiony	stół



usta wiony	przy	otwartym	teraz	oknie.
Rozcią gał	 się	 stamtąd	 widok	 na	 stoliki	 i	 czerwone	 pa ra sole

rozsta wione	 sześć	 pięter	 niżej,	 przystań	 peł ną	 lśnią cych	 i	 bez
wątpienia	bardzo	drogich	łodzi	oraz	spokojną	ta flę	jeziora	lśnią -
cą	wśród	górskich	szczytów.
–	Czy	te	za kupy	są	na prawdę	konieczne?	–	za pyta ła,	wbija jąc

widelec	w	jajko	ugotowa ne	w	koszulce.
Vito	wzruszył	ra miona mi.
–	Damy	popis	przed	obiektywa mi,	a	ty	i	tak	potrzebujesz	no-

wych	 ubrań	 na	 wszystkie	 te	 wyda rzenia,	 które	 czeka ją	 nas
w	kolejnych	tygodniach.	Więc	odpowiedź	brzmi:	tak.
Widelec	za drżał	 jej	w	dłoni,	gdy	kolejny	raz	ogarnęła	 ją	bez-

silność.
–	 Chcia ła bym	 ci	 przypomnieć,	 że	 nie	 mam	 pra cy.	 Jak	 więc

mam	za pła cić	za	taką	ekstra wa gancję?
–	Jesteś	na prawdę	urocza,	Gwyn	–	skomentował	mora liza tor-

skim	tonem.	–	Za mierzam	rozpieszczać	moją	inna mora ta,	jak	na
za kocha nego	mężczyznę	przysta ło.
Po	tych	słowach	stra ciła	apetyt.	Odłożyła	widelec,	ża łując,	że

nie	mia ła	 innego	wyboru,	 jak	 za łożyć	ubra nie,	 za	które	on	 za -
pła cił.	 Nie	 przywykła	 do	 ta kiej	 bezsilności.	 W	 cza sach,	 kiedy
Tra vis	 nieświa domie	 niszczył	 jej	 poczucie	 wła snej	 wartości,
przynajmniej	mia ła	pra cę	 i	 tyle	oszczędności,	by	móc	wyna jąć
pokój	dla	siebie	i	matki,	w	ra zie	gdyby	Henry	odwołał	ślub.
–	Kobiety	 uwielbia ją	 za kupy,	Gwyn.	Dla czego	 ty	masz	 z	 tym

kłopot?	–	za pytał	Vito	między	kolejnymi	kęsa mi.
–	Bo	ja	taka	nie	jestem	–	odparła	szorstko.	–	Moja	matka	nie

mia ła	wiele.	Ledwie	wią za ła	koniec	z	końcem,	ale	dzięki	jej	wy-
sił kom	wiodłyśmy	normalne	życie.	Zresztą	robię	tak	do	dzisiaj.
Zwykle	na	śnia da nie	zja da ła	 ja jecznicę,	a	nie	 jajka	w	koszul-

kach	poda wa ne	na	ciepłej	cia battie	z	sosem	holenderskim	i	po-
midorka mi	koktajlowymi.	Pija ła	koncentrat	poma rańczowy	roz-
cieńczony	wodą	albo	kawę	rozpuszczalną	za miast	świeżo	wyci-
ska nego	 soku	 i	 aroma tycznego	espresso,	 które	 sma kowa ło	 jak
nektar	bogów.
Przełknęła	 gorą cy	 łyk	 gorzkiego	 na pa ru,	 po	 czym	 odsta wiła

ma leńką	filiżankę,	na potyka jąc	intensywne	spojrzenie	Vita,	któ-



ry	ją	obserwował,	jakby	próbował	podjąć	decyzję,	czy	może	jej
za ufać.	Pomyśla ła,	że	za	bardzo	się	przed	nim	otworzyła,	osta -
tecznie	jednak	uzna ła,	że	nie	ma	sensu	ukrywać	przed	nim	swo-
jego	pochodzenia.
–	Mama	pozna ła	mo jego	ojczyma,	kiedy	sprzą ta ła	w	jego	biu-

rze.	Tra vis	nie	był	za chwycony	ich	związkiem.	Studiował	na	uni-
wersytecie,	 więc	 ja	 wprowa dziłam	 się	 do	 jego	 pokoju.	 Byłam
wtedy	 w	 ostatniej	 kla sie	 liceum.	 Przypuszczam,	 że	musiał	 się
czuć	dziwnie,	kiedy	na gle	w	jego	życiu	poja wiły	się	obce	kobie-
ty.
Za wsze,	kiedy	Tra vis	przyjeżdżał	odwiedzić	ojca,	Gwyn	ucie-

ka ła	w	świat	na uki.	Wyła nia ła	się	ze	swojego	pokoju	tylko	w	po-
rach	posił ków,	podczas	których	Henry	dokła dał	sta rań,	żeby	ją
odprężyć	i	rozśmieszyć.
–	Moja	matka	szczerze	kocha ła	jego	ojca	–	doda ła	cicho,	pra -

gnąc	 z	 ca łych	 sił,	 by	 Vito	 jej	 uwierzył.	 –	 Nigdy	 nie	 za bra ła by
mnie	do	 jego	domu,	gdyby	nie	wią za ła	 z	nim	przyszłości	 i	 nie
uwa ża ła,	że	będzie	dla	mnie	dobrym	ojcem.	I	tak	wła śnie	myślę
o	Henrym.	–	Spuściła	wzrok.	–	Ale	dzień	przed	ślubem	podsłu-
cha łam,	jak	Tra vis	ostrzegał	przed	nami	ojca.	Twierdził,	że	mo-
żemy	być	na cią gaczka mi,	którym	za leży	wyłącznie	na	jego	pie-
nią dzach.	Są dziłam,	że	z	cza sem	zmieni	o	nas	zda nie,	kiedy	się
przekona,	 że	 za leży	nam	wyłącznie	na	 stworzeniu	 rodziny,	 ale
rok	później	u	mojej	matki	zdia gnozowa no	raka.	Zrezygnowa łam
z	wyjazdu	do	 college’u,	 żeby	pomóc	Henry’emu	w	opiece	nad
nią.	Zrobiłam	kilka	kursów	internetowych,	ale	mama	twierdziła,
że	 jest	dla	nas	cięża rem.	Tra vis	 rzadko	się	poka zywał.	Pewnie
z	 jego	perspektywy	wyglą da ło	 to	 tak,	 że	Henry	utknął	 z	mnó-
stwem	ra chunków	za	leczenie	kogoś,	kto	nie	za sługiwał	na	jego
pomoc.
Spojrza ła	na	jezioro,	żeby	powstrzymać	łzy.
–	 To	 ta kie	 niespra wiedliwe,	 że	 kiedy	w	 końcu	 zna la zła	męż-

czyznę,	 który	 ją	 pokochał,	 umarła,	 za miast	 szczęśliwie	 dożyć
z	nim	późnej	sta rości.
–	Przykro	mi	to	słyszeć	–	powiedział	Vito,	na krywa jąc	jej	dłoń

swoją.
Gwyn	cofnęła	rękę,	odpędza jąc	od	siebie	smutek.



–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	zda niem	Tra visa	utrzymuję	kontakt
z	Henrym	tylko	po	to,	żeby	dobrać	się	do	jego	pieniędzy,	ale	to
nieprawda.	Co	więcej,	za wsze,	kiedy	proponuje	mi	wsparcie	fi-
nansowe,	odma wiam.	Dla tego	też	twoja	propozycja	buszowa nia
we	włoskich	butikach	nie	pa suje	do	wizji,	którą	chcę	za prezen-
tować	 mojemu	 przyrodniemu	 bra tu	 w	 na dziei,	 że	 pozwoli	 mi
kontynuować	zna jomość	z	jedynym	ojcem,	ja kiego	mia łam.
Spojrza ła	na	niego,	mruga jąc	gwał townie.
–	Ale	duma	to	luksus,	na	który	mnie	teraz	nie	stać,	prawda?	–

doda ła	ką śliwie.
Przyjrzał	jej	się	z	powa gą.
–	Na prawdę	mógł by	ci	za bronić	spotkań	z	ojczymem?	–	za py-

tał.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem	 –	mruknęła.	 –	 Kocha	 ojca	 rów nie	mocno	 jak	 ja,

i	chce	go	chronić.	Nie	próbuje	zrobić	mi	na	złość.	Pewnie	postą -
pił byś	na	jego	miejscu	dokładnie	tak	samo.
Przez	dłuższą	chwilę	przyglą dał	jej	się	z	nieodgadnionym	wy-

ra zem	twa rzy,	jakby	próbował	wybrać	najlepszą	z	miliona	odpo-
wiedzi.
–	Jedz	–	powiedział	w	końcu,	wbija jąc	wzrok	w	ta lerz.

Bez	względu	na	to,	 jak	szczera	wyda wa ła	się	Gwyn,	Vito	nie
mógł	sobie	pozwolić	na	sentymenta lizm.	Kiedy	ona	kończyła	się
szykować,	on	skończył	ją	prześwietlać.
Gdy	wyszła	 z	 ła zienki,	 świeża	 i	w	 stu	pro centach	na turalna,

wyglą da ła	 znacznie	 lepiej	 niż	minionego	wieczoru	w	ma kija żu
na łożonym	przez	stylistkę.
–	Co	zrobimy	z	ubra niem,	które	mia łam	na	sobie	wczoraj?	 –

za pyta ła,	rozglą da jąc	się	w	poszukiwa niu	spódnicy	i	topu.
–	Wszystkim	się	za ją łem.
–	Lubię	zwra cać	pożyczone	rzeczy	w	dobrym	sta nie	–	wyja śni-

ła,	kiedy	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Tak	wła śnie	się	sta nie	–	za pewnił	ją,	za nim	poinformował:	–

Przejrza łem	twoje	akta	i	sprawdziłem	kilka	innych	szczegółów.
Zerknęła	na	niego	przez	ra mię,	opuszcza jąc	pokój.
–	Ta kich	jak?



Za poznał	 się	 z	 jej	 sytuacją	 finansową.	 Mia ła	 niewielki	 limit
kredytowy	i	skromne	oszczędności,	a	w	ostatnim	cza sie	nie	zro-
biła	 żadnych	większych	 za kupów	ani	nie	dokona ła	 zna czą cych
płatności.	Nic	nie	sugerowa ło,	żeby	weszła	w	posia da nie	dużej
sumy	pieniędzy.	Wła ściwie	jej	konto	bankowe	tylko	potwierdza -
ło	to,	co	o	sobie	mówiła.
–	Ciężko	pra cowa łaś	na	swoje	wykształ cenie	 i	pozycję	za wo-

dową	–	zwrócił	się	do	niej,	gdy	tylko	wsiedli	do	windy.	–	Ale	Fa -
brizio	za akceptował	twój	awans,	mimo	że	o	to	samo	sta nowisko
ubiega ło	 się	 jeszcze	 dwóch	 kandyda tów	 z	 większym	 doświad-
czeniem.	To	tylko	potwierdza	twoją	teorię	o	tym,	że	wybra li	cie-
bie,	ponieważ	uzna li,	że	jako	żół todziób	nie	za uwa żysz,	co	kom-
binują.
–	 Więc	 jesteś	 skłonny	 uwierzyć	 wła snej	 ocenie	 sytuacji,	 ale

nie	moim	słowom.	Czy	nie	tak	wyglą da	los	każdej	kobiety?	–	Za -
warła	w	tych	słowach	całą	złość,	która	na ra sta ła	w	niej,	odkąd
go	pozna ła.
Vito	nie	był	pewien,	ja kiej	reakcji	się	spodziewał,	ale	na	pew-

no	nie	 ta kiej.	Najwyraźniej	 to,	 czy	 jej	ufał,	mia ło	dla	niej	 zna -
czenie.	Zrozumiał,	 jak	wielką	miał	nad	nią	wła dzę,	ale	nie	był
pewien,	czy	mu	to	odpowia da.	Nigdy	nie	gardził	wła dzą,	wła ści-
wie	ją	uwielbiał,	jednak	w	obliczu	jej	bezbronności	czuł	się	nie-
swojo.
Na gle	przypomniał	sobie,	co	powiedzia ła	o	jego	ojcu	–	że	pró-

bował by	 go	 chronić.	Nie	mogła	 się	 bardziej	mylić.	 Prawdziwa
matka	Vittoria	znajdowa ła	się	całe	 lata	świetlne	przed	 jego	oj-
cem	na	dra binie	społecznej.	Ona	na leża ła	do	wielkiego	rodu	Do-
na tellich,	a	on	pochodził	z	sa mych	nizin	i	miał	kryminalną	prze-
szłość.	Z	zimną	krwią	uwiódł	ją	dla	wła snych	korzyści.
Vito	nie	za mierzał	pójść	w	śla dy	swojego	rodziciela.	Wciąż	po-

wta rzał	sobie,	że	za leża ło	mu	wyłącznie	na	dobru	banku.	Poza
tym,	 kiedy	 przebywał	 w	 towa rzystwie	 Gwyn,	 da leki	 był	 od
chłodnej	obojętności.	Krew	wrza ła	mu	w	żyłach.
Prowa dził	 ją	 w	 promieniach	 przedpołudniowego	 słońca	 od

jednego	 butiku	 do	 drugiego,	 ignorując	 apa ra ty	 i	 pyta nia	 wy-
krzykiwa ne	w	 ich	 stronę.	W	 każdym	 sklepie	 upierał	 się,	 żeby
kupić	coś	dla	Gwyn.



Ale	ona,	jak	na	kobietę,	która	musia ła	tylko	uda wać	za kocha -
ną,	żeby	wydostać	się	z	kłopotów,	nie	spisywa ła	 się	w	 tej	 roli.
Jej	 subtelny	opór	podkreślał	 to,	co	mówiła	wcześniej	o	 skrom-
nym	życiu.	Za	każdym	ra zem	trzeba	ją	było	za chęcać,	żeby	we-
szła	 do	 przymierzalni,	 a	 kiedy	 spoglą da ła	 na	metki	 z	 cena mi,
gniewnie	marszczyła	czoło.	Utyskiwa ła,	kiedy	przybywa ło	im	to-
reb,	które	Vittorio	ka zał	odsyłać	do	klubu	jachtowego.
To	 była	 dla	 niego	 nowa	 sytuacja.	 Wszystkie	 kobiety,	 które

znał,	 uwielbia ły,	 gdy	 je	 rozpieszczał,	 począwszy	 od	 jego	 sióstr
i	matki,	a	skończywszy	na	kochankach.	Wychowa no	go	na	dżen-
telmena	ma ją cego	doga dzać	płci	pięknej.	Poza	tym	w	cią gu	jed-
nego	 dnia	 za ra biał	 więcej,	 niż	 zdołał by	wydać	w	 tydzień.	 Nie
szczędził	więc	na	przyjemności	w	życiu.
Za czął	 się	bardziej	 przykła dać.	Szukał	 ta kich	ubrań	 i	 dodat-

ków,	które	pa sowa ły	do	niej	wyjątkowo	dobrze.	Komplemento-
wał	ją	i	próbował	zmiękczyć.	Nie	mógł	zrozumieć,	dla czego	nie
potra fiła	się	odprężyć	i	czerpać	przyjemności	z	tego,	co	jej	ofe-
rował.
Kurtka	motocyklowa	z	koł nierzem	ze	sztucznego	futra	i	z	wą -

skimi	ręka wa mi	prezentowa ła	się	na	niej	wspa nia le.	Vito	sta nął
za	nią,	kiedy	przeglą da ła	się	w	lustrze.
–	Pa suje	do	ciebie.	Podkreśla,	jaka	jesteś	twarda	–	za wyroko-

wał.
Na potka ła	jego	spojrzenie	w	szkla nej	ta fli.
–	 Musisz	 często	 to	 robić	 –	 mruknęła,	 nie	 kryjąc	 niechęci.	 –

Szczerze	 mówiąc,	 nie	 przypuszcza łam,	 że	 na leżysz	 do	 męż-
czyzn,	którzy	muszą	kupować	sobie	kobiety.
Równie	dobrze	mogła by	przyłożyć	mu	pięścią	prosto	w	twarz.

Za cisnął	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Zwa żaj	na	słowa,	cara.
–	Chcesz,	żeby	te	sępy,	które	czeka ją	na	nas	na	ulicy,	uwierzy-

ły	 w	 tę	 szopkę	 –	 odparła,	 wska zując	 głową	w	 kierunku	 drzwi
wyjściowych	z	butiku.	–	Ale	 ja	nie	muszę.	Czy	może	twoje	ego
doma ga	się,	żebym	na prawdę	się	w	tobie	za kocha ła?
Kolejny	raz	spra wiła,	że	pomyślał	o	sobie	jak	o	potężnym	męż-

czyźnie	wykorzystują cym	sła bą,	młodą	kobietę.
Rozpięła	za mek	błyska wiczny	i	zsunęła	kurtkę	z	ra mion.



–	Kup	ją,	jeśli	musisz.	Mnie	na	tym	nie	za leży.
Vittorio	nie	miał	wątpliwości,	że	nie	kła ma ła.

Gwyn	przyglą da ła	 się,	 jak	 śliczna	 letnia	 sukienka,	 jedwabne
sza liki,	dwa	ka pelusze	i	designerska	torebka,	które	kosztowa ły
krocie,	 lą dowa ły	 kolejno	w	 kolorowych	 torbach	 z	 logo	 butiku,
w	którym	wła śnie	skończyli	robić	za kupy.	Vito	powiedział	jej,	że
po	 suknie	 wieczorowe	 wybiorą	 się	 później	 do	 Mediola nu,	 ale
na legał,	aby	czym	prędzej	za opa trzyła	się	w	modne	dżinsy,	wą -
skie	spódnice	i	za lotne	koszulki	oraz	bieliznę,	której	nie	chcia ła
przymierzać	w	jego	obecności.
Nie	obyło	 się	 także	bez	butów.	Chociaż	nie	przyzna ła	 się	do

tego	głośno,	Gwyn	od	za wsze	uwielbia ła	włoskie	buty.	Próbowa -
ła	 odłożyć	 pienią dze	 na	 jedną	 tylko	 parę,	 ale	wciąż	 poja wia ły
się	ważniejsze	wydatki.
Vito	kupił	 jej	sześć	bardzo	szykownych	i	drogich	par	obuwia

na	 co	 dzień,	 twierdząc,	 że	 na	 ra zie	 tyle	 wystarczy.	 Kolejnych
mieli	poszukać	w	mieście.
Najchętniej	 Gwyn	 by	 za protestowa ła,	 ale	 wiedzia ła,	 że	 już

i	tak	zdą żyła	go	rozgniewać.	Wtedy,	kiedy	pa trzył	na	jej	odbicie
w	 lustrze,	wyglą dał	na prawdę	groźnie.	Nie	skrzywdził by	 jej	 fi-
zycznie,	tego	była	pewna.	Jedyne,	co	mogło	ucierpieć,	to	jej	ego
i	pewność	siebie.	Bo	chociaż	nie	szczędziła	mu	uszczypliwości,
Vito	nie	przestał	oka zywać	jej	troski.
Kiedy	jeden	z	dziennika rzy	podą ża ją cych	za	nimi	od	butiku	do

butiku	 rzucił	wyjątkowo	niewybredny	komentarz	pod	 jej	 adre-
sem,	Vito	mruknął	jej	do	ucha:
–	Nie	zwra caj	na	nich	uwa gi.
Potem	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 pogła skał	 ją	 po	 włosach.

Przypuszcza ła,	że	za	każdym	ra zem,	kiedy	 jej	dotykał,	musia ła
spra wiać	wra żenie	za kocha nej.	Wła śnie	dla tego	tak	bardzo	mu
dokucza ła.	 Potrzebowa ła	 bufora,	 który	 oddzieli	 ich	 od	 siebie
przynajmniej	 na	 poziomie	 emocjonalnym.	 Reakcje	 jej	 cia ła
świadczyły,	 że	 znajdowa ła	 się	 niebezpiecznie	 blisko	 chwili,
w	której	mu	ulegnie.	Płonęła	z	pożą da nia	od	sa mego	tylko	za pa -
chu	Vita.
Jak	mogła by	czuć	się	komfortowo	pod	wpływem	jego	dotyku?



Chcia ła	znać	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Zwykle	za chowywa ła	się
przy	mężczyznach	jak	zimna	ryba.	Każda	próba	zbliżenia,	którą
podejmowa li,	najczęściej	ją	drażniła.
Ale	z	nim	było	ina czej.	Przy	nim	znajdowa ła	się	w	sta nie	cią -

głego	podniecenia.	Ma rzyła	o	 jego	silnym	ciele,	pra gnęła	 jego
pieszczot	i	ogromnie	ją	to	wyczerpywa ło.
Odetchnęła	z	ulgą,	kiedy	wska zał	sa mochód	z	szoferem,	który

na	nich	czekał.
–	Odwiedzimy	kilka	punktów	widokowych	 i	 spróbujemy	zgu-

bić	dziennika rzy	przed	powrotem	do	domu.
Dwie	 torby	z	ostatniego	sklepu	powędrowa ły	do	pra wie	peł -

nego	 ba gażnika.	 Między	 pa kunka mi	 Gwyn	 dostrzegła	 stroje,
które	mieli	na	sobie	poprzedniego	wieczoru,	za pa kowa ne	w	fo-
lię	z	logo	pralni	chemicznej.	Jak	zwykle	Vito	nad	wszystkim	pa -
nował.	 Pa miętał	 o	 każdym	 szczególe.	Niczego	 nie	 pozosta wiał
przypadkowi.	Tak	samo	postępował	z	nią.	Na	której	kobiecie	nie
wywarłoby	to	wra żenia?
Wypuszcza jąc	 powietrze,	Gwyn	 za jęła	miejsce	 na	 tylnej	 skó-

rza nej	 ka na pie,	 uda jąc,	 że	 nie	 za uwa ża	 skuterów	brzęczą cych
wszędzie	wokół	nich.	Ponieważ	jednak	mieli	za ciemnione	szyby,
na tręci	wkrótce	dali	sobie	spokój.	Za miast	jechać	za	nimi	w	nie-
skończoność,	woleli	 pewnie	 sprzedać	 zrobione	wcześniej	 zdję-
cia.
Vito	na lał	wody	do	dwóch	szkla nek	i	podał	jej	jedną	z	nich.
–	Było	tak	źle?	–	za pytał.	–	Wyda wać	moje	pienią dze?
–	Nie	–	odparła,	za nim	doda ła	z	sarka zmem:	–	A	tobie	się	po-

doba ło?
Kiedy	 dotarło	 do	 niej,	 jak	 sugestywnie	 za brzmia ły	 te	 słowa,

jęknęła	cicho,	przysuwa jąc	szklankę	do	ust.
–	 Dla czego	 wszystko,	 co	 mówię	 w	 twoim	 towa rzystwie,	 ma

podtekst	erotyczny?	–	mruknęła.
–	Freud	na	pewno	miał by	sporo	do	powiedzenia	na	ten	temat

–	odparł	Vito.
W	milczeniu	powiodła	palcem	po	brzegu	na czynia.
–	Ta	cisza	jest	bardzo	wymowna	–	skomentował.
–	Wątpię,	żebym	była	pierwszą	kobietą,	której	wpa dłeś	w	oko

–	odparła	zja dliwie.



–	Jesteś	pierwszą,	którą	tak	bardzo	to	drażni	–	doprecyzował
ze	śmiechem.	–	Cieka wi	mnie,	skąd	się	bierze	ta	złość.	Czy	aż
tak	bardzo	cię	pocią gam?
–	Nigdy	od	niczego	się	nie	uza leżniłam,	ale	przy puszczam,	że

czuła bym	się	tak	jak	w	twojej	obecności	–	burknęła.	–	Siedzisz
tutaj,	 pozując	 na	 ja kiś	 środek	 przeciwbólowy	 gwa rantują cy
ochronę	 przed	 zderzeniem	 z	 autobusem.	 Nie	 dziwne,	 że	 kusi
mnie,	 żeby	 skorzystać	 z	 ta kiej	 pomocy.	 –	 Nie	mogła	 uwierzyć
we	wła sną	 szczerość.	 Zwykle	 nie	 za chowywa ła	 się	w	 ten	 spo-
sób,	ale	skoro	odarto	ją	z	godności,	co	jej	zosta ło?	–	Nigdy	jed-
nak	 nie	 przespa ła bym	 się	 z	 mężczyzną,	 do	 którego	 czu ję	 wy-
łącznie	 pociąg	 fizyczny.	 Gdybym	 to	 zrobiła,	 czuła bym	 się	 nic
niewarta.
–	 Kiedy	 chcesz,	 potra fisz	 zmieszać	 człowieka	 z	 błotem.	 Ale

problem	polega	na	tym,	że	nie	masz	pojęcia,	jak	silne	dzia ła nie
ma	 ten	 środek	 przeciwbólowy.	 –	 Wyjął	 szklankę	 z	 jej	 dłoni
i	wsta wił	 ją	do	uchwytu	na	drzwiach.	Potem	oparł	 ręce	na	 jej
biodrach.	–	Chodź	do	mnie.
–	Co…?
Wcią gnął	ją	sobie	na	kola na,	tak	że	usia dła	na	nim	okra kiem,

i	 chociaż	wycią gnęła	 ręce,	 żeby	 trzymać	 go	 na	 dystans,	 czuła
się	dziwnie	za intrygowa na	tą	niezna ną	dotąd	intymnością.
–	Nie	ma	 tutaj	nikogo,	przed	kim	musielibyśmy	robić	przed-

sta wienie	–	za uwa żyła	szorstko.
–	Wiem	 o	 tym	 –	 odparł	 ochryple,	 przesuwa jąc	 dłonie	 po	 jej

udach.
–	Gdybym	na dal	dla	ciebie	pra cowa ła,	oskarżyła bym	cię	o	na -

pa stowa nie	–	doda ła	głosem	ocieka ją cym	emocja mi.
–	Nie	muszę	kupować	sobie	kobiet,	cara.	Same	przychodzą	do

mnie	po	to.	–	Przycisnął	jej	biodra	do	swoich,	żeby	poczuła	jego
wspa nia łą	męskość.
–	Jesteś	taki	skupiony	na	sobie	–	warknęła,	chociaż	drża ła	na

ca łym	ciele.
Na	jego	twa rzy	poja wiło	się	rozba wienie.
–	Jeśli	mnie	oczy	nie	mylą,	to	teraz	głównie	ty	skupiasz	się	na

mnie.
Nie	protestowa ła,	kiedy	ją	poca łował.	Uzna ła,	że	to	nic	ta kie-



go.	W	końcu	 robili	 to	 już	wcześniej.	 Ale	 tym	 ra zem	na krył	 jej
usta	swoimi	ze	znacznie	więk szym	ża rem.	Jedną	rękę	oparł	 jej
na	karku,	a	drugą	chwycił	ją	za	pośla dek,	przyciska jąc	ją	do	sie-
bie.
Próbowa ła	pa miętać,	że	powinna	za chować	ostrożność.	Vito-

wi	za leża ło	wyłącznie	na	banku,	a	pieścił	 ją	 tylko	po	to,	by	 jej
udowodnić,	 jak	bardzo	go	pożą da.	Przylgnęła	biustem	do	 jego
twardego	torsu.	Ich	języki	splotły	się	w	na miętnym	tań cu.	Gwyn
mogła	myśleć	tylko	o	tym,	czego	pra gnęło	jej	cia ło.
Ujął	w	dłoń	jej	pierś	i	pomasował	delikatnie,	oddycha jąc	cięż-

ko.	Jęknęła	cicho,	rozkoszując	się	przyjemnym	ciepłem,	które	ją
wypeł nia ło.	Otarła	się	o	niego,	próbując	sobie	przypomnieć,	kie-
dy	ostatnio	upra wia ła	seks.	Jednego	była	pewna:	nigdy	nie	czu-
ła	się	taka	pobudzona.
Wygięła	się	w	łuk,	kiedy	wsunął	jej	rękę	pod	bluzkę.	Vito	ścią -

gnął	 jej	 sta nik	 i	przez	moment	podziwiał	piersi	przez	przeźro-
czystą	tka ninę	bluzki.	Potem	oboje	pa trzyli,	jak	drażni	kciuka mi
jej	sutki.
–	Chodź	do	mnie	 –	powiedział,	 zmusza jąc	 ją	do	wspięcia	 się

na	kola na,	po	czym	poca łował	jej	pierś.
Odrzuciła	głowę	w	tył.	Jak	przez	mgłę	dociera ło	do	niej,	gdzie

się	 znajdowa li.	 Na	 zewnątrz	 mogło	 się	 kłębić	 mnóstwo	 ludzi,
na wet	jeśli	nie	było	ich	widać	przez	przyciemnione	szyby.	Może
Gwyn	powinna	była	za chować	więcej	powścią gliwości,	ale	kiedy
jego	język	nie	przesta wał	pieścić	jej	cia ła,	nic	innego	nie	mia ło
zna czenia.
Poczuła,	 jak	Vito	wsuwa	drugą	rękę	pod	 jej	bluzkę.	Mruknął

po	włosku	coś,	czego	nie	zrozumia ła,	ale	brzmia ło	 to	przyjem-
nie	–	jakby	ją	komplementował.
–	Tak	–	jęknęła,	kiedy	za czął	pieścić	jej	drugą	pierś.
Ogarnia ją ca	ją	rozkosz	była	tak	ogromna,	że	niemal	spra wia ła

jej	ból.	I	kiedy	Gwyn	są dziła,	że	dłużej	tego	nie	zniesie,	za wład-
nął	nią	potężny	orgazm.	Za drża ła	gwał townie,	wyrzuca jąc	ręce
w	górę.	Z	za mkniętymi	ocza mi	walczyła	o	każdy	oddech,	wijąc
się	na	jego	kola nach.
W	końcu	uniosła	powieki	 i	na potka ła	 jego	usa tysfakcjonowa -

ne	spojrzenie.	Ta	arogancja	bardzo	ją	drażniła,	ponieważ	uświa -



da mia ła	 jej,	że	pozwoliła	mu	cał kowicie	przejąć	nad	sobą	kon-
trolę.	 Jeśli	 nie	 liczyć	 odrobinę	pomiętego	 koł nierzyka	 jego	 ko-
szuli	wyglą dał	niena gannie,	 jakby	w	najmniejszym	stopniu	nie
uległ	pożą da niu,	które	ją	niemal	rozniosło	na	strzępy.
Zsunęła	się	z	jego	kolan	i	drżą cymi	ręka mi	popra wiła	ubra nie,

unika jąc	 przy	 tym	 spojrzenia	 Vittoria	 i	 próbując	 nie	 myśleć
o	tym,	gdzie	wędrowa ły	wcześniej	jego	dłonie.	Czuła	się	strasz-
nie	za żenowa na.
–	Są dząc	po	twojej	za dowolonej	minie,	dochodzę	do	wniosku,

że	dowiodłeś	swego	–	zdoła ła	wydusić	przez	za ciśnięte	gardło.
–	 Nie	 mogłem	 znieść	 myśli,	 że	 inni	 mężczyźni	 widzieli	 cię

nago…	Ża den	z	nich	na	pewno	nie	widział	cię	ta kiej,	co	ogrom-
nie	mnie	za dowa la.
–	Kretyn	–	syknęła,	powstrzymując	się	przed	użyciem	ostrzej-

szych	słów.
–	 Tak	 szybko	 opuścił	 cię	 dobry	 na strój?	 Daj	 znać,	 gdybyś

chcia ła	go	odzyskać,	a	z	przyjemnością	się	do	tego	przyczynię.
–	Po	prostu	się	za mknij	–	odparła,	odwra ca jąc	głowę	do	okna.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gwyn	nie	mia ła	pojęcia,	jak	niewiele	bra kowa ło,	żeby	kochał
się	 z	nią	na	 tylnej	ka na pie	 sa mochodu,	w	obecności	 kierowcy.
Oczywiście	Carlo	taktownie	na sta wił by	głośniej	muzykę	i	w	ża -
den	 sposób	 nie	 próbował by	 im	przeszkodzić.	 Jeszcze	 kilka	 se-
kund,	a	Vito	zdarł by	ubra nia	z	siebie	i	swojej	partnerki	i	za nu-
rzył	się	w	niej,	pewnie	na wet	nie	myśląc	o	środkach	ostroż no-
ści.	Utra ta	kontroli	mogła	dla	niego	ozna czać	przymusowe	ojco-
stwo.
Ta	myśl	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Czy	wła śnie	tak	został	poczę-

ty?	W	porywie	pozba wia ją cej	rozsądku	na miętności?
Z	 nielicznych	 informa cji,	 które	 uzyskał	 od	 swoich	 rodziców

adopcyjnych,	 Vito	 wiedział,	 że	 jego	 biologiczna	 matka	 pa dła
ofia rą	wielkiego	za uroczenia.	Była	o	wiele	za	młoda	i	zbyt	na iw-
na	 dla	 trzydziestokilkuletniego	 gangstera	 kierowa nego	 bez-
względną	 ambicją.	 To	wła śnie	 ten	mężczyzna	 za pra gnął	 Anto-
inetty	Dona telli	 i	zdobył	 ją.	 Jego	rodzina	za wsze	się	za rzeka ła,
że	Vito	nie	był	owocem	gwał tu,	co	niespecjalnie	go	po ciesza ło,
skoro	wiedział,	 że	 przyszedł	 na	 świat,	 ponieważ	 ja kiś	 okrutny
człowiek	wykorzystał	bezsilną	kobietę.
Gwyn	taka	nie	była.	Nie	wikła ła	się	w	romanse	wyłącznie	pod

wpływem	pocią gu	 fizycznego.	Vito	przypuszczał	 jednak,	że	nie
pozna ła	mężczyzny,	który	potra fił by	jej	dogodzić	tak	jak	on.
Może	nie	powinien	był	tego	ro bić,	ale	miał	dość	jej	wro gości.

Uwa ga	 na	 temat	 tego,	 że	 musi	 kupować	 kobiety,	 i	 jej	 jawny
opór	na	każdym	kroku	da wa ły	mu	w	kość.	A	kiedy	za sugerowa -
ła,	że	czuła by	się	nic	niewarta,	gdyby	się	z	nim	przespa ła,	do-
tknęła	 go	do	 żywego.	Wła śnie	wtedy	poczuł	 nieprzeparte	 pra -
gnienie,	by	jej	udowodnić,	jak	dobrze	byłoby	im	ra zem.
Nie	przewidział	 tylko	 jej	żywiołowej	reakcji.	Kiedy	 ją	pieścił,

miał	ją	we	wła da niu.	Mógł	zrobić	z	nią	wszystko,	co	tylko	za pra -
gnął.	 I	 chociaż	 z	 jednej	 strony	 ogromnie	 go	 to	 podnieca ło,



z	drugiej	wywoływa ło	niepokój.	Nie	był	gotowy	wziąć	odpowie-
dzialności	za	drugiego	człowieka.	To	 jednak	nie	przeszka dza ło
mu	pożą dać	jej	ze	wszystkich	sił.

Kiedy	 już	 zgubili	 wszystkich	 pa pa razzi,	 ruszyli	 w	 drogę	 po-
wrotną	do	domu.	Gdy	tylko	dotarli	na	miejsce,	Gwyn	uda ła	się
na	małe	pa tio	na	 tyłach	posia dłości,	 żeby	pozbierać	myśli.	Ze-
szła	po	schodach	na	ta ras	przy	ba senie	i	spojrza ła	na	jezioro.
Dla czego	 nie	 potra fiła	 się	 oprzeć	 Vitowi?	 Czemu	 pozwa la ła

mu	na	więcej	niż	 innym	mężczyznom,	którzy	poja wili	się	w	 jej
życiu?	 Czy	 na prawdę	 chcia ła	 zostać	 jego	 kochanką?	Mimo	 że
nie	 odpowia dał	 jej	 wyobra żeniom	 o	 włoskim	 dżentelmenie,
ogromnie	ją	pocią gał.
Na gle	wyszedł	 z	 domu	 z	 dwoma	kieliszka mi	 i	 butelką	wina.

Bez	słowa	na peł nił	oba,	po	czym	podał	jej	jeden	z	nich.
–	Sa lute	–	powiedział,	spoglą da jąc	jej	prosto	w	oczy.
Ale	Gwyn	uciekła	od	niego	wzrokiem.	Nie	czuła	się	komforto-

wo	po	tym	wszystkim,	co	się	między	nimi	wyda rzyło.
–	Drażnię	cię,	ponieważ	wyda je	mi	się,	że	tylko	tak	mogę	cię

powstrzymać	przed	pogrą żeniem	się	w	 rozpa czy	 –	 powiedział,
jakby	chciał	się	wytłuma czyć.
–	Jak	zwykle	troszczysz	się	wyłącznie	o	moje	dobro	–	skwito-

wa ła	cierpko.
Uśmiechnął	się	bla do.
–	Robię,	co	mogę.
Westchnęła	 cicho,	 przyjmując	 do	wia domości	 jego	wyja śnie-

nie.	Nie	ba wił	się	nią,	tylko	próbował	jej	pomóc	na	swój	wła sny
sposób.	Musia ła	przyznać,	że	jego	pieszczoty	choć	na	kilka	mi-
nut	pozwoliły	jej	za pomnieć	o	koszma rze,	w	który	niedawno	za -
mieniło	się	jej	życie.
Vito	 odsta wił	 swój	 kieliszek	na	 stół	 i	 ścią gnął	ma rynarkę	 ze

skórza nymi	 ła ta mi	 na	 łokciach.	Wyglą dał	w	 niej	 niesa mowicie
i	 bardzo	 stylowo,	 ale	 ja snosza ra	 koszula,	 którą	 miał	 pod
spodem,	także	doda wa ła	mu	szyku.
Wycią gnął	 swój	 telefon	 i	 przesunął	kciukiem	po	ekra nie,	 za -

nim	streścił	jej	artykuł,	który	przeczytał.
–	Wła ściciel	spa	twierdzi,	że	nie	miał	nic	wspólnego	ze	sfoto-



gra fowa niem	cię	podczas	ma sa żu.	Dziennika rze	wpa dli	 jednak
na	ten	sam	trop	co	mój	zespół.	Oka za ło	się,	że	ma sa żystka,	któ-
ra	się	tobą	zajmowa ła,	spotyka	się	z	jednym	z	pra cowników	Jen-
sena.	 Po	 powrocie	 do	Mediola nu	 za biorę	 cię	 na	 policję,	 żebyś
mogła	wnieść	skargę	w	związku	z	na ruszeniem	prywatności.
–	Oskarżenie	ma sa żystki	nie	padnie	cieniem	na	Kevina,	praw-

da?
–	Bardzo	się	na pra cował,	żeby	za chować	czyste	konto,	ale	do-

rwiemy	 go.	 Mamy	 na	 to	 mnóstwo	 cza su.	 –	 Chwycił	 kieliszek
i	wypił	trochę	wina,	nie	odrywa jąc	oczu	od	komórki.
Chociaż	spędzili	ra zem	dopiero	nieca łe	dwa	dni,	Gwyn	pozwo-

liła	Vitowi	na	więcej	niż	większości	mężczyzn,	z	którymi	spoty-
ka ła	 się	 przez	 długie	 miesią ce.	 Jeśli	 to	 wska zywa ło	 kierunek,
w	którym	zmierza ła,	zna la zła	się	w	poważnych	ta ra pa tach.
W	za myśleniu	za moczyła	usta	w	złotym	płynie.
–	Wyborne!	–	wykrzyknęła	po	chwili.
Nie	 uwa ża ła	 się	 za	 konesera,	 ale	 kiedy	 gotowa ła	 dla	 Hen-

ry’ego,	Tra vis	za wsze	kupował	dobre	trunki.	Podczas	pobytu	we
Włoszech	chętnie	odkrywa ła	nowe	sma ki,	ale	 to,	czym	ura czył
ją	Vito,	 znajdowa ło	 się	 poza	 za sięgiem	 jej	możliwości	 finanso-
wych.
–	Pochodzi	z	prywatnej	kolekcji	za sila nej	przez	winnicę	za ło-

żoną	przez	moich	pra pra dziadków	–	wyja śnił	Vito	z	uśmiechem.
–	Obecnie	 za rzą dza	nią	 jeden	z	moich	kuzynów,	który	co	 roku
wysyła	 kolejne	 butelki	 wszystkim	 członkom	 rodziny.	 Mogliby-
śmy	zbić	na	tym	fortunę,	ale	jest	zbyt	smaczne,	żeby	je	sprzeda -
wać.
–	Czy…	–	Za pomnia ła,	o	co	chcia ła	za pytać,	ponieważ	jej	uwa -

gę	przykuł	ja kiś	ruch.
Za uwa żyła	ma łego	chłopca.	Smyk	położył	pa lec	na	ustach,	da -

jąc	jej	znak,	żeby	milcza ła,	po	czym	wspiął	się	po	ba rierce	wy-
zna cza ją cej	gra nicę	ta ra su	przy	ba senie	i	wskoczył	za	dużą	żar-
dynierę	z	tera koty.
Vito	powiódł	wzrokiem	tam,	gdzie	spoglą da ła.
–	Co	się	sta ło?
–	Widzia łam	ma łego…	–	za częła,	ale	za nim	skończyła	chłopiec

rzucił	się	na	nogi	Vita.



Vito	nie	spra wiał	wra żenia	za skoczonego.	Schylił	się,	chwycił
drobnego	na pastnika	i	podrzucił	go	wysoko	w	górę.
–	Ty	urwisie,	powinienem	wrzucić	cię	do	ba senu.
–	Zrób	to!	–	odparł	roześmia ny	ma lec.	Rozpostarł	ręce	i	nogi

gotowy	do	 lotu	w	kierunku	niebieskiej	 ta fli	wody,	mimo	że	był
ubra ny.
–	Nic	z	tego	–	powiedział	Vito,	unosząc	chłopca	na	taką	wyso-

kość,	żeby	spojrzeć	mu	prosto	w	oczy.	–	To	kara	za	to,	że	próbo-
wa łeś	mnie	 tam	wepchnąć.	 Żadnego	 pływa nia	 do	 końca	 dnia.
I	 przywitaj	 się	 z	 panną	 Ellis	 –	 dodał,	 wska zując	 Gwyn	 skinie-
niem	głowy.	–	To	jest	Roberto.	Pyskuje	jak	jego	matka	i	ryzykuje
znacznie	częściej	niż	jego	ojciec.
–	Wła śnie	mia łem	się	przedsta wić	–	wyja śnił,	obejmując	Vita

za	szyję.	–	Miło	mi	cię	po znać.	Witaj	w	na szym	domu.	–	Wycią -
gnął	do	niej	drobną	dłoń.
–	To	bardzo	piękny	dom	–	odparła	Gwyn,	ściska jąc	rękę	chłop-

ca,	który	nie	mógł	mieć	więcej	niż	pięć	lat.
–	Mnie	również	bardzo	miło	cię	poznać.
Roberto	przyjrzał	jej	się	uważnie.
–	Jesteś	Amerykanką?	Moja	mama	jest	Ka na dyjką,	ale	 ludzie

cza sem	biorą	ją	za	Amerykankę,	ale	ty	mówisz	z	innym	akcen-
tem,	podobnie	jak	na sza	gosposia	w	Charleston.
–	Masz	dobre	ucho	–	pochwa liła	go	Gwyn	z	szerokim	uśmie-

chem.	Jej	młody	rozmówca	miał	więcej	kla sy	od	wielu	zna nych
jej	trzydziestokilkuletnich	dyrektorów.
–	Przyjecha łeś	 sam?	Gdzie	 twój	 ojciec?	 –	 za pytał	Vito,	 da jąc

chłopcu	delikatnego	kuksańca.
–	Nie	pozwa la	mi	prowa dzić	–	jęknął	Roberto,	po	czym	wska -

zał	pierwsze	piętro.	–	Kła dzie	Biancę	do	łóżka.	Za snęła	w	sa mo-
chodzie.	Jest	przeziębiona.
–	Przywiózł	was	dwoje?	A	co	u	mamy?
–	Jest	w	cią ży	–	rozległ	się	kobiecy	głos.
Lauren	 Dona telli	 wyglą da ła	 na prawdę	 pięknie	 i	 mimo	 za -

awansowa nej	 cią ży	 z	 gra cją	pokona ła	 schody	prowa dzą ce	nad
ba sen.	 Gwyn	 zna ła	 jej	 twarz	 ze	 zdjęć,	 które	 widywa ła	 w	 me-
diach.
–	Cześć,	na zywam	się	Lauren	–	powiedzia ła,	wycią ga jąc	rękę.



–	Gwyn	–	mruknęła	Gwyn,	a	potem	niezdarnie	próbowa ła	po-
dziękować	za	pożyczenie	ubrań.
–	 Dla	 Vita	 wszystko.	 Cześć,	 caro	 –	 zwróciła	 się	 do	 niego.

Wspięła	się	na	palce,	żeby	uca łować	go	w	oba	policzki.
–	Nie	powinnaś	leżeć	na	oddzia le	położniczym?	–	za pytał.
–	Zgłosiłam	się	do	kliniki,	ale	lekarz	powiedział,	że	jego	zda -

niem	nie	urodzę	wcześniej	niż	za	dwa	tygodnie.	Oczywiście	Pa -
olo	nie	pozwolił	mi	zostać	sa mej	w	mieście.	Wiesz,	jaki	jest.	Nie
chce	tra cić	mnie	z	oczu.	–	Pokręciła	głową.
–	 Roberto	 urodził	 się	 przy	 drzwiach	 frontowych,	 a	 Bianca

w	sa mochodzie	–	wyja śnił	Vito,	spoglą da jąc	na	Gwyn.
–	Ła twiej	było	zmylić	pa pa razzi,	uda jąc,	że	wybiera my	się	na

zwykłą	 imprezę	 rodzinną	 –	 dodał	 Pa olo,	 dołą cza jąc	 do	 nich.	 –
Panno	Ellis	–	powitał	Gwyn	ze	zdawkowym	skinieniem	głowy.
–	Signor	Dona telli	–	mruknęła	onieśmielona.
Na	szczęście	sytuację	rozła dował	jego	syn.
–	Mogę	popływać,	papo?	Per	fa vore.
–	 Muszę	 porozma wiać	 z	 Vitem	 o	 pra cy,	 ale	 jeśli	 nie	 za mie-

rzasz	 spra wiać	 nam	 kłopotu,	 możesz	 zejść	 z	 nami	 na	 brzeg
i	wejść	do	wody.
–	Tak!	–	Roberto	wyrwał	się	z	objęć	Vita	i	pobiegł	do	domu.
–	Za chowuj	się	cicho	–	ostrzegła	go	matka.	 –	Nie	obudź	sio-

stry.	 Ja	 tymcza sem	 zajmę	 się	 kola cją	 –	 doda ła	 z	wyćwiczonym
uśmiechem	pani	domu.
–	Nie	ma	mowy	–	za oponował	Pa olo.	–	Ugotuję	coś,	kiedy	wró-

cę,	a	ty	odpoczywaj.
Mężczyzna	wyrywa ją cy	 się	 do	 gotowa nia	 zdumiał	 Gwyn	 tak

bardzo,	że	na	chwilę	za niemówiła.
–	Ja	się	mogę	tym	za jąć	–	za proponowa ła	w	końcu.
Wszyscy	spojrzeli	na	nią.	Tych	dwóch	Włochów	mia ło	w	sobie

więcej	testosteronu,	niż	była	w	sta nie	znieść	jedna	kobieta.
–	Chyba	że	mam	uczestniczyć	w	rozmowie	–	doda ła,	przeko-

na na,	że	będzie	 jednym	z	 tema tów	 ich	rozmowy.	Szczerze	mó-
wiąc,	mia ła	na dzieję,	że	oszczędzą	jej	tego	upokorzenia.
–	Chętnie	skorzystam	z	twojej	oferty	–	zwrócił	się	do	niej	Pa -

olo,	za nim	spojrzał	na	żonę.	–	A	ty	możesz	usiąść	i	pokroić	po-
midory.



Lauren	poka za ła	mu	język.
–	 Za wołasz	 mnie,	 jeśli	 na sza	 córka	 się	 obudzi?	 –	 za pytał

Gwyn.	–	Na	pewno	będzie	chcia ła,	żeby	wziąć	ją	na	ręce,	a	Lau-
ren	musi	 się	 oszczędzać.	Na	 tym	eta pie	 na wet	 czkawka	może
wywołać	poród,	a	i	bez	tego	mam	dzisiaj	ręce	peł ne	roboty.
–	To	tylko	dwa dzieścia	minut	z	twojego	życia	–	mruknęła	Lau-

ren,	oglą da jąc	 swoje	pa znokcie.	 –	Nie	wiem,	po	co	 tyle	na rze-
kasz.
Pa olo	ujął	dłoń	żony	i	poca łował	ją.
–	 Wiesz,	 że	 nie	 myślę	 o	 niczym	 innym.	 Próbuję	 kupić	 nam

jeszcze	kilka	dni,	ale	w	tym	celu	muszę	uporać	się	z	kryzysem.
Proszę?
Mał żonkowie	pa trzyli	na	siebie	z	taką	dozą	czułości	i	miłości,

że	Gwyn	odwróciła	wzrok,	by	nie	za kłócać	tego	intymnego	mo-
mentu.	Ona	także	pra gnęła	ta kiej	bliskości	i	zrozumienia,	które
nie	wyma ga	słów.
–	Może	chociaż	to	odziedziczy	moją	cierpliwość	za miast	two-

jej	 impulsywności	 –	 za drwiła	 Lauren.	 –	 Przy	 odrobinie	 szczę-
ścia…
–	To	nie	moja	wina!	–	oburzył	się	Pa olo.	–	I	wca le	mnie	to	nie

bawi,	więc	przestań	się	śmiać.	Jeszcze	urodzisz!
Ale	 Lauren	 chichota ła	 da lej,	 wywołując	 uśmiech	 na	 twa rzy

Gwyn.
Z	domu	wyszedł	ich	syn	ubra ny	w	ką pielówki,	więc	Gwyn	sku-

piła	 na	 nim	 uwa gę,	 żeby	 dać	 za kocha nym	 czas	 na	 poca łunek.
Potem	przeniosła	spojrzenie	na	Vita,	który	obserwował	ją	z	nie-
odgadnionym	wyra zem	twa rzy.

Kilka	minut	później	Gwyn	krą żyła	po	kuchni	Lauren,	plotku-
jąc	 z	 nią	 w	 najlepsze.	 Ciężarna	 kobieta	 nie	 leża ła	 z	 noga mi
w	górze,	tak	jak	doma gał	się	tego	od	niej	mąż,	ale	nie	podnosiła
niczego,	 co	wa żyło	więcej	 od	noża,	więc	Gwyn	nie	 za mierza ła
jej	 strofować.	 Z	 ulgą	 za nurzyła	 się	 w	 sytuacji,	 w	 której	 znów
mogła	się	poczuć	normalnie.
–	Kupiłaś	ten	top	w	butiku	na	końcu	jeziora?	–	za pyta ła	Lau-

ren.	 –	 Dwa	miesią ce	 temu	 spra wiłam	 sobie	 podobny,	 tylko	 że
czerwono-złoty.	Mają	tam	piękne	rzeczy,	nie	uwa żasz?



Gwyn	przyzna ła	jej	ra cję,	po	czym	posta wiła	na	kuchence	gar-
nek	pełen	wody.	Potem	zebra ła	się	na	odwa gę	i	doda ła:
–	 Za nim	 tu	 przyjecha łam,	 mieszka łam	 w	 Charleston.	 I	 nie

chcę	być	wścibska,	ale	uzna łam,	że	powinnam	ci	powiedzieć,	że
znam	historię	twoją	i	twojego	pierwszego	męża.
Lauren	spochmurnia ła.
–	To	był	trudny	czas.
–	Bardzo	mi	 przykro	 –	 powiedzia ła	 pospiesznie	Gwyn,	 skoro

uzna ła	 za	 stosowne	 złożyć	 kondolencje	 wdowie	 po	 boha terze
wojennym.	 Nie	 za da ła	 jednak	 pyta nia,	 które	 za da wa li	 sobie
wtedy	wszyscy:	„Czy	Lauren	zdra dza ła	męża	z	jego	najlepszym
przyja cielem	 tej	 nocy,	 gdy	 się	 dowiedzia ła	 o	 jego	 śmierci?”.	 –
Nie	 poruszyła bym	 tego	 tema tu,	 gdybym…	 Czy	 za chowam	 się
niestosownie,	 jeśli	 za pytam,	 jak	 pora dziłaś	 sobie	 z	 ca łym	 tym
za mieszcza niem?
Lauren	uśmiechnęła	się	współ czują co.
–	Wiem,	że	 to	wyczerpują ce.	Ale	 ludzie	po	prostu	uwielbia ją

osą dzać	innych.	–	Otworzyła	szafkę	i	wyjęła	opa kowa nie	ma ka -
ronu	linguine.	–	Moim	zda niem	trzeba	pogodzić	się	z	tym,	co	się
zrobiło,	i	za akceptować,	że	nie	da	się	kontrolować	tego,	co	my-
śli	albo	mówi	reszta	świa ta.	Liczy	się	tylko	to,	w	co	wierzysz	ty
sama.
–	Ale	ja	obsesyjnie	przejmuję	się	zda niem	innych	ludzi	–	przy-

zna ła	ponuro	Gwyn.	W	dzieciństwie	wciąż	zmienia ła	szkoły,	pa -
da ła	ofia rą	niewybrednych	żartów,	kiedy	jako	pierwsza	w	kla sie
za częła	 nosić	 sta nik,	 i	 nieustannie	 czuła	 się	niedocenia na,	 po-
nieważ	nikt	nie	spodziewał	się	wielkiego	intelektu	po	atrakcyj-
nej	dziewczynie.
Jej	matka	boryka ła	się	z	po dobnymi	problema mi,	a	także	z	po-

czuciem	 niższości	 wynika ją cym	 z	 faktu,	 że	 wychowa ła	 się
w	domu	dziecka.	Cza sa mi	Gwyn	za sta na wia ła	się,	czy	przepro-
wa dza ły	się	tak	często,	ponieważ	matka	nieustannie	szuka ła	ak-
cepta cji.
Kiedy	 Gwyn	 otrzyma ła	 pra cę	 w	 Mediola nie,	 pierwszy	 raz

w	życiu	uwierzyła	w	swoje	możliwości.	Teraz	jednak	niczego	nie
była	już	pewna,	i	chociaż	potra fiła	zignorować	opinie	niezna jo-
mych,	z	ja kiegoś	powodu	ogromnie	za leża ło	jej	na	zda niu	Vita.



Ten	 do	 niedawna	 cał kiem	 obcy	 mężczyzna	 wpływał	 na	 każdy
aspekt	jej	życia.	Potra fił	wpra wić	ją	w	eksta zę,	jak	również	strą -
cić	w	otchłań	rozpa czy.
–	Moja	kolej	na	za da wa nie	pytań	–	stwierdziła	Lauren,	wyry-

wa jąc	Gwyn	z	za myślenia.	–	Ta	historia	z	tobą	i	Vitem	to	praw-
da?	Czy	tylko	uda jecie?
–	Słucham?	–	za pyta ła	Gwyn,	nerwowo	skubiąc	torebkę	z	ma -

ka ronem.
–	 I	 wszystko	 ja sne	 –	 skwitowa ła	 Lauren,	 puszcza jąc	 oko	 do

swojej	rozmówczyni.	–	Wścibiam	nos	w	nie	swoje	spra wy,	ponie-
waż	Vito	na leży	do	najdroższych	mi	ludzi.	Rozumiem	jednak,	że
o	 niektórych	 spra wach	 nie	 da	 się	 rozma wiać.	 Ale…	 –	 Zrobiła
przebiegłą	minę,	podchodząc	do	zlewu.	–	Gdyby	się	z	tobą	spo-
tykał	przed	wybuchem	tego	skanda lu,	na	pewno	bym	o	tym	wie-
dzia ła.
–	Dla czego	tak	uwa żasz?	–	za interesowa ła	się	Gwyn.
–	Pa trzy	na	ciebie	w	taki	sposób…	–	Lauren	wzruszyła	ra mio-

na mi,	po	czym	na cisnęła	dozownik	z	mydłem,	który	jednak	oka -
zał	się	pusty.	–	W	ła zience	na	górze	powinien	być	za pas	–	poin-
formowa ła.
–	Za raz	przyniosę	–	za dekla rowa ła	się	Gwyn,	odkła da jąc	pie-

czarkę,	którą	wła śnie	obiera ła.
–	Nie	ma	potrzeby.	Poza	tym	i	tak	chcia łam	zajrzeć	do	Bianki

–	odparła	Lauren.
Ale	kilka	sekund	później	do	uszu	Gwyn	dotarło	z	góry	głośne

przekleństwo.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za woła ła	Gwyn,	wbiega jąc	na	scho-

dy.
Lauren	sta ła	w	otwartych	drzwiach	ła zienki,	mocno	ściska jąc

fra mugę.
–	Pa olo	mnie	za bije.	Powiedz	mu,	że	wła śnie	odeszły	mi	wody.

Vito	nie	był	romantykiem,	ale	potra fił	rozpoznać	uczucia	wy-
ziera ją ce	z	oczu	Gwyn,	kiedy	pa trzyła	na	Pa ola	 i	Lauren.	Tych
dwoje	łą czyło	uczucie	tak	silne,	że	nikogo	nie	pozosta wia ło	obo-
jętnym.	Cza sem	sam	za zdrościł	 swojemu	kuzynowi	 tej	niezwy-
kłej	rela cji	z	kobietą	jego	życia.	Ale	gdyby	na wet	zna lazł	swoją



bratnią	duszę,	dla	Vita	niczego	by	to	nie	zmieniło.	Na uczył	się
nie	anga żować	zbytnio	w	związki	damsko-męskie	i	tego	za mie-
rzał	się	trzymać.
Poza	 tym	 miał	 ważniejsze	 spra wy	 na	 głowie.	 Pa olo	 opowie-

dział	mu,	że	Fa brizio	twardo	bronił	swojej	wersji	wyda rzeń,	ale
w	jego	historii	były	luki	podwa ża ją ce	jego	wia rygodność.	Rada
funda cji	Jensena	nie	widzia ła	jeszcze	powodów	do	obaw,	a	sam
Jensen	posta nowił	wyjechać	z	kra ju.
–	Nie	za mroziłeś	środków	funda cji?	–	za pytał	Vito.
–	Nie	mam	do	 tego	podstaw.	Gdy	 tylko	Fa brizio	pęknie	albo

zyska my	niepodwa żalne	dowody,	że	 to	 Jensen	wydał	polecenie
wyprowa dzenia	pieniędzy,	wniosę	o	audyt	ekspertów.	Na	ra zie
jednak	jestem	bezsilny.	To…	–	Skinął	głową	w	kierunku	domu.	–
Rozumiem,	 dokąd	 zmierzasz,	 i	 jestem	 pewien,	 że	 osią gnął byś
za mierzony	cel,	 gdyby	 to	była	prawda.	Ale	 ja	nie	mogę	podać
do	wia domości	publicznej,	że	masz	z	nią	romans	od	dawna.	Na
ja kimś	eta pie	być	może	wszyscy	będziemy	musieli	zezna wać.
–	Si	–	zgodził	się	Vito.	–	Ale	możesz	powiedzieć,	że	z	za ufa ne-

go	źródła	dowiedzia łeś	się	o	niepokoją cych	transakcjach.	Posta -
nowiliśmy	się	im	przyjrzeć	i	nie	zna leźliśmy	nic,	co	świadczyło-
by	przeciwko	pannie	Ellis,	 która	wyka za ła	 się	nie	 tylko	niena -
ganną	etyką,	ale	także	wiedzą	umożliwia ją cą	wykrycie	nielegal-
nej	dzia łalności.
–	Jesteś	przekona ny,	że	nie	bra ła	w	tym	udzia łu?
Jak	 dotąd	 Vito	 unikał	 odpowiedzi	 na	 to	 pyta nie,	 ponieważ

Gwyn	była	 jego	sła bością.	Pra gnął	 jej,	więc	chciał	 jej	wierzyć.
Nie	mógł by	bowiem	wdać	się	w	romans	z	kobietą,	która	dzia ła -
ła	na	szkodę	jego	banku.	Nie	przedłożył by	pożą da nia	nad	dobro
wła snej	rodziny.
Wiele	 świadczyło	 jednak	 o	 jej	 niewinności.	 Gdyby	 potra fiła

ma nipulować	kimś	 ta kim	 jak	 Jensen,	 także	przy	nim	za chowy-
wa ła by	się	 ina czej.	Nie	 spra wia ła	wra żenia	kobiety	 zdolnej	do
kra dzieży	ani	kłamstwa.	Jedyny	problem	polegał	na	tym,	że	jeśli
rzeczywiście	pa dła	ofia rą	spisku,	Vito	mógł	skończyć	w	więzie-
niu,	bo	miał	wielką	ochotę	za bić	tego,	kto	ją	skrzywdził.
–	 Są dzę,	 że	 Jensen	 ją	 wykorzystał	 –	 odezwał	 się	 Vito.	 –	 On

i	Fa brizio	musieli	liczyć	na	jej	brak	doświadczenia,	a	gdy	wyka -



za ła	się	inteligencją,	rzucili	ją	wilkom	na	pożarcie.
Na potkał	za cieka wione	spojrzenie	Pa ola,	którego	uwa dze	nie

uszedł	zgryźliwy	ton	kuzyna.
–	Mamy	więc	uda wać,	że	od	dawna	łą czą	was	bliskie	rela cje,

a	 ona	 dostarcza	 nam	 informa cji.	 Co	 mam	 powiedzieć,	 kiedy
padnie	pyta nie,	czy	akceptuję	to,	że	mój	wiceprezes	sypia	z	oso-
bą	odpowiedzialną	za	obsługę	klientów?	–	 za pytał	Pa olo,	krzy-
żując	ręce	na	piersi.
–	Nigdy	nie	komentujesz	spraw	prywatnych	swoich	krewnych

ani	pra cowników	–	za sugerował	Vito.	–	Ale	co	do	za sa dy	ocze-
kujesz,	 że	wszystkie	wspomina ne	 osoby	 będą	 cię	 informowa ły
o	 ta kiej	za żyłości,	co	 też	w	stosownym	momencie	uczynił	 twój
prezes.
Pa olo	pokręcił	głową,	uśmiecha jąc	się	pół gębkiem.
–	 Ludzie	 twierdzą,	 że	 kocham	współ za wodnictwo,	 ale	 pla ny

stra tegiczne	to	twój	narkotyk.
–	Kłamstwa	mogą	stać	się	prawdą	–	odparł	Vito.
Pa olo	spochmurniał.
–	 Zdjęcia	 wyglą da ją	 bardzo	 przekonują co	 –	 przyznał,	 za nim

skupił	uwa gę	na	swoim	synu	ba wią cym	się	na	brzegu	jeziora.
Vito	oglą dał	w	internecie	fotogra fie	zrobione	podczas	dzisiej-

szej	wycieczki	na	za kupy,	a	także	minionego	wieczoru	na	jach-
cie.	Na	wspomnienie	na miętnego	poca łunku	doskona le	uchwy-
conego	przez	żądnych	sensa cji	fotogra fów	serce	za biło	mu	moc-
niej.	Potem	przypomniał	sobie,	jak	ściskał	w	dłoniach	jej	piersi,
podczas	gdy	Gwyn	krzycza ła	z	rozkoszy.
Istniał	milion	powodów,	dla	których	powinien	się	ogra niczyć

do	 uda wa nia,	 że	 tworzą	 parę,	 ale	 on	 chciał	 urzeczywistnić	 tę
wizję.	Był	przekona ny,	że	prędzej	czy	później	Gwyn	wpadnie	mu
w	objęcia.	Oboje	 tego	pra gnęli,	 chociaż	doskona le	 zda wa li	 so-
bie	spra wę,	że	mogą	na	tym	ucierpieć.
–	Nie	doczekam	się	komenta rza?	–	za pytał	Pa olo.	–	Bo	jeśli	ta

dziewczyna	rzeczywiście	 jest	ofia rą,	na	 twoim	miejscu	nie	wy-
korzystywał bym	jej	bardziej,	niż	to	się	już	sta ło.
Te	słowa	ubodły	Vita.
–	Co	mam	ci	 powiedzieć?	Wiesz,	 że	 lubię	 kobiety.	Nic	na	 to

nie	pora dzę,	że	one	lubią	mnie.



Za wsze	 przyjmował	 taką	 posta wę,	 kiedy	 rozmowa	 schodziła
na	 jego	 romanse.	 Pa olo	 był	 głową	 rodu	 i	 jako	 taki	musiał	 się
ożenić	i	płodzić	dzieci.	Na tomiast	na	Vicie	nie	cią żyła	taka	od-
powiedzialność.	 Jeśli	 chciał,	 mógł	 do	 końca	 życia	 cieszyć	 się
wolnością.
Pa olo	 spojrzał	 na	 niego	 ponuro,	 jakby	 chciał	 powiedzieć,	 że

Vito	 może	 uda wać	 lekkoducha	 przed	 ca łym	 świa tem,	 ale	 on
i	 tak	wie	 lepiej.	 Istotnie	nikt	nie	znał	go	 lepiej	niż	 jego	kuzyn.
W	dzieciństwie	nieustannie	walczyli	o	przywództwo,	aż	w	wieku
dwuna stu	lat	pobili	się	nie	na	żarty.	Rozdzielił	ich	ojciec	Pa ola,
pra wy,	silny	mężczyzna,	a	także	ówczesny	prezes	banku	na leżą -
cego	 do	 rodziny	 od	 pokoleń.	 Był	 kocha ją cym	 ojcem,	 odda nym
wujem	i	opoką	dla	wszystkich	krewnych.
I	kiedy	ich	rozdzielał,	omal	się	nie	popła kał.	„Nie	możecie	ze

sobą	walczyć.	Jesteście	rodziną”,	powiedział	im	wtedy.
Vito	 nie	 lubił	 przyspa rzać	 zmartwień	 swojemu	 ulubionemu

wujowi,	ale	nie	potra fił	pora dzić	sobie	z	ogarnia ją cą	go	frustra -
cją.	Tłuma czono	mu,	że	na leży	do	rodziny,	podczas	gdy	w	rze-
czywistości	 tak	nie	było.	Czuł,	 że	coś	 się	nie	 zga dza ło.	Kochał
swoich	 rodziców.	 Matka	 sza la ła	 na	 jego	 punkcie,	 a	 ojciec
z	dumą	rozpra wiał	o	osią gnięciach	Vita,	 a	mimo	 to	nie	był	 im
bliski.	 Różnił	 się	 od	 nich.	Nie	 przypominał	 ich	 pod	względem
tempera mentu	ani	wyglą du,	tak	jak	jego	siostry.	Żywił	silniejsze
uczucia	 do	 ojca	 Pa ola	 niż	 do	 wła snego.	 Kiedy	 spotyka li	 się
wszyscy	ra zem,	na potykał	ukradkowe	spojrzenia	starszych	wu-
jów	i	ciotek.	Robiło	mu	się	od	tego	dziwnie.
I	dla tego	 też	 rzucił	wtedy	oskarżycielskie	słowa:	„Na prawdę

na leżę	do	rodziny?”.	Pa olo	wbił	w	ojca	wyczekują ce	spojrzenie,
jakby	on	także	wątpił,	że	Vito	został	ulepiony	z	tej	sa mej	gliny
co	reszta	kla nu.
Wuj	 Vita	 przeczesał	 włosy	 palca mi,	 wzdycha jąc	 ciężko,	 po

czym	oznajmił	obu	chłopcom,	że	wyja wi	im	prawdę.	Powiedział,
że	prawdziwa	matka	Vita	była	najmłodsza	spośród	rodzeństwa
Dona tellich.	Na zywa ła	się	Zia	Antoinetta	i	zmarła	młodo.	Rzad-
ko	o	niej	wspomina no,	ponieważ	jej	stra ta	ogromnie	wszystkich
za smuciła.	 Później,	 kiedy	 Vito	 oglą dał	 jej	 zdjęcia,	 dostrzegł
znacznie	większe	podobieństwo	do	niej	 niż	do	 jej	 star szej	 sio-



stry,	która	na zywa ła	siebie	jego	matką.
„Twój	 ojciec	 był	 groźnym	 człowiekiem,	 Vito.	 Za gra żał	 ca łej

na szej	rodzinie,	bankowi	i	twojej	matce.	Odcią ga łem	go	od	niej
wiele	razy,	ale	ona	wciąż	do	niego	wra ca ła.	Za szła	z	nim	w	cią -
żę.	Są dziła,	że	go	kocha.	Nigdy	sobie	nie	wyba czę,	że	nie	zna la -
złem	sposobu…	Zrozumia ła,	jaki	chciał	zgotować	wam	los,	kie-
dy	ją	pobił	i	wywołał	przedwczesny	poród.	Ukryła	się	przed	nim
i	za dzwoniła	po	mnie.	Zmarła,	wyda jąc	cię	na	świat.	Trzyma łem
ją,	 czeka jąc	 na	 przeklętą	 ka retkę,	 a	 ona	 bła ga ła	mnie,	 żebym
cię	 przed	 nim	 ochronił.	 Ten	 człowiek	 pra gnął	 dziedzica,	 który
pokierował by	jego	imperium	wzniesionym	na	krwi	i	cierpieniu.
Wychowa libyśmy	cię	jak	bra ta	Pa ola,	ale	sam	wiesz,	co	się	po-
tem	wyda rzyło”.
Vito	wiedział.	Matka	adopcyjna	często	opowia da ła	mu	histo-

rię	o	tym,	jak	wyda wa ło	jej	się,	że	poroniła,	ale	zda rzył	się	cud
i	na	świat	przyszedł	Vito.	W	rzeczywistości	ona	i	jej	mąż	ukrad-
kiem	 za bra li	 nowo	 na rodzonego	 syna	 jej	 siostry	 do	 rodzinnej
posia dłości	nad	 jeziorem	 i	za czeka li	na	wła ściwy	moment,	aby
przedsta wić	go	świa tu	jako	swoje	dziecko.
„Za pła ciłem	 leka rzom	 fortunę,	 aby	 wysta wili	 dokument

stwierdza ją cy,	że	ty	także	nie	przeżyłeś	porodu.	Potem	za grozi-
łem	twojemu	ojcu,	że	oskarżę	go	o	morderstwo,	jeśli	informa cje
o	ich	romansie	dotrą	do	wia domości	publicznej.	Jestem	pewien,
że	 gdyby	 się	 o	 tobie	 dowiedział,	 spróbował by	 cię	 odzyskać.
Twoja	matka	była	mi	 zbyt	droga…	 ty	 jesteś	mi	 zbyt	drogi,	 że-
bym	spokojnie	pa trzył,	 jak	wy	dwaj	bijecie	 się	bezsensownie”,
kontynuował	ojciec	Pa ola.	Potem	odwrócił	się	do	syna	i	odsłonił
długą	bliznę	na	piersi,	która	rzekomo	była	pa miątką	po	opera -
cji.	„Czy	przyją łem	cios	nożem,	próbując	sprowa dzić	siostrę	do
domu,	żeby	mój	własny	syn	za bił	jej	dziecko?	Oszczędzajcie	siły
na	 bitwy,	 które	mają	 zna czenie,	 a	 potem	 sta czajcie	 je	 ra zem.
Rozumiecie?”
Nie	musiał	ich	prosić,	żeby	dochowa li	ta jemnicy,	skoro	było	to

dla	wszystkich	oczywiste.	Potem	poprosił	Pa ola,	żeby	dał	Vitowi
czas	 na	 przemyślenia,	 ale	 on	 posta nowił	 dotrzymać	mu	 towa -
rzystwa.
Chłopcy	przez	dłuższy	czas	siedzieli	obok	siebie	w	milczeniu.



W	końcu	Pa olo	za pytał	Vita,	czy	chce	go	uderzyć,	na	co	ten	dru-
gi	przytaknął.	Nie	doszło	jednak	do	rękoczynów.	Nie	walczyli	ze
sobą	już	nigdy	więcej.
W	końcu	Vito	dowiedział	się,	kim	był	jego	biologiczny	ojciec.

Z	ca łych	sił	pra gnął	wierzyć,	że	się	od	niego	różnił.	Ale	jak	mógł
uwa żać	 się	 za	 lepszego	 człowieka	 od	 niego,	 skoro	 pra gnął
śmierci	 innych	 istot	 ludzkich?	 Pra gnienie	 zemsty	 za	 pomocą
brutalnej	siły	tylko	dowodziło	tego,	czy ja	krew	płynie	w	jego	ży-
łach.
W	konsekwencji	nie	mógł	się	zwią zać	z	kobietą,	która	pra gnę-

ła by	dać	mu	dzieci,	ponieważ	sumienie	ka za łoby	mu	wyja wić	jej
prawdę.	Gdyby	to	jednak	zrobił,	na ra ził by	swoją	rodzinę	i	bank,
a	to	nie	wchodziło	w	grę.
Dla tego	 też	pozował	na	za twardzia łego	ka wa lera	 lubują cego

się	w	romansach	z	licznymi	kobieta mi,	które	nie	oczekiwa ły	od
niego	zobowią zań.
–	Wyjdź	z	wody	–	polecił	Pa olo	swojemu	synowi.	–	Masz	sine

usta.
–	Jeszcze	trzy	skoki	–	odparł	Roberto,	szczęka jąc	zęba mi.
–	Jeden	–	powiedział	zdecydowa nie	Pa olo.
–	Dwa.
–	Wszystko	trzeba	negocjować	–	mruknął	Pa olo,	czym	rozba -

wił	Vita.	–	Niech	będą	dwa…
–	Pa olo!	–	krzyknęła	Gwyn	z	góry,	ma cha jąc	do	nich	ręka mi.

Mia ła	 szeroko	 otwarte	 oczy	 i	 bla dą	 twarz.	 –	 Lauren	mówi,	 że
wody	jej	odeszły!
Pa olo	za klął	pod	nosem.
–	Z	wody,	Roberto.	W	tej	chwili.	Zostań	z	Vitem	–	rozka zał	sy-

nowi,	 spoglą da jąc	wymownie	na	 swojego	kuzyna,	któremu	nie
musiał	niczego	tłuma czyć.
Pa olo	nigdy	nie	wyja śnił	żonie,	dla czego	nie	traktował	tych	jej

domowych	porodów	z	taką	dozą	wesołości	jak	ona.	Za równo	on,
jak	i	Vito,	wiedzieli,	jak	tra gicznie	może	się	skończyć	taka	histo-
ria.	Ale	to	był	ich	sekret.
–	Za dzwonię	po	ka retkę	–	rzucił	Vito	do	kuzyna,	który	pokony-

wał	już	schody	wielkimi	susa mi,	za ka sując	ręka wy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Nigdy	nie	przeżyłam	niczego	równie	emocjonują cego	–	po-
wiedzia ła	 Gwyn	 czterdzieści	 minut	 później,	 kiedy	 ka retka	 za -
bra ła	 na rzeka ją cą	 Lauren	 i	 jej	 nowo	 na rodzonego	 syna,	 który
za pła kał	tylko	raz,	po	czym	za snął	u	boku	matki.
–	Powiedzą	mi,	że	wszystko	jest	w	porządku	i	mogę	wra cać	do

domu.	Niepotrzebnie	po	nich	dzwoniłeś	–	zruga ła	Lauren	Vita,
kiedy	zmierza ła	do	drzwi.
–	Bardzo	 za bawne,	mia	bella	 –	 skwitował	Palo	 z	 przeką sem,

za pina jąc	czystą	koszulę.
Za chował	zimną	krew,	kiedy	za niósł	żonę	do	sypialni.	Podczas

porodu	poprosił	Gwyn,	żeby	przyniosła	torbę	z	czystymi	ręczni-
ka mi	 i	koca mi.	Przez	cały	czas	przema wiał	do	Lauren	czułym,
spokojnym	 głosem,	 a	 na	 koniec	 przeciął	 pępowinę	 specjalnie
przygotowa nymi,	 wysterylizowa nymi	 nożyczka mi.	 Za chowywał
się	tak,	jakby	przez	całe	życie	pra cował	jako	położona.
Ich	 córka	 przespa ła	 pra wie	 całe	 wyda rzenie.	 Obudziła	 się

w	samą	porę,	żeby	powitać	na	świecie	swojego	młodszego	bra -
ciszka.	Roberto	zwra cał	się	do	niej	Bambi,	co	ogromnie	spodo-
ba ło	się	Gwyn.	Później,	kiedy	rodzice	z	najmłodszą	la toroślą	po-
jecha li	 do	 szpita la,	 za równo	 Bianca,	 jak	 i	 Roberto	 zosta li	 pod
opieką	Vita	i	Gwyn.
Vito	wyglą dał	tak,	jakby	wła śnie	zoba czył	ducha.
–	Na bra łeś	ładnego	zielonego	odcienia	–	za żartowa ła	z	niego

Gwyn.	–	Czym	się	tak	bardzo	martwiłeś?	–	Sama	nie	mia ła	cza -
su	na	pa nikowa nie,	a	obecnie	czuła	jedynie	ekscyta cję.
–	Lauren	za chowuje	się	tak,	jakby	to	było	nic	wielkiego	–	od-

parł	 tonem	 sugerują cym,	 że	 nie	 każdy	 poród	 przebiegał	 tak
gładko.
–	Za uwa żyłam	–	powiedzia ła,	rusza jąc	do	kuchni.	–	Mam	skoń-

czyć	szykować	kola cję?
–	Pomożemy	ci	–	za proponował	Vito,	sa dza jąc	Biancę	na	ta bo-



recie,	podczas	gdy	Roberto	wspiął	się	na	miejsce,	które	wcze-
śniej	zajmowa ła	jego	matka.	Vito	doskona le	ra dził	sobie	z	dzieć-
mi,	a	one	go	uwielbia ły.	Bez	na rzeka nia	wykonywa ły	wszystkie
jego	polecenia,	kiedy	rozdzielał	im	za da nia.
Vito	wymienił	kilka	esemesów	z	Pa olem,	a	potem	poinformo-

wał,	że	Lauren	i	jej	synek	czują	się	doskona le.
–	Teraz,	kiedy	dziecko	przyszło	na	świat,	Pa olo	za mierza	spę-

dzić	trochę	cza su	z	rodziną	–	zwrócił	się	Vito	do	Gwyn.	–	Byli-
śmy	na	to	przygotowa ni,	ale	po	jego	powrocie	musimy	omówić
jeszcze	 kilka	 ważnych	 kwestii,	 za nim	 przejmę	 jego	 obowiązki
w	firmie.	W	związku	z	tym	spędzimy	tutaj	dzisiejszą	noc,	a	do-
piero	jutro	rano	wrócimy	do	mia sta.
Gwyn	 skinęła	 głową,	 przyglą da jąc	 się,	 jak	 ten	 potężny	męż-

czyzna	 kroi	 jedzenie	 dla	ma łej	 dziewczynki	 i	 poma ga	 chłopcu
skorzystać	 z	 solniczki.	 Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 potra fił	 nie	 tylko
spra wić	rozkosz	kobiecie,	ale	także	za opiekować	się	dziećmi,	co
czyniło	z	niego	idealnego	kandyda ta	na	męża.
Kiedy	na lewał	dla	niej	wino,	na potkał	jej	spojrzenie.
Musia ła	mieć	wypisa ne	na	 twa rzy	 to,	 co	chodziło	 jej	po	gło-

wie.	Odkąd	sięga ła	pa mięcią,	skupia ła	się	głównie	na	odniesie-
niu	sukcesu	w	pra cy.	Za leża ło	jej,	żeby	nie	podzielić	losu	swojej
matki	 i	 być	 cał kowicie	 nieza leżną.	Mnóstwo	 cza su	 poświęca ła
za tem	na	na ukę	 i	 rozwój	 za wodowy.	To	ozna cza ło,	 że	poszuki-
wa nia	kandyda ta	na	męża	zepchnęła	na	dalszy	plan.	Mia ła	jed-
nak	na dzieję,	że	pewnego	dnia	za łoży	rodzinę,	i	w	skrytości	du-
cha	ma rzyła	o	miejscu,	które	mogła by	na zywać	domem.
–	Uwa żaj,	Gwyn	–	ostrzegł	ją	Vito,	pa trząc	na	nią	surowo.	–	To

nie	 jest	 na sze	 życie.	 Ani	 twoje.	 Ani	 moje.	 Przestań	 sobie	 wy-
obra żać,	że	to	się	zmieni.
Potra fił	 czytać	 z	niej	 jak	 z	 otwartej	 księgi,	 czym	wytrą cał	 ją

z	równowa gi.
–	Może	nie	z	 tobą	–	odparła,	unosząc	kieliszek	od	ust.	 –	Ale

nie	rozumiem,	co	stoi	na	przeszkodzie,	żebym	spotka ła	mężczy-
znę,	który	da	mi	 to	wszystko.	Chętnie	posłucham,	 jeśli	 chcesz
mi	to	wyja śnić.
Odpowiedzia ła	 jej	 cisza,	 bardziej	wymowna	 od	 słów.	Dobrze

wiedzia ła	bowiem,	ja kie	musiał	za dać	sobie	py ta nie.	Czy	po	tym



wszystkim	 znajdzie	 się	 ktoś,	 kto	 zechce	 dzielić	 z	 nią	 życie	 na
dobre	i	na	złe?

–	Czy	mam	podać	swój	adres?	–	za pyta ła	Gwyn	kierowcę,	kie-
dy	na stępnego	dnia	rano	wsiedli	do	sa mochodu.
–	Dziękuję,	ale	nie	ma	ta kiej	potrzeby.	Wiem,	dokąd	mam	je-

chać	–	odparł	mężczyzna,	za nim	za mknął	za	nią	drzwi.
Powietrze	przesycał	za pach	kwia tów,	słońce	świeciło	na	bez-

chmurnym	niebie,	a	dzieci	wyściska ły	 ją	na	pożegna nie.	Mimo
to	 humor	 nie	 dopisywał	Gwyn.	 Vittorio	 nie	 protestował,	 kiedy
za sugerowa ła,	że	powinna	wrócić	do	siebie,	ale	także	nie	zdra -
dził,	ja kie	miał	wobec	niej	pla ny.
Minionej	nocy	przewra ca ła	się	z	boku	na	bok,	za sta na wia jąc

się,	co	da lej.	Jej	życie	nie	dobiegło	końca.	Musia ła	tylko	nadać
mu	nowy	kształt.
Dla tego,	kiedy	Vito	sprawdzał	pocztę	na	ta blecie,	Gwyn	wyję-

ła	 telefon	 i	 zajrza ła	 na	 swoje	 konto	 w	 porta lu	 społecznościo-
wym.	Za częła	od	usunięcia	niewybrednych	postów.	Przy	oka zji
przekona ła	 się,	 jak	okropni	potra fili	być	niektórzy	 ludzie.	Nie-
którzy	wyzywa li	ją	od	najgorszych,	inni	skła da li	żenują ce	propo-
zycje.
–	Co	czytasz?	–	za pytał	na gle	Vito,	przywołując	 ją	do	rzeczy-

wistości.
–	Chcę	się	skontaktować	z	headhunterem	i	poprosić,	żeby	ro-

zejrzał	się	za	nową	pra cą	dla	mnie,	kiedy	to	wszystko	się	skoń-
czy.	 –	 Skrzywiła	 się	 na	widok	 niedwuznacznego	 zdjęcia,	 które
na tychmiast	ska sowa ła.	–	Ale	najpierw	muszę	posprzą tać	ba ła -
gan	na	 swoich	 profilach,	 żeby	 nie	 czuć	wstydu,	 kiedy	będą	 je
przeglą da li	moi	potencjalni	pra codawcy.	To	jak	stą pa nie	po	polu
minowym.
–	Nie	musisz	tego	robić	–	za pewnił	ją	Vito,	wycią ga jąc	telefon

z	 jej	 dłoni.	 –	 Mam	 specja listów	 od	 odprowa dza nia	 ścieków.
Przydzieliłem	ci	jedną	z	nich.	Spotka	się	z	tobą	dzisiaj	po	połu-
dniu	i	osuszy	to	ba gno.
Chociaż	 Gwyn	 niczego	 od	 niego	 chcia ła,	 była	 mu	 ogromnie

wdzięczna	za	taką	pomoc.
–	A	kiedy	na dejdzie	stosowny	moment,	dopilnuję,	żebyś	dosta -



ła	odpowiednią	pra cę.	Nie	rozsyłaj	 jeszcze	za pytań	w	tej	spra -
wie,	bo	możesz	stworzyć	niewła ściwe	wra żenie.
–	Co	rozumiesz	pod	odpowiednią	pra cą?
–	Sta nowisko,	które	będzie	dokładnie	ta kie	samo	albo	na wet

lepsze	od	tego,	które	zajmowa łaś	w	na szym	banku.	Nie	za mie-
rzam	 rujnować	 ci	 ka riery.	Rozma wia łem	 z	Pa olem,	 który	 obie-
cał,	że	otrzymasz	rewela cyjny	list	poleca ją cy,	odpra wę	i	odszko-
dowa nie	 za	 to,	 że	 na ra ziliśmy	 cię	 na	współ pra cę	 z	 Jensenem,
chociaż	 prowa dziliśmy	 dochodzenie	 w	 jego	 spra wie.	 Zgodzili-
śmy	 się,	 że	 gdybyśmy	usunęli	 cię	w	momencie,	 kiedy	na bra li-
śmy	podejrzeń,	skandal	ze	zdjęcia mi	nigdy	by	nie	wybuchł,	więc
to	my	 ponosimy	 za	 to	 odpowiedzialność.	 Omówimy	 szczegóły,
gdy	tylko	dorwiemy	Jensena.
Oszołomiona	Gwyn	za mruga ła	gwał townie,	czując,	 jak	z	bar-

ków	 spa da	 jej	 ogromne	 brzemię.	 Brak	 za ufa nia	 Vita	 cią żył	 jej
bardziej,	niż	się	spodziewa ła.	Skoro	 jednak	nie	musia ła	się	 już
tym	przejmować,	wypeł niła	ją	na dzieja.
–	To	zna czy,	że	mi	wierzysz?	–	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć

się	w	język.
–	Tak	–	odparł	z	poważną	miną.	–	I	za pewniam	cię,	że	dzia ła -

nia,	które	mia ły	ci	za szkodzić,	nie	ujdą	na	sucho	sprawcom	ca -
łego	tego	za miesza nia.
Gwyn	cieszyła	się,	że	ten	potra fią cy	budzić	grozę	mężczyzna

stał	po	jej	stronie,	i	była	poruszona,	że	w	końcu	jej	za ufał.	Od-
wróciła	od	niego	głowę,	gdy	do	oczu	na płynęły	jej	łzy	wzrusze-
nia.	Nie	ufa ła	sobie	na wet	na	tyle,	żeby	wydusić	zwykłe	„dzię-
kuję”.
–	Chwilowo	jednak	twoim	głównym	za jęciem	jest	bycie	moją

kochanką.
Obróciła	się	ku	niemu	gwał townie.
–	Powiedzia łeś	to,	żeby	mnie	rozzłościć?
Nie	oderwał	oczu	od	ekra nu	ta bletu,	kiedy	mruknął:
–	Powiedzia łem	to,	bo	to	prawda.
–	W	ta kim	ra zie	może	zechcesz	mi	wyja śnić,	 ja kie	obowiązki

wią żą	się	z	tą	pozycją?	I	ja kie	przewidujesz	wyna grodzenie?
Pozwolił,	 żeby	 poża łowa ła	 tych	 słów,	 kiedy	 bardzo	 wolno

uniósł	głowę	i	przyjrzał	jej	się	uważnie.



–	Dostarcza nie	mi	rozrywki	to	twoje	główne	za da nie	–	odparł
rozba wiony.	Potem	leniwie	powiódł	wzrokiem	po	jej	nowym	je-
dwabnym	topie,	który	nie	był	szczególnie	seksowny,	ale	najwy-
raźniej	potra fił	rozbudzić	jego	wyobraźnię.	–	A	o	wyna grodzenie
się	 nie	martw.	Możesz	 czerpać	 korzyści	 za wsze,	 gdy	 tylko	 ze-
chcesz…	 Prosił bym	 jednak,	 żebyś	 nie	 za pomina ła,	 jak	 bardzo
bywam	 za jęty.	 Nie	 mogę	 kochać	 się	 z	 tobą	 przez	 cały	 dzień,
cara.
Najchętniej	 Gwyn	 zmroziła by	 go	 spojrzeniem,	 ale	 za miast

tego	za płonęła	z	pożą da nia.
–	Dobrze	spa łaś	zeszłej	nocy?	–	kontynuował	niskim,	seksow-

nym	głosem.	–	Bo	ja	nie.	Czeka łem,	aż	do	mnie	przyjdziesz,	że-
bym	mógł	za jąć	się	tobą,	jak	na leży.
Poczuła,	jak	wszystko	się	w	niej	gotuje,	i	wyjrza ła	przez	okno,

aby	 ukryć	 przed	 nim	 emocje.	 Rzeczywiście	 rozwa ża ła	 nocny
spa cer	do	jego	sypialni,	ale	nie	za mierza ła	się	do	tego	przyznać.
–	Chcesz	się	wykręcić	ta nim	kosztem	–	powiedzia ła	bez	prze-

kona nia.	–	A	ja	muszę	z	czegoś	żyć.	Nie	pozwa lasz	mi	rozglą dać
się	za	nową	pra cą,	a	za	moje	mieszka nie	trzeba	pła cić.
–	 Już	 się	 tym	 za ją łem	 –	 za pewnił	 ją	 rzeczowo.	 –	 Nie	 jesteś

moją	 pierwszą	 kochanką.	 Co	 prawda	 żadna	 z	 moich	 byłych
przyja ciółek	nie	wprowa dziła	się	do	mnie,	ale	wspiera łem	je	fi-
nansowo.	 Jak	 już	 wspomnia łem,	 przydzieliłem	 ci	 asystentkę.
Nieba wem	powinna	przesłać	ci	nasz	gra fik.
Gwyn	coraz	mniej	z	tego	rozumia ła.
–	Myśla łam,	że	mam	wrócić	do	siebie.	–	Zerknęła	na	kierow-

cę,	który	znał	jej	adres.
–	Bo	masz,	żeby	za brać	stamtąd	paszport	i	te	rzeczy	osobiste,

które	są	ci	niezbędne.	Czy	 ja	się	źle	wyra żam?	Mówię	kiepsko
po	angielsku?	I	czemu	tak	na	mnie	pa trzysz?
–	 Kiedy	 zgodziłam	 się	 z	 tobą	 za mieszkać?	 Dosta nę	 chociaż

wła sny	pokój?
–	Jeśli	tylko	zechcesz	–	odparł,	jakby	i	tak	wiedział	lepiej.
Tak	na prawdę	Gwyn	 chcia ła	 zostać	 jego	 kochanką	 i	w	głębi

serca	 wiedzia ła,	 że	 tak	 wła śnie	 się	 sta nie.	 Czuła	 się	 bezsilna
wobec	 potężnej	 siły,	 która	 ją	 do	 niego	 przycią ga ła,	 co	 jednak
ogromnie	ją	drażniło.



Na	szczęście	z	pomocą	przyszedł	jej	brzęczą cy	telefon.	Zerk-
nęła	na	wyświetlacz	i	odebra ła	wia domość	od	swojej	nowej	asy-
stentki,	która	zgodnie	z	za powiedzią	Vita	przesła ła	jej	gra fik	na
nadchodzą ce	dni.
–	 Oczekujesz,	 że	 wybiorę	 się	 do	 spa?	 –	 rzuciła	 ostro,	 kiedy

przejrza ła	kilka	pierwszych	pozycji	z	listy.
–	Bywa ją	w	nim	wszystkie	kobiety	z	mojej	rodziny.	Nie	przej-

muj	się.	Nie	spotka	cię	tam	nic	niemiłego.
–	Berlin?
–	Muszę	się	 tam	spotkać	z	kilkom	osoba mi	–	wyja śnił,	wzru-

sza jąc	ra miona mi.
Mieli	odwiedzić	także	Londyn	i	Pa ryż	oraz	trzy	miejsca	w	Azji.
–	 Co	 ja	mam	 robić,	 kiedy	 ty	 będziesz	 pra cował?	 –	 za pyta ła,

próbując	zebrać	myśli.
–	Cokolwiek	zechcesz.	Możesz	sza leć	po	sklepach	albo	zwie-

dzać	muzea.	Z	tym	że	nie	będziesz	mia ła	tak	dużo	wolnego	cza -
su,	jak	ci	się	wyda je.	Dość	często	będę	potrzebował	twojego	to-
wa rzystwa.
Przez	 resztę	 podróży	 Gwyn	 odpowia da ła	 na	 kolejne	 pyta nia

asystentki.	Czy	była	na	coś	uczulona?	Czy	stosowa ła	ja kąś	die-
tę?	Czy	podczas	pobytu	w	domu	Vita	chcia ła	mieć	pod	ręką	ja -
kieś	konkretne	produkty?	Czy	czeka ły	 ją	wizyty	albo	konsulta -
cje	lekarskie,	które	ewentualnie	trzeba	by	przełożyć?	Czy	przyj-
mowa ła	leki	na	receptę?
Skołowa na	 odetchnęła	 z	 ulgą,	 kiedy	dotarli	 na	miejsce.	Vito

towa rzyszył	jej	do	mieszka nia.	Nie	obyło	się	także	bez	pomocy
ochronia rzy,	którzy	musieli	 trzymać	na	dystans	wścibskich	pa -
pa razzi,	niczym	sępy	krą żą cych	wokół	budynku.
Reszta	dnia	minęła	jej	w	na tłoku	za jęć.	Najpierw	uczestniczy-

ła	w	krótkiej	konferencji	pra sowej,	podczas	której	Vito	poinfor-
mował	o	na rodzinach	syna	Pa ola,	a	 także	o	 tym,	że	przez	naj-
bliższe	 tygodnie	będzie	za stępował	kuzyna	na	sta nowisku	pre-
zesa	banku.	Potwierdził	 także,	 że	prowa dzili	 śledztwo	w	 spra -
wie	nielegalnych	dzia łań	pewnej	dużej	orga niza cji.
–	Z	różnych	przyczyn	nie	możemy	na	ra zie	zdra dzić	szczegó-

łów	–	dodał	na	za kończenie.
Potem	spojrzał	na	Gwyn	w	taki	sposób,	by	wyra zić	wszystko



to,	czego	nie	opisał	słowa mi.	W	jego	oczach	dostrzegła	żal,	pra -
gnienie	niesienia	jej	pomocy	i	tłumioną	złość	wojownika,	który
nie	 może	 jeszcze	 ruszyć	 na	 wojnę,	 chociaż	 bardzo	 by	 chciał.
Może	trochę	grał	przed	ka mera mi,	ale	ona	była	przekona na,	że
był	z	nią	szczery,	kiedy	wspominał	wcześniej,	że	Jensenowi	nie
ujdzie	na	sucho	to,	jak	ją	potraktował.
Konferencja	pra sowa	odbywa ła	się	w	hotelu,	gdzie	Vito	miał

się	 później	 spotkać	 z	 kierownika mi	 różnych	 dzia łów	 banku,
a	 także	wziąć	udział	w	przyjęciu	 ra zem	z	 tymi	sa mymi	 ludźmi
oraz	ich	żona mi	i	najważniejszymi	inwestora mi.
–	Za pla nowa liśmy	to	już	w	zeszłym	roku,	na	długo	przed	wy-

buchem	skanda lu	z	twoim	udzia łem	–	wyja śnił,	po	czym	odesłał
ją	do	swojego	penthouse’a	w	towa rzystwie	świty,	która	dora dza -
ła	jej	w	każdej	kwestii,	począwszy	od	tego,	jak	komentować	bie-
żą ce	wyda rzenia,	a	skończywszy	na	wyborze	cienia	do	powiek.
Kiedy	w	końcu	zosta ła	sama,	Gwyn	była	psychicznie	i	emocjo-

nalnie	wyczerpa na.	Najchętniej	zosta ła by	w	łóżku,	za miast	spę-
dzać	wieczór	wśród	 obcych	 ludzi.	 Przygotowa ła	 się	 jednak	 do
wyjścia.
Wkrótce	Vito	wyłonił	 się	ze	swojej	 sypialni	ubra ny	w	czarny

smoking,	bia łą	koszulę	i	muchę.	Z	kieszeni	ma rynarki	wysta wa -
ła	mu	chusteczka	w	kolorze	jej	niebieskiej	sukni	wieczorowej.
Gwyn	nigdy	w	życiu	nie	mia ła	na	sobie	tak	eleganckiej	 i	od-

ważnej	kreacji	jak	ta,	w	której	mia ła	wystą pić	podczas	zbliża ją -
cego	się	przyjęcia.	Jej	górę	tworzył	gorset	bez	ra mią czek,	a	dół
suto	marszczona	spódnica	z	rozcięciem	sięga ją cym	uda	 i	poły-
skują cą	broszką	na	biodrze.	Gwyn	czuła	się	seksowna	i	piękna
i	 pierwszy	 raz	 pa trzy ła	 na	 przystojnego	mężczyznę	 u	 jej	 boku
jak	na	sobie	równego.
Vito	 z	 trudem	 dotrwał	 do	 końca	 męczą cego	 dnia.	 Rozumiał

oba wy	ota cza ją cych	go	ludzi,	którzy	kwestionowa li	 jego	wybór
partnerki.	Dziwiło	go	jednak,	że	tak	bardzo	go	przez	to	dener-
wowa li.	 Powta rzał	 sobie,	 że	 chciał	 chronić	 bank.	 Ale	 tak	 na -
prawdę	chodziło	mu	o	Gwyn.	Najchętniej	starł by	na	proch	każ-
dego,	kto	próbował	wybić	mu	z	głowy	zwią zek	z	nią.	I	wła śnie
w	tym	tkwił	problem.
Sta ła	 przed	 nim	 niczym	 wodna	 nimfa,	 ozdobiona	 niebieską



tka niną	 i	 sza fira mi	 lśnią cymi	w	 jej	uszach	oraz	na	 szyi.	Włosy
mia ła	zwią za ne	w	kok,	a	kilka	kosmyków	spływa ło	luźno	po	bo-
kach	jej	twa rzy.
Była	na grodą,	bronią,	nielegalną	substancją.	Była	czymś,	cze-

go	pra gnął	–	 i	 to	ogromnie.	 Jego	 libido	przeobra ziło	się	w	naj-
prawdziwszego	potwora,	który	lada	moment	mógł	rozerwać	go
na	strzępy.	Gdyby	wypuścił	go	z	klatki,	postą pił by	wbrew	wszel-
kim	za sa dom,	którymi	się	w	życiu	kierował.
Poza	 tym	 musiał	 pa miętać,	 że	 miał	 do	 czynienia	 z	 kobietą,

której	nie	za leża ło	na	ta niej	gra tyfika cji.	 I	doskona le	pa miętał,
jak	 na	 niego	 pa trzyła,	 kiedy	 przez	 godzinę	 ba wili	 się	 w	 dom
z	dziećmi	Pa ola.
–	Ładnie	wyglą dasz	–	wydusił	przez	za ciśnięte	gardło,	próbu-

jąc	 nie	 dopuścić	 do	 sytuacji,	 w	 której	 pozwolił by	 jej	 zerwać
ogra nicza ją ce	go	kajda ny.	–	Miejmy	to	już	za	sobą.
Westchnęła	cicho,	po	czym	mruknęła:
–	Ja kie	to	typowe.
–	Możesz	powtórzyć?
Gwyn	zdusiła	kieł kują ce	w	niej	uczucia,	upomina jąc	się	w	du-

chu,	że	powinna	przestać	się	spodziewać	jego	za interesowa nia.
–	Dla czego	jesteś	taki	skwa szony?	–	za pyta ła	po	chwili.
Vito	wcisnął	guzik	przy	wejściu	do	windy.
–	Nie	jestem.
–	Wiem,	że	nie	mamy	wiele,	ale	są dziłam,	że	przynajmniej	mo-

żemy	ofia rować	sobie	szczerość.	Jeśli	nie	chcesz	wyja wić,	co	cię
tra pi,	powiedz,	że	to	nie	moja	spra wa,	ale	nie	kłam.
Spojrzał	na	nią	 tak,	 że	 zmroził	 jej	 krew	w	żyłach.	Ale	Gwyn

nie	za mierza ła	milczeć.	Robiła	wszystko,	czego	od	niej	oczeki-
wał,	 pozwa la ła	 się	 traktować	 jak	 lalka,	mimo	że	 już	wcześniej
zosta ła	okrutnie	wykorzysta na.	Nie	rozumia ła	więc,	czego	jesz-
cze	mógł	chcieć.
Otrzyma ła	odpowiedź,	kiedy	wsiedli	do	pustej	windy.
–	 Jeśli	 musisz	 znać	 prawdę,	 cara,	 co	 najmniej	 kilka	 osób

ostrzegło	 mnie	 dzisiaj	 przed	 anga żowa niem	 się	 w	 zwią zek
z	 tobą.	 Ludzie	 twierdzą,	 że	 postępuję	 nierozsądnie	 –	wyja śnił,
wciska jąc	mocno	wła ściwy	guzik	na	pa nelu.	–	Wiem,	że	mają	ra -
cję,	ale	nic	mnie	 to	obchodzi,	bo	 i	 tak	cię	pra gnę.	Najchętniej



nie	wypuścił bym	cię	z	mieszka nia.
–	Poważnie?	–	odparła	oschle.	–	Przecież	prosiłam,	że byś	mnie

nie	okła mywał.	A	jestem	przekona na,	że	kła miesz,	ponieważ	za -
wsze	 za chowujesz	 się	 tak,	 jakbyś	 nie	 chciał	 mieć	 ze	 mną	 nic
wspólnego.
–	No	ja sne!	–	Uderzył	pięścią	w	czerwonym	przycisk,	unieru-

cha mia jąc	windę.	–	Już	samo	to,	że	nie	potra fisz	czytać	zna ków,
mówi	mi,	jak	bardzo	nie	na da jesz	się	do	romansu.	Żebyś	jednak
nie	mia ła	wątpliwości,	cara,	dodam,	że	nic	mnie	 to	nie	obcho-
dzi.	Pra gnę	cię.
Nie	potra fiła	oderwać	od	niego	wzroku,	za fa scynowa na	tym,

jak	 lśniły	 jego	brą zowe	oczy.	Vito	przysunął	się	do	niej	 i	oparł
ręce	 na	 wyścieła nej	 czerwonym	 aksa mitem	 ścia nie,	 więżąc	 ją
w	środku.
–	Pra gną łem	cię,	kiedy	dawno	temu	uśmiechnęłaś	się	do	mnie

na	 koryta rzu,	 ale	 byłaś	 już	 wtedy	 na	 celowniku,	 więc	 nic	 nie
mogłem	na	to	pora dzić.	Pra gną łem	cię,	kiedy	zoba czyłem	to…	–
Bezwstydnie	 zajrzał	 jej	 głęboko	 w	 dekolt.	 –	 A	 kiedy	 pomyślę
o	tych	wszystkich	mężczyznach,	którzy	pra gną	tego	sa mego	co
ja,	mam	ochotę	ich	za bić.	Zwłaszcza	Jensena.
Gwyn	 oparła	 rękę	 na	 sercu,	 które	 znacznie	 przyspieszyło,

a	on	spojrzał	na	jej	rozcza pierzone	palce.
–	Przera żona?
–	 Na prawdę	 są dziłam,	 że	 ty…	 –	 Urwa ła	 pod	 wpływem	 jego

oskarżycielskiego	spojrzenia.
–	 Jak	mogłaś	się	nie	zorientować?	Wciąż	mi	się	przyglą dasz.

Czuję	 to.	 Jak	mogłaś	nie	 zda wać	sobie	 spra wy,	 że	 ja	 także	cię
obserwuję?	–	Ujął	jej	dłoń	i	przycisnął	sobie	do	piersi,	by	poczu-
ła,	że	jego	serce	bije	równie	mocno	jak	jej.
Emocje	ścisnęły	ją	za	gardło.
–	 Jedyne,	 co	mnie	 powstrzymywa ło,	mia	bella,	 to	 twoje	 nie-

zdecydowa nie	–	kontynuował,	świdrując	ją	wzrokiem.	–	Czy	już
wiesz,	czego	chcesz?	Czy	za dowolisz	się	ta nią,	fizyczną	gra tyfi-
ka cją?
Te	gorzkie	słowa	spra wiły,	że	poczuła	się	winna.	Czy	to	możli-

we,	że	go	zra niła?	Na potka ła	 jego	spojrzenie,	próbując	zajrzeć
mu	prosto	w	duszę.



–	I	co	to	niby	zmieni?	–	szepnęła.
Vito	ścią gnął	brwi	z	konsterna cji.
–	Nie	wiem,	ale	na	pewno	zyska my	znacznie	więcej	od	tego,

co	mamy	teraz.
Pogła ska ła	 jego	policzek,	a	potem	przycią gnęła	go	do	siebie

i	poca łowa ła.	Chcia ła	go	w	ten	sposób	przeprosić,	ale	popeł niła
błąd.	Reakcja	obojga	na	tę	niewinną	pieszczotę	była	na tychmia -
stowa.
Przywarli	 do	 siebie	 niczym	 dwa	 ma gnesy.	 Vito	 jedną	 rękę

oparł	na	 jej	plecach,	a	drugą	na	pośladkach,	przytrzymując	 ją
mocno.	Potem	przycisnął	ją	do	ścia ny.
–	Pra gniesz	mnie	–	wydyszał,	nie	odrywa jąc	od	niej	ust.
–	Tak	–	przyzna ła	bezsilnie.
–	Tutaj?
–	Słucham?	–	Przyjrza ła	się	jego	twa rzy	na zna czonej	pożą da -

niem,	które	z	trudem	kontrolował.	Ten	mężczyzna,	który	zda wał
się	mieć	cały	 świat	u	 swych	stóp,	nie	potra fił	 się	 jej	oprzeć.	 –
Tutaj?
–	Czy	 to	 zna czy	 „nie”?	 –	 za pytał,	wsuwa jąc	 nogę	między	 jej

uda.	–	Jeśli	nie	chcesz,	powiedz	mi	to	teraz.
Ale	za miast	za protestować	przeciwko	temu	sza leństwu,	Gwyn

jęknęła,	ociera jąc	się	o	niego.
–	Rozepnij	mi	spodnie	–	polecił,	wsuwa jąc	dłoń	przez	rozcię-

cie	w	jej	sukni.	Chwycił	jej	na gie	udo	i	oparł	sobie	na	biodrze.
–	Nie	możemy	–	szepnęła,	mimo	że	sięgnęła	do	jego	rozporka.

Szybko	rozpięła	guzik	i	rozsunęła	za mek	błyska wiczny,	a	potem
poczuła	go	w	swojej	dłoni.
–	Potrzebuję	prezerwa tywy?	–	za pytał,	unosząc	ją.
–	 Biorę	 piguł ki	 –	 wydusiła,	 ledwie	 przytomna	 z	 pożą da nia.

Musia ła	poczuć	go	w	sobie	jak	najszybciej.
I	tak	się	wła śnie	sta ło.	Kiedy	w	nią	wszedł,	ścisnęła	go	mocno

noga mi,	 za rzuca jąc	mu	 ręce	 na	 szyję.	 Pra gnęła	 jego	 poca łun-
ków,	ale	nie	mogła	oddychać.	Chcia ła	uciec	od	jego	pożą dliwe-
go	 wzroku,	 ale	 była	 jak	 za hipnotyzowa na.	 Drża ła	 i	 wiła	 się
z	rozkoszy,	aż	wreszcie	za mknęła	oczy,	gdy	zna la zła	się	w	eksta -
zie.	Jego	krzyk	uświadomił	jej,	że	on	czuje	to	samo	co	ona.	Roz-
koszując	się	tą	chwilą,	odda ła	mu	się	bez	reszty.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gwyn	 nie	mogła	 uwierzyć,	 że	 pozwoliła	mu	 na	 coś	 ta kiego.
Wciąż	 jeszcze	 drża ły	 jej	 nogi,	 kiedy	 dołą czyła	 do	 niego	w	 sali
ba lowej	po	tym,	jak	odświeżyła	się	w	ła zience	za raz	po	wyj ściu
z	windy.
–	Cara,	poznaj	moich	zna jomych	–	zwrócił	się	do	niej,	obejmu-

jąc	ją	w	pa sie.
Coś	się	między	nimi	zmieniło,	a	jej	świat	ponownie	został	wy-

wrócony	do	góry	noga mi.	Pożą da nie	na dal	da wa ło	o	sobie	znać,
chociaż	znacznie	subtelniej	niż	dotąd.	Wiedzia ła,	do	czego	było
zdolne	jej	cia ło.	I	on	też	to	wiedział.	Oboje	zda wa li	sobie	spra -
wę,	 jaką	miał	 nad	nią	wła dzę	 i	 jak	potra fił	 ją	 obezwładnić	 sa -
mym	 tylko	 dotykiem.	 Gwyn	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 na prawdę
dzia ła ła	na	niego	z	równą	mocą.
Trzymał	ją	mocniej	i	bardziej	za borczo,	a	jego	spojrzenie	wy-

ra ża ło	 sa tysfakcję,	 chociaż	 nie	 zdra dza ło	 niepokoju,	 który	 ją
ogarniał.
Była	 nim	 równie	mocno	 ocza rowa na	 jak	 przedtem,	 ale	 cier-

pia ła	z	powodu	tej	fa scyna cji	na wet	bar dziej,	kiedy	nie	musia ła
już	zma gać	się	z	nieznośną	żą dzą.	Dla tego	też	znacznie	trudniej
było	 jej	 znieść	 wymowne	 spojrzenie	 i	 wyraźną	 wrogość	 ludzi,
którym	była	przedsta wia na.
Milcza ła	jednak,	próbując	przetrwać	ten	niezwykle	emocjonu-

ją cy	wieczór.	Niestety	 Vito	 nie	 oka zał	 się	 specjalnie	 pomocny,
zwłaszcza	kiedy	zosta wił	 ją	samą,	żeby	porozma wiać	z	 jednym
z	kierowników	z	Nowego	Jorku.
W	 pewnej	 chwili	 Gwyn	 na potka ła	 spojrzenie	 kobiety,	 któ rą

zna ła	jeszcze	z	cza sów,	gdy	pra cowa ła	w	Charlston.	Skoro	uzna -
ła,	że	nie	uniknie	spotka nia	z	nią,	ruszyła	w	jej	stronę.	Po	dro -
dze	jednak	dołą czył	do	niej	Vito.
–	 Powinnam	 się	 przywitać	 z	 panną	 Tamsin	 –	 wyja śniła	 mu,

rozdarta	między	 tęsknotą	 za	 domem	 a	 lękiem.	 Chętnie	 posłu-



cha ła by	najnowszych	wieści	o	swoich	byłych	kolegach	z	pra cy,
ale	jednocześnie	nie	mia ła	ochoty	opowia dać	o	sobie.
–	Dotrzymam	ci	towa rzystwa	–	powiedział	Vito,	odpowia da jąc

na	czyjeś	powita nie	skinieniem	głowy.
Reszta	 wieczoru	 obfitowa ła	 w	 kolejne	 wyzwa nia,	 ale	 Gwyn

przetrwa ła	je	wszystkie.	Za raz	po	przyjęciu	Vito	za prowa dził	ją
do	 czeka ją cego	przed	hotelem	 sa mochodu,	 czym	 ją	 za skoczył,
ponieważ	 są dziła,	 że	 spędzą	 noc	w	penthousie,	 za	 który	 prze -
cież	za pła cił.
–	Co	z	jutrzejszymi	spotka nia mi,	które	mia łeś	za cząć	z	sa me-

go	rana?	–	za pyta ła,	spoglą da jąc	przez	ra mię	na	hotel.	–	Myśla -
łam,	że	wła śnie	z	ich	powodu	się	tutaj	za trzyma liśmy.
–	Chcę	cię	w	moim	łóżku	–	odparł	bez	ogródek.
–	Rozumiem	–	skwitowa ła	zwięźle.

Vittorio	 nie	 był	 sła bym	 ani	 ułomnym	 człowiekiem.	 Kochał
swoją	rodzinę	i	wspierał	ją,	ale	wiedział,	że	potra fił by	żyć	także
i	bez	niej.	Nie	ulegał	 ła two	na łogom.	Często	wypijał	 jeden	czy
dwa	kieliszki	wina	w	cią gu	dnia,	ale	nigdy	się	od	niego	nie	uza -
leżnił.
Ale	z	Gwyn	sytuacja	przedsta wia ła	się	zgoła	ina czej.
Spojrzał	na	jej	odbicie	w	lustrze,	wią żąc	kra wat.	Spa ła	w	jego

łóżku,	z	brą zowymi	włosa mi	rozsypa nymi	na	poduszce,	na	któ-
rej	 ułożyła	 się	wygodnie,	 kiedy	 już	wymrucza ła	 ciche	 „dzięku-
ję”.
Kilka	dni	wcześniej	za rzeka ła	się,	że	nigdy	nie	usłyszy	od	niej

tych	 słów,	 ale	 najwyraźniej	 za pomnia ła	 o	 tym	 po	 kilku	 godzi-
nach	na miętnego	seksu.
Minęły	dwa	tygodnie,	odkąd	zosta li	kochanka mi,	i	łą czą ca	ich

chemia	 była	 jeszcze	 silniejsza	 niż	 na	 początku.	 Za wsze,	 kiedy
znajdowa ła	się	obok	niego,	chciał	 jej	dotykać,	a	kiedy	jej	doty-
kał,	chciał	się	z	nią	kochać.	Pożą da nie	sta ło	się	najważniejszym
elementem	 jego	 życia	 i	 to	 wokół	 niego	 kręciło	 się	 wszystko
inne.
–	 Jestem	 za zdrosna	 –	 odezwa ła	 się	Gwyn	 za spa nym	głosem,

który	ogromnie	go	podniecał.
–	O	kogo?	–	za pytał,	sięga jąc	po	ma rynarkę.



W	przeszłości	odbywał	już	ta kie	rozmowy,	ale	zdumia ło	go,	że
akurat	Gwyn	czuła	potrzebę,	by	go	utemperować.	Odkąd	ją	po-
znał,	na wet	nie	spojrzał	na	inną	kobietę,	bo	wszystkie	wypa da ły
bla do	w	porówna niu	z	nią.	I	nie	chodziło	tylko	o	wygląd.	Kiedy
słyszał	 kobiecy	 śmiech,	 za wsze	wyda wał	mu	 się	 za	 ostry	 albo
zbyt	 chra pliwy,	 a	 nie	 tak	 idealnie	 dźwięczny	 jak	 ten,	 którym
cza rowa ła	go	Gwyn.	Zda wa ło	się	mu,	że	żadna	inna	nie	potra fi-
ła	tak	zręcznie	prowa dzić	rozmowy,	przechodząc	od	spraw	biz-
nesowych	do	nieistotnych	tema tów,	 ta kich	 jak	pogoda.	Wła ści-
wie	 brak	 za interesowa nia	 innymi	 kobieta mi	 martwił by	 Vita,
gdyby	jego	libido	nie	sprawdza ło	się	tak	doskona le	z	tą	jedną.
–	O	ciebie	–	odparła	markotnie,	przewra ca jąc	się	na	plecy.	–

O	to,	że	wychodzisz	do	pra cy.	–	Dotknęła	wezgłowia	i	powiodła
palcem	po	wzorze,	który	zwrócił	jej	uwa gę.
Ta	uwa ga	nie	była	wielkim	za skoczeniem.	Miał	wiele	kocha -

nek,	 które	 oczekiwa ły,	 że	 będzie	 je	 utrzymywał,	 ale	 za równo
jego	siostry,	jak	i	liczne	pra cownice	banku	utrzymywa ły,	że	wie-
le	kobiet	w	równym	stopniu	co	mężczyźni	czerpa ło	przyjemność
z	realiza cji	za wodowej.	Za nim	Jensen	wkroczył	z	buciora mi	do
jej	życia,	Gwyn	mia ła	ja sno	wyzna czone	cele,	które	realizowa ła
konsekwentnie.	 Ponadto	 była	 inteligentna	 i	 pewna	 siebie.	Nie
interesowa ło	 jej	próżnia cze	życie,	co	 tylko	doda wa ło	 jej	atrak-
cyjności	w	oczach	Vita.
Wła śnie	dla tego	tak	bardzo	lubił	ją	rozpieszczać.	Nie	oczeki-

wa ła	tego	od	niego,	więc	jej	reakcje	na	jego	szczodre	gesty,	ta -
kie	 jak	obda rowa nie	 ją	drogą	biżuterią,	nigdy	nie	przesta wa ły
go	za ska kiwać.	Nigdy	się	z	nią	nie	nudził.
Podszedł	do	 łóżka	 i	pochylił	 się	nad	nią,	po	czym	oparł	rękę

na	jej	przykrytym	prześciera dłem	brzuchu.
–	Są dziłem,	że	podoba ła	ci	się	wysta wa	sztuki,	którą	wczoraj

oglą da łaś.	 –	Podoba ło	mu	się,	 jak	promienia ła	 jej	 twarz,	 kiedy
zda wa ła	mu	rela cję	z	tego	wyda rzenia.
–	Bo	 tak	było.	Nie	 jestem	tylko	pewna,	czy	 twoi	ochronia rze

podziela li	 mój	 entuzjazm.	 –	 Delikatnie	 pogła ska ła	 jego	 dłoń,
spra wia jąc	mu	przyjemność.
–	Dobrze	za bezpieczone	miejsca,	ta kie	jak	ga lerie	sztuki,	uła -

twia ją	 im	 pra cę.	 Na	 pewno	 są	 za dowoleni,	 że	 mogą	 spędzać



z	 tobą	 czas.	 –	 Wiedział,	 że	 nie	 na	 tym	 polegał	 problem,	 ale
chwilowo	nie	miał	 jej	 nic	 innego	do	 za oferowa nia.	 –	Może	 za -
miast	wra cać	do	Mediola nu	spędzimy	kilka	dni	na	wodzie?	–	za -
proponował	pod	wpływem	impulsu.	–	Wynajmę	jacht.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczu.
–	Czuję	się	tak,	jakbym	cofnęła	się	do	dzieciństwa,	kiedy	prze-

prowa dza łam	się	tak	często,	że	nie	mia łam	cza su	się	za aklima -
tyzować	w	kolejnych	miejscach	ani	na wią zać	zna jomości.
Vito	 zmarszczył	 czoło,	 kiedy	 dotarło	 do	 niego,	 że	 nigdy	 nie

wspomina ła	o	przyja ciołach	ani	nie	opowia da ła	anegdot	z	prze-
szłości.	 Wspomnia ła	 tylko	 o	 niezbyt	 mocnych	 więzach	 rodzin-
nych.	Na dal	 czuła	 się	 zbyt	 za żenowa na,	 żeby	porozma wiać	 ze
swoim	ojczymem,	a	do	bra ta	przyrodniego	wysła ła	tylko	krótkie
wia domości	tekstowe.
Nie	potra fił	 sobie	wyobra zić	 życia	w	 ta kiej	 izola cji.	 Sam	był

Włochem,	ska za nym	na	boga te	życie	towa rzyskie.	Za wsze	krę-
ciło	się	wokół	niego	mnóstwo	ludzi.
–	Dla czego	tak	często	się	przeprowa dza łaś?	–	za pytał.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	różnych	powodów.	Utra ta	pra cy,	perspektywa	lepszej	pra -

cy,	uśmiech	 losu,	pech,	na pa stowa nie,	 loka liza cja…	Są dzę	 jed-
nak,	 że	 moja	 mama	 po	 prostu	 nie	 potra fiła	 usiedzieć	 długo
w	 jednym	 miejscu.	 Poślubiła	 mojego	 ojca,	 żeby	 wyjechać	 do
Ameryki,	 a	 ra zem	z	Henrym	za mierza ła	podróżować	po	ca łym
świecie.	 –	Wsunęła	 palce	pod	mankiet	 jego	 koszuli	 i	 powiodła
wzdłuż	pa ska	 jego	zegarka.	 –	 Ja	 też	 lubię	zwiedzać,	ale	na	 in-
nych	wa runkach.	Wolę	na	dłużej	osiąść	w	 jednym	miejscu,	po-
znać	kulturę	i	stać	się	częścią	społeczności…
Na wet	jeśli	zdoła ła	na wią zać	nowe	rela cje	po	przeprowadzce

do	Mediola nu,	skandal	ze	zdjęcia mi	i	jej	odejście	z	pra cy	musia -
ły	położyć	im	kres.	Nie	za bronił	jej	kontaktować	się	z	kolega mi
z	pra cy	albo	są sia da mi,	ale	ona	i	tak	się	od	wszystkich	odcięła,
żeby	nie	komplikować	sobie	życia	jeszcze	bardziej,	niż	to	już	się
sta ło.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	może	powinien	był	bardziej	się
posta rać	wcią gnąć	 ją	do	wła snych	kręgów	przyja ciół.	Ale	niby
po	co?	Ich	zwią zek	miał	się	wkrótce	skończyć.
–	Pa olo	nie	kontaktował	się	z	tobą,	żeby	powiedzieć,	jak	długo



jeszcze	potrwa	śledztwo	w	spra wie	Jensena?	–	za pyta ła.
–	Nie	–	odparł	tak	ostro,	że	spra wił	jej	ból.	Widział	to	wyraź-

nie	w	jej	oczach.	Skarcił	się	w	duchu	za	ten	brak	delikatności,
ale	jej	pyta nie	za brzmia ło	tak,	jakby	nie	mogła	się	doczekać	za -
kończenia	tej	historii,	a	on	nie	był	na	to	gotowy.
–	 Życie	 w	 próżni	 nie	 jest	 ła twe	 –	 odezwa ła	 się	 cicho,	 jakby

próbowa ła	się	wytłuma czyć.
Posa dził	ją	sobie	na	kola nach	i	poca łował	jej	ścią gnięte	usta.
–	Słyszę,	co	do	mnie	mówisz	–	odparł,	wspomina jąc	te	chwile,

kiedy	na potykał	jej	nieobecne	spojrzenie.	Dotychczas	są dził,	że
to	te	na gie	zdjęcia	wytrą ca ły	ją	z	równowa gi.	Zrozumiał	jednak,
że	ma rzyła,	by	się	ustatkować	i	za puścić	korzenie.	–	Nie	lekce-
wa żę	cię,	ale	chwilowo	nie	mogę	zrobić	nic	więcej.
–	To	chyba	tak	jak	ja.
–	Możesz	pozbierać	moje	skarpety	–	za sugerował,	skoro	czę-

sto	karciła	go	za	to,	że	wszędzie	je	rozrzucał.
Szturchnęła	go	delikatnie,	a	on	poca łował	ją	ponownie,	i	tym

ra zem	Gwyn	odpowiedzia ła	na	jego	pieszczotę.
Ale	 nie	 potra fił	 za pomnieć	 o	 jej	 rozgoryczeniu.	 Dręczyło	 go

także	 wtedy,	 gdy	 przerwał	 spotka nie	 z	 hongkońskim	 konsor-
cjum,	 żeby	 odebrać	 wia domość	 od	 Pa ola.	 Jego	 kuzyn	 na pisał:
„Fa brizio	prosi	o	pobłażliwość	w	za mian	za	ujawnienie	wszyst-
kich	 faktów.	Możemy	wnieść	 za rzuty	 przeciwko	 Jensenowi	 na
początku	przyszłego	tygodnia”.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że
jego	czas	z	Gwyn	dobiegał	końca.

Gwyn	nie	mogła	otrzą snąć	się	z	szoku,	kiedy	kilka	dni	później
wrócili	do	penthouse’u	Vita.	Jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	tego,
co	zosta ło	powiedzia ne	podczas	konferencji	pra sowej	i	po	niej.
Od	dawna	nie	mogła	doczekać	się	chwili,	gdy	odzyska	kontrolę
nad	swoim	życiem,	i	to	wła śnie	się	sta ło.
–	Chciał bym	szczególnie	gorą co	podziękować	pannie	Ellis	za

cierpliwość	i	niezmienną	uczciwość	w	trakcie	ca łego	procesu	–
powiedział	 Pa olo.	 –	 Z	 powodu	wrażliwego	 cha rakteru	 na szego
śledztwa	 poprosiliśmy	 ją,	 żeby	 niczego	 nie	 komentowa ła	 pu-
blicznie	w	 tym	cza sie,	który	bez	wątpienia	był	dla	niej	bardzo
stresują cy.



Obiektywy	wszystkich	ka mer	 i	apa ra tów	skierowa ły	 się	 tam,
gdzie	sta ła	obok	Vita,	próbując	uchwycić	 jej	reakcję.	 I	chociaż
spra wia ła	 wra żenie	 opa nowa nej,	 w	 środku	 kipia ła	 z	 emocji.
Więc	to	był	koniec.
Ale	 to	 słowa,	które	Pa olo	 skierował	bezpośrednio	do	niej	po

spotka niu	z	dziennika rza mi,	wywarły	na	niej	największe	wra że-
nie.
–	Gra zie	–	zwrócił	się	do	niej,	kiedy	zosta li	sami.	Uścisnął	jej

dłoń.	 –	 Oskarżymy	 Jensena	 o	 zniesła wienie	 w	 twoim	 imieniu.
Taki	proces	może	się	dla	niego	skończyć	wyrokiem	pozba wienia
wolności.	Zda ję	sobie	 jednak	spra wę,	że	na wet	 to	nie	zrekom-
pensuje	 tego,	 co	 stra ciłaś.	Vito	obiecał	 ci	ugodę,	si?	Wynajmij
dobrego	 prawnika	 i	 czym	 prędzej	 rozpocznijcie	 negocja cje.
Chcę	poznać	kwotę,	którą	muszę	dodać	do	na szej	listy	strat.
–	 Oczywiście	 –	 mruknęła	 Gwyn,	 jakby	 doskona le	 wiedzia ła,

skąd	wziąć	na mia ry	na	dobrego	prawnika.
Kiedy	 wsia da ła	 do	 sa mochodu,	 który	 wezwał	 dla	 nich	 Vito,

była	 zrozpa czona.	Wkrótce	mia ła	wyprowa dzić	 się	 z	 pięknego
mieszka nia	 swojego	 kochanka,	 które	 za częła	 uwa żać	 za	 swój
dom.
Vittorio	 lubił	 nowoczesny	 wystrój	 i	 otwartą	 przestrzeń.

Wszystkie	 pomieszczenia	 w	 penthousie	 były	 wysokie	 i	 ja sne.
Rozta cza ły	 atmosferę	 subtelnego	 luksusu.	 Doskona łe	 dzieła
sztuki,	piękne	rośliny	i	zdjęcia	rodzinne	ociepla ły	wnętrza	peł ne
szkła	i	meta lu.	Ona	także	doda ła	tam	coś	od	siebie,	kiedy	za raz
po	wprowa dzeniu	się	posta wiła	na	szafce	nocnej	ze	swojej	stro-
ny	łóżka	fotogra fię	przedsta wia ją cą	jej	matkę	i	Henry’ego.
Gwyn	przełknęła	żal,	próbując	ukryć,	 jak	wielka	ogarnia ła	 ją

rozpacz	na	myśl	o	nieuchronnym	pożegna niu	z	tym	nowym	ży-
ciem.	Musia ła	się	na	czymś	skupić.	Chwyciła	więc	ta blet	i	uda -
ła,	że	przeglą da	pocztę.
–	Jesteś	głodna?	–	za pytał	Vito,	rzuca jąc	ma rynarkę	na	opar-

cie	ka na py.	–	Za mierzam	za pa rzyć	sobie	kawę.
Chociaż	nie	doskwierał	jej	głód,	chcia ła	dotrzymać	mu	towa -

rzystwa,	ponieważ	uwielbia ła	 z	nim	gotować.	 I	 to	 też	wkrótce
mia ła	stra cić.
–	Co	się	dzieje,	cara?



–	Nic	–	skła ma ła.
Vito	spojrzał	na	ekran	ta bletu.
–	Coś	cię	zdenerwowa ło?	Tylko	mi	nie	mów,	żeby	czytać	ko-

menta rze	do	dzisiejszej	konferencji	pra sowej.	Nie	za wra caj	so-
bie	głowy	ta kimi	bzdura mi.
–	 Nie,	 ja…	 –	 Zerknęła	 na	 urzą dzenie	 i	 zwróciła	 uwa gę	 na

ostatnią	wia domość	od	Tra visa.	Chcia ła	ją	zignorować,	ale	wie-
dzia ła,	że	najwyższa	pora	posta wić	kropkę	nad	i.	Poka za ła	więc
Vitowi	krótkiego	esemesa:	„Widzia łem	konferencję.	Czy	to	zna -
czy,	że	wra casz	do	domu?”.
Vito	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	Wyglą dał	nieprzyzwoicie	przy-

stojnie	w	bia łej	koszuli	i	szytych	na	mia rę	spodniach	od	garnitu-
ru.	Nie	 zna ła	 drugiego	mężczyzny,	 który	 tak	 dobrze	prezento-
wał by	się	w	ka mizelce	i	kra wa cie	ze	srebrną	spinką,	jednocze-
śnie	nie	spra wia jąc	przy	tym	wra żenia	na dętego.
–	Wła ściwie	nie	rozma wia liśmy	o	tym	co	da lej,	ale	chyba	po-

winnam	wyjechać	 –	 powiedzia ła,	 czując	 się	 pusta	w	 środku.	 –
Nie	musimy	dłużej	uda wać…
Ale	 jego	uniesiona	brew	kwestionowa ła	 to,	 czy	 rzeczywiście

uda wa li.
–	Tylko	że	jeśli	teraz	wy ja dę,	dla	wszystkich	sta nie	się	oczywi-

ste,	 że	 za aranżowa liśmy	 ten	 romans	 wyłącznie	 na	 potrzeby
śledztwa	 –	 doda ła	 cicho,	 rzuca jąc	 ta blet	 na	 ka na pę.	 –	 Za wsze
mogę	się	wytłuma czyć	chęcią	spotka nia	z	rodziną.
–	Możesz	–	odparł	ostrożnie	i	tak	bezna miętnie,	że	spra wił	jej

ból.
Przez	moment	nie	mogła	na wet	oddychać,	a	tym	bardziej	mó-

wić	 ani	 się	 ruszać.	 Potem	 zdobyła	 się	 na	wymuszony	uśmiech
i	spróbowa ła	za chować	się	nonsza lancko.
–	Nie	martw	się.	Nie	za mierzam	się	niczego	od	ciebie	doma -

gać.	Pra gnę	jednak	zosta wić	ci	coś,	co	za pa miętasz	na	długo.

Nierzadko	 kocha li	 się	 dwa	 albo	 trzy	 razy	 dziennie,	 cza sem
pod	wpływem	impulsu,	a	cza sem	w	wyniku	długo	budowa nego
na pięcia.	Ale	nigdy	nie	odda li	się	sobie	tak	bez	reszty	 jak	tym
ra zem.	Ignorowa li	dzwonią ce	telefony	i	burczenie	w	brzuchu.
W	końcu,	kiedy	świat	na	zewnątrz	pogrą żył	się	w	mroku,	opa -



dli	 obok	 siebie	 wyczerpa ni.	 Gwyn	 czuła	 się	 z	 nim	 tak	 mocno
zwią za na,	że	ledwie	potra fiła	pojąć,	że	to	już	koniec.	Trąc	ręką
pieką ce	oczy,	uzna ła,	że	najlepiej	będzie	odda lić	się	na	moment
do	ła zienki.
–	Zostań	ze	mną	–	poprosił,	kiedy	za częła	się	podnosić.
Jęknęła	cicho.
–	Chyba	nie	dam	rady.	To	dla	mnie	za	wiele…
Vito	podparł	się	na	łokciu,	drugą	ręką	przyciska jąc	ją	do	ma -

tera ca.
–	Masz	o	mnie	wysokie	mniema nie,	 jeśli	 są dzisz,	 że	 zna la zł -

bym	siłę	na	więcej	–	mruknął	odrobinę	rozba wiony.	–	Chodziło
mi	o	to,	żebyś	zosta ła	w	Mediola nie.	To,	co	mamy,	nie	musi	się
kończyć	tu	i	teraz.
Gwyn	znieruchomia ła.
–	Chcesz,	żebym	na dal	była	twoją	kochanką?
–	Si.
W	pa nują cym	mroku	nie	dostrzegł,	jak	się	skrzywiła.
–	Bo	dzięki	 temu	powstrzyma my	pra sę	od	dalszych	 spekula -

cji?
–	Bo	jest	nam	ra zem	dobrze.
Ogromnie	ją	tym	za skoczył.	Jej	serce	za trzepota ło	w	piersi	tak

mocno,	 jakby	wła śnie	usłysza ła	najżarliwsze	wyzna nie	miłości,
ja kie	można	sobie	wyobra zić.	Mimo	wszystko	wiedzia ła,	że	cho-
dziło	mu	wyłącznie	o	seks.
Pomyśla ła	jednak,	że	jeśli	z	nim	zosta nie,	zyska	wię cej	cza su,

by	spróbować	rozbudzić	w	nim	głębsze	uczucia.	Na kreśliła	pal-
cem	linię	jego	kręgosłupa	i	za da ła	pyta nie,	które	mia ło	wyson-
dować,	kim	tak	na prawdę	dla	niego	była.
–	A	jeśli	nie	chcę?
Tym	 ra zem	 to	 on	 na	 moment	 za mienił	 się	 w	 posąg.	 Potem

uniósł	głowę	i	wykrzywił	usta	w	gryma sie.
–	Nie	mam	w	 zwycza ju	 o	 nic	 bła gać,	cara.	 A	 jeśli	 blefujesz,

miej	się	na	baczności,	bo	mogę	cię	sprawdzić.
Powinna	się	była	cieszyć,	że	poprosił	o	więcej	cza su.	W	końcu

mógł	mieć	każdą,	a	za leża ło	mu	wyłącznie	na	jej	towa rzystwie.
–	Nie	sta wiam	ultima tum	–	sprostowa ła,	próbując	ukryć	zra -

nione	 uczucia.	 –	 Powiedzia łam	 ci	 kiedyś,	 że	 nie	 anga żuję	 się



w	romanse.	Zwią zek	z	tobą	jest	wbrew	wszystkiemu,	co	próbo-
wa łam	 osią gnąć.	 Powinnam	 obrać	wła sny	 kurs,	 za miast	 tkwić
w	martwym	punkcie.
Vito	mocno	chwycił	ją	za	nadgarstek.
–	Sza nuję	twoją	nieza leżność	–	za pewnił	ją.	–	Ale	twoje	życie

i	 tak	 chwilowo	 utknęło.	 Przyzna ję,	 że	 sta ło	 się	 tak	 po	 części
z	 mojej	 winy.	 Dysponuję	 jednak	 środka mi,	 żeby	 cię	 wspierać,
za nim	wykonasz	kolejny	krok.	Pozwól	mi	to	dla	ciebie	zrobić.
–	Nie	 chcę	 stra cić	 twojego	 sza cunku	 –	 odparła	wolno.	 –	 Ale

seks	z	tobą	spra wia	mi	ogromną	przyjemność.
Usłysza ła	 cichy	 świst,	 jakby	 wypuścił	 długo	 wstrzymywa ne

powietrze.	Uzna ła	to	za	swój	mały	sukces.
–	Za zna czam	tylko,	że	będziesz	musiał	mnie	częściej	karmić	–

doda ła	beztrosko,	ponieważ	uzna ła,	że	to	najlepsza	metoda	na
niego.
–	Twoje	życzenie	jest	dla	mnie	rozka zem	–	odparł	z	szerokim

uśmiechem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Gra tuluję	wyboru	prawniczki	–	rzucił	szorstko	Pa olo,	kiedy
kilka	dni	później	oboje	poja wili	się	na	progu	jego	domu.
Gwyn	była	kłębkiem	nerwów.	Nie	do	końca	wierzyła,	że	czeka

ich	zwykłe	spotka nie	towa rzyskie,	mimo	że	Vito	ją	o	tym	za pew-
nił.	Za częło	się	od	zwykłego,	uprzejmego	pyta nia	o	Lauren	i	jej
nowo	na rodzonego	synka.	Kiedy	Gwyn	 je	za da ła,	Vito	za dzwo-
nił,	by	uzyskać	odpowiedź,	a	po	za kończonej	rozmowie	oświad-
czył,	że	otrzyma li	za proszenie	na	kola cję.
–	 Jest	bardzo	miła,	prawda?	 –	 zwróciła	 się	do	Pa ola,	ko lejny

raz	 oszołomiona	 pięknem	 za bytkowego	 domu.	 Po	 drodze	 Vito
wyja śnił,	że	ta	warta	grube	miliony	euro	posia dłość	na leża ła	do
jego	rodziny	od	pokoleń.	Ale	od	wysokich	sklepień	i	renesanso-
wej	 architektury	 na	 Gwyn	 większe	 wra żenie	 robiły	 kolorowe
dziecięce	za bawki	rozrzucone	na	antycznych	meblach.
–	Miła	–	wysyczał	Pa olo	przez	za ciśnięte	zęby,	za nim	zwrócił

się	do	Vita:	–	Mia łeś	z	tym	coś	wspólnego?
–	Nic	podobnego.	Czemu	pytasz?	Pójdziemy	przez	nią	z	torba -

mi?
–	Zna lazł	ją	dla	mnie	mój	brat	przyrodni	–	wyja śniła	pospiesz-

nie	Gwyn.	–	Tylko	jego	mogłam	się	pora dzić	w	tej	spra wie.	Jest
aż	taka	straszna?
–	Za leży,	po	której	stronie	stołu	siedzisz	–	odparł	Pa olo	bez	za-

jąknięcia.	 –	 Ty	 znajdujesz	 się	 tam,	 skąd	 wyda je	 się	 miła,	 ale
nasz	zespół	prawników	miał	już	z	nią	nie	lada	przepra wę.	To	bę-
dzie	dla	nich	niezły	sprawdzian.
Wtedy	 po	 schodach	 zeszła	 Lauren,	 trzyma jąc	 noworodka	 na

rękach.	 Kiedy	 już	 wszyscy	 się	 wyca łowa li,	 za prowa dziła	 gości
na	ogrodu	na	tyłach	domu,	gdzie	dzieci	ba wiły	się	pod	czujnym
opieki	nia ni.
–	Nie	zwra cajcie	uwa gi	na	pudła	–	zwróciła	się	do	nich,	kiedy

wrócili	do	środka.	–	Jedna	z	ciotek	za bra ła	się	za	porządkowa -



nie	 pa mią tek	 rodzinnych.	Ra zem	 z	 Pa olem	próbujemy	przeko-
pać	się	przez	te	relikty	przeszłości,	la ta mi	groma dzone	na	stry-
chach	 i	w	piwnicach.	To	 ta kie	 fa scynują ce!	Tak	wiele	 tam	sta -
rych	zdjęć	i	pa miętników.	I	listów	miłosnych!
Gwyn	wzięła	dziecko	od	Lauren	i	przytuliła	je	do	piersi,	spo-

glą da jąc	na	Vita.	Chcia ła	podzielić	się	z	nim	tą	chwilą	bliskości,
ekscyta cji	 i	za chwytu,	 i	może	przy	oka zji	sprawdzić	 jego	reak-
cję,	ale	on	na	nią	nie	pa trzył.	Spoglą dał	wymownie	na	kuzyna,
który	odpowia dał	mu	tym	sa mym.
–	Wła śnie	 dla tego	przyjecha łam	do	Włoch	 –	 podjęła	 Lauren,

rusza jąc	 na	 korytarz,	 żeby	 pozbierać	 za bawki.	 –	 Żeby	 zna leźć
rodzinę.	Moja	babka	wda ła	się	w	skanda liczny	romans	z	żo na -
tym	mężczyzną	i	za szła	z	nim	w	cią żę.
–	 Są dziłem,	 że	 przyjecha łaś	 do	 Włoch	 z	 mojego	 powodu	 –

wtrą cił	Pa olo,	otwiera jąc	czerwone	pla stikowe	pudło,	do	któ re-
go	jego	żona	wrzuciła	peł ne	na ręcze	skarbów	ich	dzieci.
–	Dla	ciebie	tutaj	zosta łam,	mio	bello	–	sprostowa ła,	po	czym

nadsta wiła	się	do	poca łunku.
Reszta	wieczoru	upłynęła	im	na	miłej	rozmowie	przy	doskona -

łym	jedzeniu,	a	po	kola cji	dzieci	poprosiły,	żeby	Gwyn	i	Vito	po-
czyta li	im	do	snu.	To	doświadczenie	oka za ło	się	bardzo	słodkie,
ale	jednocześnie	dołują ce,	kiedy	przypomnia ła	sobie	słowa	swo-
jego	kochanka	o	życiu,	którego	nigdy	jej	nie	za pewni.
–	Mieszka łeś	 kiedyś	w	 tym	 domu?	 –	 za pyta ła	 nieco	 później,

kiedy	sami	szykowa li	się	do	łóżka.
–	W	dzieciństwie	spędza łem	tam	wiele	cza su	ra zem	z	rodziną

Pa ola.	 Obie	 na sze	 rodziny	 sporo	 podróżowa ły,	 ale	 skoro	moje
siostry	i	ja	byliśmy	w	podobnym	wieku	co	jego	siostry	i	on,	spę-
dza liśmy	ra zem	wa ka cje	i	inne	oka zje.	To	byli	nasi	ulubieni	ku-
zyni,	 a	wujek…	 –	 Vito	wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Traktowa łem	go
jak	ojca	–	dodał	po	chwili.
–	 Brzmi	 cudownie	 –	 skomentowa ła	 rozma rzonym	 głosem.	 –

Ba wiliście	się	z	dziewczyna mi	czy	za chowywa liście	się	jak	mło-
docia ni	seksiści?
–	To	za leży	–	odparł	oschle,	rozpina jąc	koszulę.	–	Za ba wa	lal-

ka mi	zwykle	kończyła	się	tak,	że	podpa la liśmy	im	włosy,	ale	je-
śli	siostry	za pra sza ły	nas	do	chowa nego	albo	berka,	chętnie	do-



trzymywa liśmy	im	towa rzystwa.
–	 A	 potem	 za czą łeś	 chodzić	 na	 randki	 i	 tyle	 cię	 widzieli	 –

skwitowa ła	drwią cym	głosem.	Usia dła	przed	 toa letką	 i	 rozcze-
sa ła	włosy.	Spojrza ła	na	niego,	gdy	nie	odpowiedział,	i	doda ła:	–
Za mierzasz	uda wać,	że	nie	spotyka łeś	się	z	dziewczyna mi?
–	Dla czego	potrzebujesz	potwierdzenia?
–	No	dobrze,	przyzna ję,	że	widzia łam,	jak	pa trzyliście	na	sie-

bie	 z	 Pa olem,	 kiedy	 Lauren	 wspomnia ła	 o	 listach	 miłosnych,
i	 przyszło	 mi	 na	 myśl,	 że	 mogłeś	 się	 kiedyś	 uwikłać	 w	 ja kiś
skanda liczny	romans.
–	Zwykle	to	Pa olo	znajdował	się	na	świeczniku,	a	 ja	ukrywa -

łem	swoje	spra wy	osobiste	przed	świa tem.	Dopiero	mój	ostatni
romans	wywołał	żywe	za interesowa nie.
Gwyn	skrzyżowa ła	ręce	na	piersi,	za gryza jąc	zęby.
–	 Sugerujesz,	 że	 jestem	 wścibska?	 Bo	 za czynasz	 brzmieć

opryskliwie.
–	Po	prostu	mnie	to	nudzi,	cara.
Zdjęła	srebrne	bransolety	i	odłożyła	je	na	toa letkę,	nie	poka -

zując,	jak	bardzo	ją	zra nił.
–	Po	prostu	uwa żam,	że	to	bardzo	interesują ce	–	odezwa ła	się

po	chwili.	–	Masz	taką	dużą	rodzinę	i	tyle	historii	do	opowia da -
nia.	Za zdroszczę	ci.	Historia	mojej	rodziny	zmieściła by	się	pew-
nie	 na	 jednej	 stronie,	 podczas	 gdy	 o	 twojej	można	 by	 pewnie
na pisać	całą	sagę.	Ale	przepra szam,	że	śmia łam	o	to	za pytać.
–	Niektóre	historie	rodzinne	 lepiej	ukrywać	przed	świa tem	–

odparł	za gadkowo.
Zerknęła	na	niego	przez	ra mię.
–	Jeśli	chcia łeś	w	ten	sposób	za spokoić	moją	cieka wość,	obra -

łeś	zły	kierunek.
–	Prosiłaś,	 żebym	cię	nie	okła mywał.	Pa miętasz?	–	Sta nął	za

nią	 i	 rozpiął	 suwak	 jej	 sukienki	 koktajlowej.	 –	 Tamtego	 dnia,
kiedy	zosta liśmy	kochanka mi,	w	windzie.
Sukienka	opa dła	na	podłogę.
–	Pa miętam	–	odparła,	drżąc	na	wspomnienie	tamtego	wyda -

rzenia.
–	Za sugerowa łaś	mi	wtedy,	żebym	cię	uprzedził,	jeśli	nie	będę

miał	ochoty	o	czymś	rozma wiać.	I	wła śnie	o	tym	nie	mam	ocho-



ty	rozma wiać.
–	Dobrze	 –	 szepnęła,	 za myka jąc	 oczy,	 kiedy	 jego	 ręce	powę-

drowa ły	do	za pięcia	jej	sta nika.

Vito	 obserwował,	 jak	Gwyn	 cza ruje	 kierownika	 dzia łu	 praw-
nego	banku.	Komplementowa ła	jego	ojczyznę,	jako	że	niedawno
odwiedziła	Zurych.	Podczas	tej	krótkiej	podróży	Vito	zdołał	wy-
kroić	dzień	wolnego	i	za brał	ją	na	wycieczkę	w	góry,	piknik,	do
opery	 oraz	 na	 kola cję,	 podczas	 której	 ra czyli	 się	 doskona łym
fondue.
Chociaż	nie	powinien	się	do	tego	przyzna wać,	czuł	się	wtedy

jak	podczas	podróży	poślubnej.	Oboje	za chowywa li	się	tak,	jak-
by	poza	nimi	nie	istnia ło	nic	innego.	Wcześniej	Vito	nie	znał	ko-
biety,	przy	której	 czuł by	się	 tak	dobrze	 jak	przy	Gwyn.	Czy	 to
śmia ła	 się,	 czy	 milcza ła,	 czy	 była	 naga,	 czy	 ubra na,	 za wsze
spra wia ła	mu	przyjemność	swoją	obecnością.	Za wsze	rozpiera -
ła	go	duma,	że	ma	ją	u	swego	boku,	i	wprost	uwielbiał	się	z	nią
poka zywać.
Teraz	z	kolei	był	za zdrosny	o	tego	tęgiego	doradcę	w	średnim

wieku,	na	którego	spływa ły	całe	jej	za interesowa nie	i	urok.	Na -
wet	nie	próbowa ła	ukryć,	jak	bardzo	była	za chwycona.
Przynajmniej	Vito	mógł	poczytać	ten	jej	stan	za	swój	sukces.

Nie	dla tego,	że	za pła cił	za	szytą	na	mia rę	garsonkę,	która	do-
skona le	 podkreśla ła	 jej	 świetną	 figurę,	 i	 pla tynową	 biżuterię
wykona ną	na	za mówienie,	ale	ponieważ	stworzył	jej	przestrzeń,
w	której	mogła	rozkwitać.
Kiedy	za pytał,	gdzie	chcia ła by	pra cować,	poprosiła,	żeby	nie

wią za ło	się	to	z	koniecznością	wystą pień	publicznych.	Nie	była
śmia ła	z	na tury,	a	skandal	z	na gimi	zdjęcia mi	podkopał	jej	pew-
ność	siebie.	Vito	powta rzał	jej	raz	za	ra zem,	że	nie	ma	się	czego
wstydzić	ani	nie	musi	się	nikomu	tłuma czyć.	Pod	jego	czujnym
okiem	 na bra ła	 śmia łości	 i	 za częła	 wierzyć	 w	 siebie.	 Jej	 nowe
wcielenie	oka za ło	się	jeszcze	bardziej	hipnotyzują ce	od	powłoki
cielesnej,	którą	tak	uwielbiał.
–	 Chcesz,	 żeby	 zosta ła	 po	 tym	 wszystkim?	 –	 za pytał	 Pa olo

z	na ga ną	w	głosie	podczas	rozmowy	telefonicznej.
–	Masz	coś	przeciwko?	–	odparł	butnie	Vito.



–	 Nie	 feruję	 wyroków	 na	 temat	 życia	 prywatnego	 członków
na szej	rodziny	i	dobrze	o	tym	wiesz	–	rzucił	Pa olo	sardonicznym
tonem.	–	Ale	jeśli	za uwa żę,	że	ta	decyzja	w	ja kikolwiek	sposób
szkodzi	bankowi,	nie	omieszkam	cię	o	tym	poinformować.	Mam
jednak	na dzieję,	że	nie	będę	musiał	tego	robić.
Tak	na prawdę	Vita	wca le	nie	obchodziło,	jak	obecność	Gwyn

w	szeregach	pra cowników	banku	wpłynie	na	sytuację	sa mej	in-
stytucji.	Początkowo	za mierza ła	rozstać	się	z	nią	po	wniesieniu
za rzutów	przeciwko	 Jensenowi.	Oboje	byli	 na	 to	przygotowa ni
i	prędzej	czy	później	pogodziliby	się	z	 ta kim	obrotem	sytuacji.
Ale	nie	był	gotowy	na	to	pożegna nie.	Wystarczyło,	że	odsunęła
się	 od	 niego	 o	 krok,	 aby	 za tęsknił	 za	 jej	 dotykiem.	Wła ściwie
cierpiał	ka tusze,	kiedy	nie	mógł	trzymać	jej	w	ra mionach.	Dla -
tego	też	nie	ża łował	decyzji	o	przedłużeniu	ich	romansu,	na wet
jeśli	wiedział,	że	Gwyn	za czyna ła	się	w	nim	za kochiwać.
Potra fił	 rozszyfrować	 wszystkie	 zna ki.	 Często	 pyta ła	 o	 jego

dzieciństwo,	chcia ła	lepiej	go	poznać.	Było	dla	niego	oczywiste,
że	próbowa ła	zna leźć	dla	siebie	miejsce	w	jego	życiu.
Niestety	nie	mógł	za pewnić	jej	życia,	o	którym	ma rzyła,	kiedy

tuliła	w	ra mionach	syna	Pa ola	i	Lauren,	sma żyła	mu	ja jecznicę
na	śnia da nie	i	ca łowa ła	go,	kiedy	wra cał	do	domu	po	pra cy.
Niemniej	 wodził	 ją	 za	 nos	 i	 doskona le	 zda wał	 sobie	 z	 tego

spra wę.	Pa olo	nie	pochwa lał	ich	związku,	ponieważ	był	pra wym
człowiekiem,	i	nie	pochwa lał	na gannego	za chowa nia	Vita,	który
skła dał	obietnice	bez	pokrycia,	kupując	w	ten	sposób	czas	z	ko-
bietą,	która	powinna	była	ulokować	swoje	uczucia	gdzie	indziej.
Ale	Vito	jej	pra gnął	i	traktował	ją	jak	swoją	wła sność.	Nikt	nie

mógł	mu	w	 tym	przeszkodzić.	A	gdyby	Pa olo	 choć	 spróbował,
Vito	sta nął by	z	nim	do	walki	pierwszy	raz	od	dwudziestu	lat.

Dotąd	Gwyn	widywa ła	swojego	bra ta	przyrodniego	wyłącznie
w	luźnym	stroju,	głównie	w	dżinsach	i	koszulkach.	Pewnie	wła -
śnie	 dla tego	 nie	 od	 razu	 rozpozna ła	 mężczyznę	 w	 szytym	 na
mia rę	garniturze,	który	wszedł	za	prawniczką	i	oznajmił	ponu-
rym	głosem:
–	W	samą	porę.
–	O	mój	Boże!	Co	 ty	 tutaj	 robisz?!	 –	wykrzyknęła	 zdumiona.



Z	ra dości,	że	pierwszy	raz	od	dawna	widzi	zna jomą	twarz,	omal
się	nie	rzuciła	Tra visowi	na	szyję.	Opa mięta ła	się	jednak	i	szyb-
ko	 przeana lizowa ła	 wszystkie	 scena riusze,	 które	 mogłyby	 go
skłonić	 do	 przylotu	 do	 Mediola nu.	 –	 Czy	 z	 Henrym	 wszystko
w	porządku?
–	 Tak	 –	 odparł,	 piorunując	 wzrokiem	 ludzi	 zgroma dzonych

w	sali	konferencyjnej.	–	Dla czego	do	niego	nie	za dzwoniłaś?
–	Ja…	nie	wiedzia łam,	co	mu	powiedzieć.	Chyba	mu	przeka za -

łeś,	że	mam	się	dobrze?
–	A	tak	wła śnie	jest?	–	Machnął	ręką	w	kierunku	czerwonych

teczek	 rozłożonych	na	stole.	 –	Prosiłem	cię,	 żebyś	niczego	nie
podpisywa ła	bez	rozmowy	ze	mną.
–	Wysła łam	ci	wia domość.
–	Czy	wymia nę	esemsów	uwa żasz	za	rozmowę?
Ką tem	oka	Gwyn	dostrzegła,	 że	Vito	 ruszył	w	 jej	 stronę,	ale

Pa olo	oparł	mu	rękę	na	piersi,	aby	go	powstrzymać,	 i	sam	po-
sta nowił	za pa nować	nad	sytuacją.
–	Na zywam	się	Pa olo	Dona telli.	Z	kim	mam	przyjemność?
–	Jestem	Tra vis	Sanders,	brat	Gwyn	–	wycedził	przez	za ciśnię-

te	zęby.	–	Chciał bym	za mienić	z	nią	słowo	na	osobności,	jeśli	to
nie	problem.
–	Ja	się	nigdzie	stąd	nie	ruszam	–	warknął	Vito.
Tra vis	zmierzył	go	gniewnym	spojrzeniem,	przypra wia jąc	sio-

strę	o	palpita cję	serca.
–	 Słuchajcie,	 eee…	 –	 Zerknęła	 na	 Pa ola	 w	 niemym	woła niu

o	pomoc.
–	 Nie	 spieszcie	 się	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej,	 piorunując	 kuzyna

wzrokiem.	 Potem	 wyprosił	 z	 sali	 prawników	 i	 wychodząc,	 za -
mknął	za	sobą	drzwi.
Gwyn	spojrza ła	na	Vita	i	od	razu	zrozumia ła,	że	nie	ma	sensu

go	prosić,	by	także	za czekał	na	koryta rzu.	Biją ca	od	niego	wro-
gość	 była	 niemal	 na ma calna.	Oblizując	 usta,	 odwróciła	 się	 do
Tra visa.
–	Przepra szam	–	powiedzia ła	szczerze.	–	To	prawda,	że	unika -

łam	ciebie	 i	Henry’ego,	ale	 to	wszystko	było	dla	mnie	wielkim
upokorzeniem.	Czułam	się	okropnie,	kiedy	myśla łam	o	tym,	co
wy	dwaj	musicie	przeze	mnie	znosić.



Vito	 cmoknął	 z	 nieza dowolenia,	 jakby	 chciał	 powiedzieć,	 że
nie	 powinna	 przepra szać	 za	 coś,	 za	 co	 nie	 ponosiła	 odpowie-
dzialności.
–	Czy	dla tego	nie	wróciłaś	do	domu?	Z	powodu	wstydu?
Wzruszyła	ra miona mi,	zbita	z	tropu	za równo	mocą	jego	słów,

jak	i	tym,	że	sugerował,	że	jego	dom	był	także	jej	domem.
–	 Też	 chciał bym	 to	 wiedzieć	 –	 odezwał	 się	 Vito	 ze	 swojego

miejsca	przy	stole.	Spra wiał	wra żenie	oszołomionego,	a	na wet
zra nionego.
–	Zosta łam	w	Mediola nie	z	wielu	powodów,	ale	wiedzia łam,	że

będziesz	wściekły…	–	za częła.
–	Jestem	wściekły,	bo	się	o	ciebie	martwię,	Gwyn!	–	Z	emocji

poczerwieniał	na	twa rzy.	–	Nic	w	tej	historii	do	ciebie	nie	pa su-
je,	może	poza	tym,	że	nie	odbiera łaś	 telefonów	ode	mnie	 i	nie
zwróciłaś	się	do	mnie	o	pomoc!	Za miast	tego	polegasz	na…
Zerknął	 na	 Vita,	 po	 czym	 za nim	 ponownie	 skupił	 uwa gę	 na

siostrze.
–	Co	tu	się,	u	dia bła,	wyra bia?!	–	podjął	swój	wywód.	–	To	zna -

czy,	wiem,	jak	to	mia ło	wyglą dać.	Każdy,	kto	ma	chociaż	pół	mó-
zgu,	rozumie,	że	chcieliście	skłonić	Jensena	do	przyzna nia	się,
że	to	on	stoi	za	skanda lem	ze	zdjęcia mi.	Ale	dla czego	nie	wróci-
łaś	do	domu,	kiedy	już	posta wiono	mu	za rzuty?
–	Ja…	–	Nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć.	Na gle	poczuła	na	sobie

ręce	Vita.
–	Co	cię	to	obchodzi?	–	za pytał	groźnie	jej	kocha nek.
Tra vis	 spojrzał	 chłodno	 na	 postać	 stoją cą	 za	 jej	 pleca mi,	 aż

Gwyn	wstrzyma ła	oddech.
–	Jesteśmy	rodziną	–	odparł	równie	pa skudnym	tonem.	–	Może

nie	łą czą	nas	więzy	krwi,	ale	jesteśmy	rodziną.	Rozumiesz?	Nie
jest	sama.	Może	liczyć	na	moje	wsparcie.	Więc	cokolwiek	kom-
binujesz,	najwyższy	czas	to	za kończyć.
Gwyn	nie	posia da ła	się	ze	zdumienia.	Ogarnia ły	ją	emocje	tak

silne,	że	 ledwie	mogła	myśleć.	Musia ła	 jednak	szybko	coś	zro-
bić,	żeby	powstrzymać	tych	dwóch	samców	przez	rzuceniem	się
sobie	do	gardeł.
–	Uspokój	 się	 –	 poprosiła	Vita,	 ściska jąc	 jego	 dłoń,	 po	 czym

zwróciła	się	do	Tra visa:	–	Miło	mi,	że	się	o	mnie	martwisz,	ale



to	 zupeł nie	 niepotrzebne.	 Pa olo	 i	 Vito	 poma ga li	mi	 przez	 cały
ten	czas.
–	Na prawdę?	–	odparł	Tra vis	z	sarka zmem.	–	Bo	dla	mnie	wy-

glą da	to	tak,	że	pewien	potężny	mężczyzna	wykorzystał	kobie-
tę,	która	wpa dła	w	kłopoty,	żeby	oca lić	reputa cję	swojego	ban-
ku,	przylgnął	do	niej,	żeby	na	nią	wpłynąć	przy	oka zji	negocjo-
wa nia	wysokości	odszkodowa nia,	i	czerpie	z	tego	także	inne	ko-
rzyści.
–	Tra vis	–	jęknęła	Gwyn,	dotknięta	tym	okrutnym	wyrokiem.
–	 Coś	 pominą łem?	Może	 za powiedź	wa szego	 ślubu?	 –	 dodał

Tra vis,	spoglą da jąc	na	Vita.	–	Czy	masz	wobec	niej	szla chetne
intencje?
Vito	puścił	ją	i	odsunął	się	o	krok.	Przera żona	Gwyn	najpierw

pomyśla ła,	 że	 nie	 pozwoli	 Tra visowi	 zniszczyć	 tego,	 co	mia ła.
Potem	jednak	za częła	się	za sta na wiać,	dla czego	Vito	nie	za pro-
testował	i	nie	wyja śnił,	że	łą czyło	ich	coś	więcej	poza	zwykłym
pocią giem	fizycznym.	Na gle	publiczne	upokorzenie	oka za ło	się
niczym	w	porówna niu	z	utra tą	powa ża nia	 ludzi,	na	których	 jej
za leża ło.
–	Za wsze	uwa ża łeś	mnie	za	na cią gaczkę,	Tra visie	 –	wypa liła

w	akcie	despera cji.	–	Dla czego	tak	bardzo	cię	drażni,	że	na kry-
łeś	mnie	w	miejscu,	w	którym	się	mnie	spodziewa łeś?
–	Gwyn	–	za protestował	Vito.
–	Kiedy	tak	cię	na zwa łem?
–	W	dniu	ślubu.	Powiedzia łeś,	że	mama	i	ja…
–	 Ledwie	 cię	 wtedy	 zna łem!	 Ale	 teraz	 wiem,	 jaka	 jesteś.

Wszystko	 idealizujesz	 i	 bra kuje	 ci	 doświadczenia,	 a	 ten	 czło-
wiek	 to	 wykorzystuje.	 –	 Jego	 twarz	 wyra ża ła	 najprawdziwszą
wściekłość.	 Gdyby	 nie	 była	 na	 niego	 taka	 zła,	 poczuła by	 się
wzruszona.
–	Jestem	dorosła	–	za uwa żyła.	–	I	sama	decyduję	o	tym,	kiedy

i	z	kim	się	zwią zać.
–	Mów,	co	chcesz,	ale	ja	wiem,	że	to	ża den	zwią zek.	To	układ,

w	dodatku	dość	prymitywny,	 skalkulowa ny	 tak,	 żeby	przyniósł
jak	najwięcej	 korzyści	 jemu,	 a	nie	 tobie.	Zosta niesz	 z	 kilkoma
ślicznymi	błyskotka mi,	które	dla	ciebie	nic	nie	zna czą,	bo	jesteś
kobietą,	która	szuka	miłości,	a	nie	ozdób	i	piórek.	Za sługujesz



na	coś	lepszego,	Gwyn.	Nie	pozwól,	żeby	on	za mienił	cię	w	ko-
goś,	kim	nie	jesteś.
–	Nie	masz	pojęcia,	co	nasz	łą czy	–	oznajmiła	żarliwie,	spoglą -

da jąc	na	Vita	w	oczekiwa niu,	że	sta nie	w	ich	obronie.
Ale	 on	 stał	 tam	 niczym	 bezwolna	 kukła,	 wbija jąc	 w	 Tra visa

puste	spojrzenie.	Jego	milczenie	i	brak	emocji	dotknęły	ją	do	ży-
wego.
–	Jeśli	masz	w	sobie	choć	trochę	przyzwoitości,	pozwolisz	jej

wrócić	ze	mną	do	domu	–	do dał	Tra vis	z	na ciskiem.	–	Ona	za słu-
guje	na	więcej.
Gwyn	chcia ła	za protestować.
–	To	głupota.	Vito	niczego	nie	musi	ci	udowadniać.	Poza	tym

to	ja	zdecyduję,	czy	z	nim	zosta nę,	czy	nie.
–	Podpisz	dokumenty,	kiedy	będziesz	w	stu	procentach	za do-

wolona	 z	ugody	 –	 odezwał	 się	Vito	bezna miętnym	gło sem.	Po-
tem	 spojrzał	 na	 Tra visa.	 –	 Mylisz	 się	 co	 do	 mojej	 ingerencji.
Wszystkie	negocja cje	odbywa ły	się	w	oparciu	o	uczciwe	wa run-
ki,	ale	wycofam	się,	żeby	nikomu	nie	przeszka dzać	przy	ich	fi-
na liza cji.
–	Vito!	–	Pa nika	za barwiła	jej	głos,	kiedy	pa trzyła,	jak	zmierza

do	drzwi.	Nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	dzia ło	się	na	jej	oczach.	–
Ty…	To…	–	urwa ła	w	pół	zda nia.
Vito	przysta nął,	ale	na	nią	nie	spojrzał.
–	 Nie	 tak	 mia ło	 być,	 cara	 –	 powiedział	 ła godnie.	 –	 Wiesz

o	tym.
Wspomnia ła	dzień,	kiedy	była	gotowa	odejść,	 i	porówna ła	to

do	zerwa nia	pla stra.	Wtedy	na wet	przez	myśl	 jej	nie	przeszło,
że	kiedy	na prawdę	przyjdzie	 im	się	 rozstać,	okropny	ból	omal
nie	rozerwie	jej	duszy.
–	Dla czego	mi	 to	 robisz?	–	wydusiła	przez	za ciśnięte	gardło,

spoglą da jąc	na	Tra visa.	–	Aż	tak	bardzo	mnie	nie	znosisz	za	to,
że	za skarbiłam	sobie	trochę	uwa gi	twojego	ojca…
–	Gwyn	–	przerwał	jej	Vito,	uderza jąc	pięścią	w	stół.	–	To	się

musia ło	 tak	 skończyć.	Wra caj	 do	 domu	 ze	 swoim	 bra tem.	 Po-
zwól,	 żeby	 się	 tobą	 za opiekował.	 Za leży	mi	 na	 two im	 bezpie-
czeństwie.	Nie	chcę	na ra żać	cię	dłużej	na	ata ki	ze	strony	pra sy
ani	kogokolwiek	innego.



–	Na prawdę?	–	rzuciła	gniewnie.	–	To	kim	teraz	dla	ciebie	je-
stem?	Pionkiem,	który	można	przesuwać	po	planszy	wedle	wła -
snego	widzimisię?	To	ja	decyduję	o	swoim	losie!
–	Rób,	co	chcesz	–	za grzmiał.	 –	Ale	 ja	na	pewno	nie	za biorę

cię	ze	sobą.
Równie	dobrze	mógł by	rzucić	w	nią	ka mieniem.	Na wet	gdyby

chciał,	nie	mógł by	dosadniej	dać	jej	do	zrozumienia,	że	nic	dla
niego	nie	 zna czyła.	 I	Gwyn	niena widziła	 go	 za	 to	 –	 a	 przynaj-
mniej	tak	sobie	wma wia ła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Niedługo	 po	 tym,	 jak	 Henry	 ożenił	 się	 z	 jej	 matką,	 obiecał
Gwyn,	że	Tra vis	na uczy	ją	prowa dzić	sa mochód.	Ponieważ	jed-
nak	 dziewczyna	 nie	 chcia ła	 wyjść	 przed	 bra tem	 na	 niedojdę,
wyda ła	 swoje	 ciężko	 za robione	 pienią dze	 na	 kilka	 lekcji	 z	 in-
struktorem.	Nie	potra fiła	zliczyć,	ile	razy	Tra vis	proponował,	że
za bierze	ją	na	obiad,	ale	ona	za wsze	upiera ła	się,	że	coś	ugo tu-
je.	 Co	 najmniej	 czterokrotnie	 sugerował,	 że	 może	 pomóc	 jej
zna leźć	 pra cę.	 Ale	 ona	 za wsze	 odrzuca ła	 jego	 pomoc,	 bo	 nie
chcia ła	mieć	u	niego	długu.	I	ani	razu	nie	przyszło	jej	do	głowy,
że	kierowa ły	nim	szczere	intencje.
A	tak	wła śnie	było.	Szczerze	ża łował,	że	przysporzył	 jej	cier-

pień,	kiedy	położył	kres	jej	związ kowi	z	Vitem.	Traktował	ją	jak
delikatnego	motyla,	chodził	przy	niej	na	palcach	 i	na wet	prze-
ma wiał	do	niej	tak	ła godnie,	jak	tylko	potra fił.	Stwierdził,	że	nie
powinien	był	tak	długo	czekać	z	za oferowa niem	jej	pomocy,	ale
wiedział,	 jak	 ceniła	 sobie	 nieza leżność.	 Chciał	 usza nować	 jej
decyzje,	ale	nie	potra fił	znieść	jej	krzywdy.	Wciąż	jej	powta rzał,
że	za sługuje	na	więcej.
–	Myśla łam,	że	mu	na	mnie	za leży	–	wyzna ła	podczas	lotu	do

Charleston,	kiedy	w	końcu	przesta ła	ka rać	go	milczeniem.
–	Wiem	–	odparł	ze	spokojem.	–	Ale	to	nie	jest	mężczyzna	dla

ciebie.
–	 Na wet	 go	 nie	 znasz	 –	 burknęła	 do	 kieliszka	 z	 alkoholem,

który	dla	niej	za mówił.
–	I	tu	się	mylisz.	Bo	kiedy	na	niego	pa trzę,	to	tak	jakbym	prze-

glą dał	się	w	lustrze.
Gwyn	 roześmia ła	 się	 głośno,	 da jąc	 upust	 emocjom.	 Bo	 bez

względu	na	to,	jak	bardzo	onieśmiela ją cy	i	potężny	wyda wał	jej
się	Tra vis,	nie	mógł	się	równać	z	Vitem.
–	Co	cię	tak	bawi?	–	mruknął	jej	brat,	krzywiąc	się	z	nie za do-

wolenia.	–	Moim	zda niem	nie	ma	w	tym	nic	śmiesznego.



To	 tylko	 rozba wiło	 ją	 jeszcze	bardziej,	dla tego	śmia ła	 się	na
całe	gardło.	Gdyby	tego	nie	zrobiła,	musia ła by	się	za lać	gorzki-
mi	łza mi.
Po	wylą dowa niu	na	lotnisku	w	Charleston	Tra vis	za wiózł	ją	do

Henry’ego	i	chociaż	Gwyn	za rzeka ła	się,	że	spędzi	u	niego	naj-
wyżej	 tydzień,	 starszy	 mężczyzna	 ubła gał	 ją,	 żeby	 zosta ła	 na
dłużej.	 Potem	 Tra vis	 za prowa dził	 ją	 do	 znajdują cego	 się	 kilka
przecznic	 da lej	 biura,	 gdzie	mia ła	 rozpocząć	 pra cę	 jako	 rewi-
dentka	 księgowa	 u	 jego	 zna jomego,	 który	 prowa dził	 sieć	 ele-
ganckich	restaura cji.
–	Popierasz	nepotyzm?	–	Nie	mogła	sobie	odmówić	tej	drobnej

złośliwości,	skoro	nikt	nie	pozwa lał	 jej	za troszczyć	się	o	siebie
na	wła snych	wa runkach.
–	Daj	 spokój.	Wiem,	 że	masz	wyższe	kwa lifika cje,	 ale	 to	bli-

sko,	dobrze	pła cą	 i	nikt	nie	będzie	cię	niepokoił.	To	doskona ły
pierwszy	etap	na	nowej	drodze	rozwoju	za wodowego	–	za uwa -
żył	 Tra vis.	 –	 Mojemu	 koledze	 na prawdę	 przyda	 się	 ktoś,	 kto
usprawni	jego	system	i	wyszkoli	zespół.	Wyświadczysz	mu	przy-
sługę.
–	Ja sne	–	burknęła,	ale	przyjęła	posa dę.
Na	 początku	 czuła	 się	 dość	 niezręcznie.	Nie	mia ła	wiele	 do

roboty	 i	wszyscy	za chowywa li	 się	wobec	niej	uprzejmie.	Kiedy
jednak	 za częła	 bywać	 w	miejscach	 publicznych,	 ludzie	 często
poka zywa li	ją	palca mi.	Cza sa mi	pyta li	bez	ogródek,	czy	była	tą
kobietą.	 Najczęściej	 potwierdza ła	 ich	 przypuszczenia,	 czym
wpra wia ła	ich	w	za kłopota nie.
Aż	nadszedł	dzień,	w	którym	czuła	się	wyjątkowo	podle.	Gdy-

by	żyła	jej	matka,	świętowa łyby	jej	urodziny.	Niestety	nie	mia ła
tyle	szczęścia.	I	jakby	tego	było	mało,	za czął	jej	się	okres.
Niespodziewa nie	 rozległo	 się	 puka nie	 do	 drzwi.	 Poszła	więc

otworzyć	 i	 ze	 zdumieniem	 przywita ła	 pra cowników	 firmy	 ku-
rierskiej,	którzy	przywieźli	jej	rzeczy	z	Włoch.	W	pudłach	znaj-
dowa ły	się	nie	 tylko	rzeczy	z	 jej	sta rego	mieszka nia,	ale	 także
wszystko	 to,	 co	 ku pił	 jej	 Vito.	 Suknie,	 które	 dawniej	 wisia ły
w	 obszernej	 garderobie	 obok	 jego	 garniturów,	 a	 także	 sza liki,
perfumy	i	buty.
Poprosiła,	żeby	usta wili	wszystko	na	ganku,	odgrodziła	się	od



nich	 drzwia mi,	 poszła	 do	 kuchni	 przygotować	 śnia da nie	 dla
Henry’ego	i	wypła ka ła	się	pod	prysznicem,	po	czym	zmusiła	się,
by	wyjść	do	pra cy.
Kiedy	więc	za parkowa ła	sa mochód	pod	biurem	 i	ujrza ła	bie-

gną cych	w	jej	stronę	dziennika rzy,	znajdowa ła	się	na	skra ju	wy-
trzyma łości.	Zbombardowa li	ją	pyta nia mi,	między	innymi	na	te-
mat	toczą cego	się	procesu	Jensena.	Ale	tak	na prawdę	tylko	jed-
no	z	nich	podzia ła ło	na	nią	jak	płachta	na	byka.
–	Powiesz	nam,	co	za szło	między	tobą	a	Vittoriem	Dona tellim?

Na leżą	nam	się	wyczerpują ce	informa cje.
–	Na leżą	się	wam?	Mam	zdra dzić	jego	za ufa nie,	zrezygnować

z	pra wa	do	prywatności	i	opowiedzieć	obcym	ludziom	o	na szych
rela cjach?	 Czy	 wyście	 poupa da li	 na	 głowy?	 Rozumiecie,	 na
czym	polega	zwią zek?	Między	innymi	na	przekona niu,	że	wasz
partner	nie	będzie	opowia dał	o	was	na	pra wo	i	lewo.	Ludzie	łą -
czą	się	w	pary	po	to,	żeby	stworzyć	bezpieczne	miejsce,	w	któ-
rym	 mogą	 pozostać	 sobą.	 Wła śnie	 to	 dał	 mi	 Vito	 Dona telli.
I	tego	mogliśmy	od	siebie	oczekiwać.	Za ufa nia.	Ale	wy	pewnie
tego	nie	zrozumiecie.	Bo	to	was	przera sta!
Rozpycha jąc	 się	 łokcia mi,	 utorowa ła	 sobie	 drogę	 przez	 roz-

krzycza ny	tłum.
–	Nic	się	wam	nie	na leży.

Vito	za czął	przewijać	krótką	wypowiedź	Gwyn,	kiedy	dobiegło
go	ciche	kwilenie.	Wstał	i	wyszedł	z	ga binetu	Pa ola	na	korytarz,
gdzie	 zna lazł	 Lauren	 krą żą cą	w	 tę	 i	 z	 powrotem	 z	 niemowla -
kiem	na	rękach.
–	Cześć	–	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	ciepło,	po	czym	pode-

szła,	żeby	poca łować	go	na	przywita nie.	–	Mamy	spotkać	się	tu-
taj	z	Pa olem,	który	za brał	pozosta łą	dwójkę,	ale	przyszłam	tro-
chę	za	wcześnie.	Przepra szam,	jeśli	ci	przeszka dza my.	Ten	ma -
luch	walczy	ze	snem	na wet	wtedy,	gdy	oczy	same	mu	się	za my-
ka ją.	–	Poca łowa ła	synka	w	czubek	nosa.
Vito	wziął	od	niej	dziecko	i	w	cią gu	kilku	minut	ukołysał	je	do

snu.
–	Masz	do	tego	ta lent	–	skomentowa ła	Lauren,	gła dząc	ma lu-

cha	po	włosach.



–	Pa olo	wybierał	się	dzisiaj	do	sta rej	siedziby	banku	–	powie-
dział	Vito.	–	Za brał	ze	sobą	Roberta	i	Biancę?
Lauren	skinęła	głową.
–	Mieli	się	tam	spotkać	z	wa szą	ciotką	i	fotogra fem.
Przeniesienie	głównej	siedziby	banku	i	ogromnej	fortuny	Do-

na tellich	 było	 ogromnym	 przedsięwzięciem	 i	 wyma ga ło	 zgody
ca łej	 rodziny.	 Ale	 skoro	 nikt	 nie	 kwestionował	 praktyczności
tego	rozwią za nia,	osta tecznie	podjęto	taką	wła śnie	decyzję.
–	Czyta łam,	 że	pod	sta rym	bankiem	biegną	sekretne	koryta -

rze,	ale	Pa olo	nie	chce	mi	powiedzieć,	czy	to	prawda	–	doda ła
Lauren.
–	Gdyby	to	zrobił,	musielibyśmy	cię	za bić	–	odparł	Vito	lekkim

tonem.
–	Ach,	wy,	bankierzy	–	rzuciła	drwią co	–	uda jecie,	że	jesteście

tacy	nudni,	ale	chodzą ce	z	was	kopalnie	ta jemnic.	Mam	ra cję?
Vito	zerknął	na	niemowlę	śpią ce	w	jego	objęciach,	żeby	ukryć

emocje	ma lują ce	się	na	jego	twa rzy.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.
–	To	zna czy,	że	nie	zdra dzisz	mi	swoich	ta jemnic?	–	za pyta ła

wymownie.
–	Najpierw	musiał bym	je	mieć	–	odparł,	na potyka jąc	jej	ła god-

ne	spojrzenie.
–	 Za wsze	 wyobra ża łam	 sobie,	 że	 za kocha łeś	 się	 w	 nieodpo-

wiedniej	kobiecie	i	dla tego	nigdy	się	nie	ożeniłeś	i	nie	za łożyłeś
rodziny…
–	Lauren	 –	 przerwał	 jej	 delikatnie.	 –	Uwielbiam	cię	 i	 chciał -

bym,	żeby	tak	zosta ło.
–	 Ale	 potem	 zoba czyłam	 cię	 z	 Gwyn	 –	 doda ła	 bez	 wa ha nia,

sta wia jąc	na	swoim.
–	Weź	 go	 –	 powiedział	 Vito,	 odda jąc	 jej	 dziecko.	 –	Nie	 chcę

o	tym	rozma wiać.	–	Ruszył	do	drzwi.
–	 Przez	 pięć	 lat	 tkwiłam	w	mał żeństwie	 z	mężczyzną,	 który

mnie	nie	kochał,	bo	ba łam	się	uczuć,	które	 żywiłam	do	Pa ola.
Przez	pięć	 lat	 sypia łam	z	niewła ściwym	mężczyzną	 –	 za woła ła
za	nim.	–	Ona	też	sobie	kogoś	znajdzie.
Vito	był	już	na	zewnątrz	i	wła śnie	za mykał	za	sobą	drzwi,	kie-

dy	dotarło	do	niego	jej	ostatnie	zda nie:



–	Powinieneś	przynajmniej	 jej	wyja śnić,	 dla czego	 ła miesz	 jej
serce.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Gwyn	 są dziła,	 że	 ra dziła	 sobie	 cał kiem	 nieźle.	 Po	 upływie
dwóch	miesięcy	od	swojego	powrotu	do	Charleston	spra gnieni
świeżej	krwi	pa pa razzi	przesta li	 ją	prześla dować,	skoro	dowie-
dzieli	 się,	 jak	 nudne	wiodła	 życie.	Dom	Henry’ego	 opuszcza ła
tylko	 po	 to,	 żeby	 udać	 się	 do	 pra cy,	 na	 za kupy	 albo	 na	 sta cję
benzynową.
Aż	pewnego	dnia	umówiła	się	na	randkę	z	przyja cielem	swo -

jego	 bra ta.	 Zyska ła	 w	 ten	 sposób	 oka zję,	 żeby	 wystroić	 się
w	jedną	z	sukienek,	z	którymi	nie	umia ła	się	rozstać.	Poza	tym
posta nowiła	potraktować	to	spotka nie	 jak	test	 i	przekonać	się,
czy	pozwoli	się	poca łować	innemu	mężczyźnie	niż	Vito.
Od	 sa mego	 początku	 była	 szczera	 ze	 swoim	 nowym	 zna jo-

mym.	Wyja śniła	mu,	że	 to	 jej	pierwsza	randka	od	za kończenia
ostatniego	związku,	a	on	oka zał	jej	wyrozumia łość.	Ponadto	był
bardzo	miły	i	sympa tyczny.	Potra fił	ją	także	rozba wić	i	spra wił,
że	choć	na	krótki	czas	za pomnia ła	o	 tym,	 jak	bardzo	czuła	się
za gubiona	bez	mężczyzny,	którego	na prawdę	kocha ła.
Ale	na	za kończenie	wieczoru,	kiedy	pochylił	się,	żeby	ją	poca -

łować,	cofnęła	się	od	niego.
–	Przepra szam	–	szepnęła.	–	Chyba	nie	jestem	jeszcze	gotowa.
–	Nic	nie	szkodzi	–	za pewnił	ją,	ujmując	jej	dłoń.	–	Odezwę	się

do	ciebie	za	ja kiś	czas	i	jeśli	będziesz	chcia ła,	umówimy	się	po-
nownie.	Może	wtedy	zmienisz	na sta wienie.
–	Dziękuję	–	odparła,	chociaż	w	głębi	serca	wiedzia ła,	że	nic

się	nie	zmieni.
Na stępnego	dnia	rano	przy	śnia da niu	zda ła	Tra visowi	krótką

rela cję	z	minionej	randki.
–	Lepiej	nie	czytaj	dzisiaj	wia domości	–	ostrzegł	ją	później.
Gwyn	wiedzia ła,	że	pa pa razzi	osza leli,	kiedy	na kryli	 ją	w	re-

staura cji	z	niezna jomym	mężczyzną.	Flesze	błyska ły	wokół	nich
przez	cały	wieczór.	Przemknęło	 jej	wtedy	przez	myśl,	 że	może



dzięki	temu	doczeka	się	reakcji	ze	strony	Vita.
Ale	po	upływie	tygodnia	nie	wyda rzyło	się	nic,	co	świadczyło-

by	o	tym,	że	poczuł	ukłucie	za zdrości	na	widok	zdjęć	przedsta -
wia ją cych	ją	z	innym	mężczyzną.	Wzdycha jąc	ciężko,	przej rza ła
ra chunki,	po	czym	wyszła	na	dwór,	gdzie	pa nował	gorą cy	letni
dzień.	Wyjęła	kluczyki	z	torebki,	 ignorując	dźwięk	ha mują cego
obok	niej	sa mochodu.
–	Cara.
Na	dźwięk	tego	głosu	poczuła	jak	strza ła	amora	przeszywa	jej

serce.	Odwróciła	się,	żeby	na	niego	spojrzeć,	i	od	razu	poża ło-
wa ła,	że	nie	dała	sobie	więcej	cza su	na	za pa nowa nie	nad	emo-
cja mi.	Była	przekona na,	że	na	jej	twa rzy	ma lowa ły	się:	ra dość,
tęsknota,	ból	i	żal.
Gestem	ręki	za prosił	 ją	do	środka	limuzyny,	ale	ona	skrzyżo-

wa ła	ręce	na	piersi,	cofa jąc	się	o	krok.
–	Zjedz	ze	mną	kola cję	–	powiedział	Vito,	spoglą da jąc	na	nad-

biega ją cych	dziennika rzy.
–	Za	wcześnie	na	kola cję	–	odparła.
–	Chcę	z	tobą	porozma wiać.
–	 Nie	 przyszło	 ci	 do	 głowy,	 że	może	 ja	 nie	 chcę	 rozma wiać

z	tobą?
–	Rozumiem,	że	blefujesz.	–	Spojrzał	 jej	prosto	w	oczy,	 jakby

próbował	dojrzeć	w	nich	odpowiedzi	na	wszystkie	dręczą ce	go
pyta nia.	 Potem	 dodał	 wolno:	 –	Masz	 pra wo	mieć	 do	mnie	 żal
o	to,	że	cię	odtrą ciłem.	Pewnie	stąd	ta	złość.
–	 Jestem	 zła,	 że	 tu	 przyjecha łeś	 –	 wypa liła,	 piorunując	 go

wzrokiem.	 –	Moje	 życie	 za czyna	 wra cać	 do	 normalności.	 Dla -
czego	znowu	chcesz	w	nim	na mieszać?

Za da ła	 mu	 doskona łe	 pyta nie.	 Problem	 polegał	 na	 tym,	 że
Vito	nie	potra fił	na	nie	odpowiedzieć.	Gdyby	to	zrobił,	musiał by
się	przyznać	do	swoich	sła bości.
–	Chcę	wyja śnić,	dla czego	ka za łem	ci	wyjechać.	Ale	najpierw

proszę,	żebyś	wsia dła	ze	mną	do	sa mochodu.
Kiedy	 już	myślał,	 że	 odwróci	 się	 i	 od	 niego	 odejdzie,	 za jęła

miejsce	 na	 tylnej	 ka na pie	 limuzyny,	 za chowując	 możliwie	 jak
największy	dystans	między	nimi.	Wkrótce	za trzyma li	się	na	par-



kingu	podziemnym	budynku	na leżą cego	do	Dona telli	Interna tio-
nal.
–	Są dziłam,	że	za bierzesz	mnie	na	kola cję	–	za uwa żyła	Gwyn,

przyglą da jąc	mu	się	nieufnie.
–	 A	 ty	 powiedzia łaś,	 że	 na	 to	 jeszcze	 za	wcześnie	 –	 przypo-

mniał	jej,	wska zując	ręką	windę,	a	gdy	nie	ruszyła	się	z	miejsca,
westchnął	ciężko.	–	Daj	spokój,	cara,	przecież	cię	nie	za mordu-
ję.
Odrzuciła	długie	włosy	za	ra mię,	przyjmując	wa leczną	posta -

wę.
–	Wiem,	dla czego	ka za łeś	mi	wyjechać.	To	był	tylko	przelotny

romans,	nic	więcej.	Tak	jak	powiedzia łeś,	oboje	wiedzieliśmy,	że
kiedyś	się	skończy.
–	Si	 –	przyznał	ponuro.	 –	Ale	nie	masz	pojęcia,	dla czego	 tak

musia ło	być.
Drzwi	windy	rozsunęły	się	przed	nimi,	więc	wsiedli	do	środka,

żeby	po	chwili	wjechać	na	prywatne	piętro	Pa ola,	gdzie	mieści-
ły	 się	 jego	aparta ment	oraz	pokoje	gościnne.	Vito	za prowa dził
ją	do	swojego	skrzydła,	po	czym	przysta nął	na	koryta rzu	i	wska -
zał	jej	wiszą cy	na	ścia nie	portret.
–	To	mój	pra pra dzia dek	–	wyja śnił,	spoglą da jąc	na	człowieka

w	brą zowym	garniturze	 i	meloniku.	–	Miał	pięć	córek	 i	dwóch
synów,	w	 tym	mojego	dziadka,	który	 z	kolei	doczekał	 się	 syna
i	czterech	córek.	Ten	syn	był	moim	wujem	i	ojcem	Pa ola.
Podszedł	 do	 fotogra fii	 przedsta wia ją cej	 jego	 dziadka	 z	 żoną

i	pięciorgiem	dzieci.	Gwyn	wzięła	 z	niego	przykład	 i	 spojrza ła
na	barwną	gromadkę.
–	Widzę,	że	mężczyźni	w	rodzinie	Dona tellich	dziedziczą	uro-

dę	z	pokolenia	na	pokolenie	–	skomentowa ła,	za nim	przyjrza ła
się	czterem	na stolatkom	w	identycznych	sukienkach.	–	Z	kolei
wszystkie	 te	młody	 damy	przypomina ją	 twoją	 babcię,	 z	wyjąt-
kiem	 tej.	 –	 Wska za ła	 Antoinettę,	 która	 w	 dniu	 pozowa nia	 do
zdjęcia	mia ła	dwa na ście	lat.
–	Si	–	zgodził	się	z	nią.	–	Wła śnie	dla tego	przypominam	Dona -

tellich.	To	moja	matka.

Gwyn	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć,	a	twarz	Vita	nie	zdra dza ła



żadnych	emocji,	kiedy	otworzył	dla	niej	drzwi.	Weszła	więc	do
aparta mentu,	który	był	znacznie	mniejszy	od	jego	mediolańskie-
go	penthouse’u,	ale	nie	różnił	się	od	niego	wystrojem.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem	–	zwróciła	się	do	niego.
Ale	 za miast	 cokolwiek	wyja śnić,	Vito	 podszedł	 do	 ścia ny,	 na

której	 wisia ło	 kolejne	 zdjęcie.	 Przedsta wia ło	 korpulentnego
mężczyznę	 w	 ciemnych	 garniturze	 i	 wą skim	 kra wa cie.	 Jego
żona	była	ubra na	w	czarną,	skromną	sukienkę.	Mały	Vito	nosił
czerwone	szelki	na cią gnięte	na	bia łą	koszulę,	a	wszystkie	jego
siostry	mia ły	fryzury	stylizowa ne	na	gwiazdy	oper	mydla nych.
–	Mia	fa miglia.	Kocham	 ją.	Rodzice	wpoili	mi	hojność	 i	 tole-

rancję.	 Traktowa li	 mnie	 dokładnie	 tak	 samo	 jak	 swoje	 córki.
Oddał bym	życie	za	każde	z	nich.	Ale	moje	siostry	nigdy	nie	po-
zna ły	prawdy	o	moim	prawdziwym	pochodzeniu	–	kontynuował,
wpra wia jąc	Gwyn	w	coraz	większe	zdumienie.	–	Pa olo	jako	jedy-
ny	z	na szego	pokolenia	wie,	kim	byli	moi	prawdziwi	rodzice.	To
była	na sza	ta jemnica,	której	mieliśmy	strzec	aż	do	grobowej	de-
ski.
–	Dla czego?	Twoja	matka	młodo	za szła	w	cią żę?	Nie	była	wte-

dy	mężatką?	–	za ryzykowa ła.
–	Moja	matka	mia ła	 osiemna ście	 lat,	 a	moim	 ojcem	był	 naj-

prawdziwszy	ma fioso.	Nie	zdra dzę	ci	jego	tożsa mości,	bo	mam
na	względzie	twoje	dobro.	Dodam	tylko,	że	to	był	bardzo	groźny
człowiek.
–	Ale	jak…?	–	za pyta ła	wstrzą śnięta	Gwyn,	szeroko	otwiera jąc

oczy.
–	 Jak	 córka	 bankiera	 zwią za ła	 się	 z	 taką	 ka na lią?	Uwiódł	 ją

i	wykorzystał.	Mój	dzia dek	chciał	się	jej	wyrzec,	ale	jej	brat,	oj-
ciec	Pa ola,	walczył	o	nią	do	końca.	Raz	za	ra zem	sprowa dzał	ją
do	domu,	a	ona	cią gle	wra ca ła	do	tego	dra nia.
–	Aż	w	końcu	za szła	w	cią żę.
–	Dokładnie.	–	Vito	wsunął	ręce	w	kieszenie,	a	jego	spojrzenie

pociemnia ło.	–	Mimo	że	bywa ła	posinia czona…	Nigdy	nie	zrozu-
miem…	–	Zrobił	głęboki	wdech,	za nim	podjął	swoją	opowieść.	–
Była	w	za awansowa nej	cią ży,	kiedy	pobił	 ją	dotkliwie.	Mój	wu-
jek	 nie	 zdołał	 jej	 ura tować,	 chociaż	 asystował	 przy	 porodzie
i	oca lił	mnie.	Matka	ubła ga ła	go,	żeby	ukrył	mnie	przed	moim



ojcem.	Gdybyś	widzia ła	jego	twarz,	kiedy	mi	o	tym	opowia dał…
–	Och,	Vito	–	szepnęła,	wycią ga jąc	rękę	w	jego	stronę.
–	 Wła śnie	 tym	 jestem,	 cara.	 Powsta łem	 z	 połą czenia	 mło-

dzieńczego	buntu	przedsta wicielki	rodu	Dona tellich	i	brutalno-
ści	mojego	 ojca.	Wiem,	 że	 ten	 człowiek	 dopuszczał	 się	 na wet
morderstw.	Był	jak	za ra za,	której	ja	nie	chcę	i	nie	mogę	przeka -
zać	kolejnym	pokoleniom.	Czy	teraz	rozumiesz?	Czy	już	wiesz,
dla czego	 nie	mogę	 się	 z	 tobą	 ożenić	 i	 spłodzić	 z	 tobą	 dzieci,
o	których	tak	bardzo	ma rzysz?
Spuściła	wzrok,	zma ga jąc	się	z	wielkim	bólem,	który	rozrywał

jej	serce.	Chociaż	wiele	spraw	na bra ło	dla	niej	sensu,	 jednego
wciąż	nie	mogła	zrozumieć.
–	Przyzna ję,	że	to	niezwykła	historia	–	za częła	wolno.	–	I	wie-

rzę	w	każde	 twoje	 słowo.	Nie	 rozumiem	 tylko,	 dla czego	mi	 to
wszystko	wyzna łeś.
Wspomnia ła	 tamten	 dzień,	 kiedy	 jecha li	 windą,	 a	 on	 wpadł

w	gniew,	bo	nie	potra fiła	go	przejrzeć.	Przez	 cały	 czas	odgra -
dzał	się	od	niej	grubym	murem.	Nic	dziwnego,	że	nie	potra fiła
rozszyfrować	jego	uczuć	ani	nie	pozna ła	jego	myśli.
–	 Chcia łem	 się	 wytłuma czyć	 –	 powiedział	 szorstko.	 –	 Żebyś

nie	cierpia ła	niepotrzebnie.
–	 Uwa żasz,	 że	 teraz	 na gle	 przesta nę	 cierpieć?	 Że	 świa do-

mość,	że	odtrą casz	mnie	w	trosce	o	moje	dobro,	popra wi	mi	na -
strój?	Chyba	wiesz,	że	cię	kocham?
Vito	wzdrygnął	się,	jakby	pora ził	go	prąd.
–	Mia łem	na dzieję,	że	tak	nie	jest	–	wycedził	przez	za ciśnięte

zęby.
–	Prosiłam	cię,	żebyś	mnie	nie	okła mywał	–	odparła	surowo.	–

Wiedzia łeś,	że	się	w	tobie	za kocha łam,	i	wła śnie	dla tego	ka za -
łeś	mi	wyjechać.	Wróciłeś	 jednak,	żeby	się	przekonać,	 jak	głę-
bokie	 żywię	 do	 ciebie	 uczucia…	 –	Wska za ła	 ręką	 zdjęcie	 jego
rodziny.	–	Chcia łeś	mnie	sprawdzić.
–	Nic	podobnego	–	za protestował.	–	Wyja śniłem	ci	tylko,	dla -

czego	nie	mogę	za łożyć	z	tobą	rodziny.
–	Rozumiem	i	akceptuję	to.
–	Co	akceptujesz?
–	To,	że	nigdy	nie	weźmiemy	ślubu	i	nie	będziemy	mieli	dzie-



ci.	Może	 kiedyś	 rozwa żymy	 adopcję,	 ale	 to	 nie	 jest	 teraz	 naj-
ważniejsze.	Będziemy	żyli	ra zem	bez	zobowią zań.
–	Nie!	–	warknął.	–	Nie	słuchasz,	co	do	ciebie	mówię!	Za słu-

gujesz	na	więcej,	Gwyn.	Twój	brat	ma	ra cję.	Wła śnie	dla tego…
–	Och,	skończ	z	tym	wreszcie.	Odpowiedz	mi	lepiej,	ja kim	je-

steś	człowiekiem.	Ta kim,	który	obwinia	się	za	śmierć	matki?
Spojrzał	na	nią	oszołomiony.
–	 Nie…	 Może	 trochę.	 –	 Zwiesił	 głowę.	 –	 Wszyscy	 wujowie

i	 ciotki,	 którzy	 zna li	 prawdę,	 za wsze	 pa trzyli	 na	 mnie	 tak…
Dawniej	często	biłem	się	z	Pa olem.	Ale	potem	jego	ojciec	wyja -
wił	mi	prawdę	i	zrozumia łem,	że	muszę	bardziej	nad	sobą	pa no-
wać.
–	 I	uda ło	 ci	 się	 –	 za uwa żyła.	 –	Wiem,	 że	nigdy	byś	mnie	nie

uderzył.
Vito	zrobił	głęboki	wdech	i	wolno	wypuścił	powietrze.
–	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził,	Gwyn	–	szepnął.	–	Chcia łem

wyciąć	 sobie	 serce,	 kiedy	 zoba czyłem,	 jak	 na	 mnie	 pa trzysz
tamtego	dnia	w	Mediola nie,	 kiedy	 ka za łem	ci	 odejść.	Nie	mo-
głem	znieść	myśli,	że	spra wiam	ci	ból.	Bo	bardzo	cię	kocham.	–
Przysunął	się	do	niej.	–	Wcześniej	na wet	nie	przypuszcza łem,	że
można	kogoś	tak	kochać.	Bez	ciebie	odechciewa	mi	się	wszyst-
kiego.	Tylko	przy	tobie	czuję,	że	żyję.
Gwyn	za mknęła	oczy,	żeby	powstrzymać	pieką ce	łzy.	Nie	mo-

gła	 się	 teraz	 rozpła kać.	 Musia ła	 za chować	 siły,	 żeby	 walczyć
o	tę	miłość.
–	Cara…
–	Teraz	ty	mnie	posłuchaj	–	odezwa ła	się	żarliwie.	–	Odziedzi-

czyłeś	 geny	 nie	 tylko	 po	 ojcu,	 ale	 i	 po	 matce.	 Jesteś	 dobrym
człowiekiem,	 a	 ja	 nie	 za mierzam	 cię	 zosta wić.	 Jesteś	 na	mnie
ska za ny.	Rozumiesz?
–	Twój	brat	nigdy	nie…	Chrza nić	 to	 –	mruknął,	po	czym	po-

rwał	 ją	w	 ra miona	 i	przycisnął	mocno	do	piersi.	 –	Pobierzemy
się.	Może	zdecydujemy	się	kiedyś	na	adopcję.	Ale	na	pewno	nie
zosta wię	cię	bez	obrączki.	Nikt	nie	może	myśleć	o	tobie	ina czej
jak	o	mojej	żonie.
–	Czy	 to	 oświadczyny?	Bo	 jeśli	 tak,	 to	 chyba	umknęła	mi	 ta

część,	kiedy	prosisz	mnie	o	rękę	–	odparła,	z	trudem	powstrzy-



mując	się	od	śmiechu.
Vito	 jednak	 za mknął	 jej	 usta	 poca łunkiem	 i	 już	 nie	 było	 dla

niej	ra tunku.



EPILOG

–	Ani	się	waż,	ty	mały	na gusie!	–	za woła ła	Gwyn,	ale	jej	córka
zdoła ła	 wykorzystać	 chwilową	 niedyspozycję	 ciężarnej	 matki
i	czmychnęła	 jej	między	noga mi.	–	Vito!	–	krzyknęła	zde spero-
wa na	Gwyn,	wznosząc	do	nieba	czystą	pieluchę	i	ręcznik,	któ re
ściska ła	w	dłoniach.
Antoinetta	podrepta ła	koryta rzem,	zdecydowa na	dotrzeć	tam,

gdzie	za mierza ła.	Drogę	jednak	za grodził	jej	ojciec,	który	sta nął
przed	dziewczynką	z	ręka mi	na	biodrach.
–	Wda łaś	się	w	matkę	–	skomentował.
–	Bardzo	 za bawne	 –	 obruszyła	 się	Gwyn,	mrużąc	oczy.	 –	Po-

wiedzia łam	jej,	kto	przychodzi	na	kola cję.	Chcia łam	ją	za chęcić,
żeby	się	ubra ła,	ale…	–	Zwiesiła	ręce	w	geście	bezsilności.
–	Bea!	–	za woła ła	ra dośnie	Toni,	próbując	wyminąć	ojca,	żeby

zejść	 po	 schodach	 na	 parter.	 Ale	 kiedy	 Vito	 wziął	 ją	 na	 ręce,
rzuciła	mu	surowe	słowa:	–	Papa,	nie.
–	No	 tak,	 to	 cała	 ja	 –	 stwierdziła	Gwyn,	 kiedy	wziął	 od	 niej

pieluchę.	Ich	córka	robiła	co	w	jej	mocy,	żeby	wyrwać	się	z	uści-
sku	ojca,	aż	poczerwienia ła	na	twa rzy	z	wysił ku.	–	Ale	ty	też	się
jej	nie	wyprzesz.
–	Na wet	nie	będę	próbował	–	odparł	Vito	z	dumą.	Potem	ubrał

córkę,	ignorując	głośne	protesty	i	próby	negocja cji.
Kilka	minut	później	rozległ	się	dzwonek	do	drzwi,	a	ekscyta -

cja	Toni	sięgnęła	zenitu.
–	Bea!	–	Dwulatka	rzuciła	się	na	szyję	swojej	ulubionej	kuzyn-

ce,	która	uklękła,	żeby	odwza jemnić	pieszczotę.
Także	Gwyn	nie	posia da ła	się	ze	szczęścia,	kiedy	cała	ro dzina

zebra ła	się	ra zem.	Wkrótce	mieli	połą czyć	się	z	Henrym,	któ ry
odkrył	 za lety	 nowoczesnej	 technologii	 i	 kupił	 ta blet.	 Dzięki
temu	uczestniczył	w	 ich	życiu	za	pośrednictwem	 internetu	za -
wsze	wtedy,	kiedy	nie	spędzał	cza su	w	swoim	nowym	mieszka -
niu,	 znajdują cym	 się	 nieda leko	 ich	 domu.	 Miał	 przylecieć



w	przyszłym	 tygodniu,	 żeby	 nie	 ominęły	 go	 na rodziny	wnuka.
Na wet	Tra vis	odwiedzał	ich	od	cza su	do	cza su.
Tego	wieczoru	wypa da ła	kolej	Vita	na	zorga nizowa nie	rodzin-

nej	 kola cji.	Wszyscy	 jego	 krewni	 bardzo	 ciepło	 przyjęli	 Gwyn,
ale	 tylko	 Lauren	 była	 dla	 niej	 jak	 siostra.	 Czuła	 z	 nią	 jeszcze
większą	więź	w	tym	cza sie,	kiedy	obie	były	w	cią ży.
–	Widzę,	że	taki	sam	z	ciebie	dowcipniś	jak	z	twojego	kuzyna

–	skomentowa ła	Gwyn	na	widok	zna jomej	torby,	którą	przyniósł
ze	sobą	Pa olo.	Nosił	w	niej	wszystkie	rzeczy	niezbędne	do	ode-
bra nia	 porodu.	 –	 Ostrzegam	 cię,	 że	 jeśli	 twoja	 żona	 urodzi
w	moim	domu,	kiedy	ja	sama	już	pra wie	rodzę…
Pa olo	przerwał	jej,	ca łując	ją	w	policzek.
–	Przyniosłem	ją	dla	Vita.
–	Ugryź	się	w	język	–	ostrzegł	kuzyna	Vito.
Ale	kilka	godzin	później,	kiedy	ra zem	z	Lauren	Gwyn	wyjmo-

wa ła	ta lerze	ze	zmywarki,	poczuła	pierwsze	skurcze.
–	Vito!	–	za woła ła	Lauren,	wyjmując	ta lerz	z	rąk	Gwyn.	–	Za -

bierzemy	Toni	do	siebie.	–	Ty	i	twoja	żona	ma cie	randkę	z	położ-
ną.
Akcja	porodowa	przebiegła	tak	szybko,	że	Vito	ledwie	zdą żył

dowieźć	Gwyn	do	 szpita la,	 i	wkrótce	 oboje	 pa trzyli	 z	mi łością
na	swojego	nowo	na rodzonego	syna.
–	 Nie	 masz	 nic	 przeciwko	 temu,	 że	 to	 chłopak?	 –	 za pyta ła

odrobinę	zlękniona	Gwyn.
–	Skąd	to	pyta nie?	–	odparł	zdumiony,	na	moment	odrywa jąc

wzrok	od	noworodka.
–	Kiedy	byłam	w	cią ży	z	Toni,	podkreśla łeś,	jak	bardzo	chcesz

mieć	córkę…
–	Bo	za leża ło	mi,	żeby	ją	na zwać	Antoinetta	po	mojej	matce.
–	I	nie	martwisz	się,	że	twój	syn	będzie	taki	jak…
–	Ja?	–	dokończył	za	nią,	uśmiecha jąc	się	psotnie.	–	Wła ściwie

to	liczę	na	to.
Gwyn	 za śmia ła	 się,	 po	 czym	 pochyliła	 się,	 żeby	 poca łować

męża.
–	To	tak	jak	ja.
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